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Jest wczesny ranek. Rzymska uliczka via MariofanI, w  dzielnicy, w  które] 
mieszka wielu wybitnych t.oHtyków, w tym Berlinguer — szef Włoskiej 
Partii Komunistycznej. No 1 on: Aldo Moro — przewodniczący „Demochrl- 
stiany” | — )ak b o  tutaj powszechnie nazywaja — konstruktor pojednania 
narodowego, praktycznie jedyny kandydat do fotela prezydenta Republiki.

W łaśnie udaje  się do siedziby sam ochody, dotąd sto jące przy k ra -
sw ojej p a r t i i '— Dem okracji C hrzęści- w ężniku. P ada ją  strzały  likw idujące
łańsk le j mieszczącej sie przy P lacu ochronę osobistą przewodniczącego,
Gesu... i w tedy drogę b lokują dwa a sam  Moro — w epchnięty  przem ocą

do jednego z wozów terro rystów  — 
zostaje uprow adzony do tajem niczej 
k ryjów ki. W szystko to trw ało  3 m i­
nuty . Tak zaczął się d ram at, który 
w strząsnął nie tylko W łochami 1 — 
jak  sądzę — nie znalazł jeszcze sw o­
jego finału.

Dalszy ciqg na str. 6 - 7

NAUKA 
W SŁUŻBIE 
KRAJU 

MIASTA
Rozmowa z sekretarzem Komitetu Łódzkiego 
PZPR -  Tow. GENOWEFĄ ADAMCZEWSKĄ

— W ostatn im  czasie nasz tygodnik poświęca w iele uw agi problem om  
nauki, roli środow iska naukow ego w rozw oju społeczno-gospodarczym  Łodzi 
i kraju . Choć w Łodzi wyższe uczelnie p racu ją  dopiero 33 la ta , są ju ż  trw a ­
łym i liczącym się elem entem  kra jobrazu  naszego robotniczego m asl i. TaUl 
jest obecnie stan  łódzkich wyższych uczelni i w jakich  dziedzinach życia 
ich udział jes t na jhardz ie j odczuwaj ny?

— Pytacie, w jakich dziedzinach 
życia naszego m iasta na jbardziej 
obserw ujem y w pływ  nauki. Chcę 
podkreślić, że środow isko naukow e 
Łodzi tw orzą: 7 wyższych uczelni, 
placówki Polskiej A.kademii Nauk 
oraz duże cen trum  zaplecza nauko­
w o-badawczego przem ysłu, Instytuty, 
C en tra lne  L aboratoria , OBR oraz 
bardzo znaczące w życiu m iasta To­
w arzystw a N aukowe. Godzi się w 
tym m iejscu podkreślić, iż łódzkie 
środow isko naukow e bardzo mocno 
wrosło w trad y c je  robotniczej Lodzi. 
K lasa robotnicza Łodzi, wszyscy jej 
mieszkańcy są dum ni z aw ansu nau ­
kowego, jak i dokonai się w Polsce 
Ludowej. Ludzie nauki, za ich trud , 
ofiarną pracę  i związki z m iastem  
cieszą się szczególnie wysokim uzna­
niem i szacunkiem . W łaśnie do uczo­
nych zw racała się gorąco i serdecznie 
posłanka na Sejm  PRL, łódzka robot­
nica, S tan isław a S w iderska  na u ro ­
czystości inauguracji O ddziału P o l­
skiej A kadem ii Nauk w Lodzi, w 
styczniu bieżącego roku, mówiąc:

„My, łódzcy robotnicy, jesteśm y 
dum ni, że w naszym  mieście pow stał 
Oddział Polskiej A kadem ii Nauk. 
W yrażając w szystkim  uczonym głębo­
ki szacunek i uznanie , zapew niam y 
rów nocześnie, że w codziennym  tr u ­
dzie przy w arsz ta tach  pracy będzie­
m y stw arzać  w am  coraz lepsze w a­
runk i. Wy zaś pom nażajcie dorobek 
nauki polskiej i rozsław iajcie je j im ię 
w św ieeie”.

M am y mówić o naszych wyższych 
uczelniach, ich osiągnięciach, p ro ­
blem ach i zadaniach, jak ie  postaw io­
no przed nim i w uchw ałach partii i 
rządu. Dobrze, że dziś podejm ujem y 
tan tem at, bowiem zabiegł się on 
z  przygotow aniam i naszego środow i­
ska do bardzo w ażnego w ydarzenia,
— plenum  K om itetu C entralnego 
PZPR,, dotyczącego ro li nauki 
w  rozw oju gospodarczym  k ra ju . K oń­
czy się także w  bieżącym  roku a k a ­
dem ickim  kolejna kadencja  w ładz 
rek torsk ich , dziekańskich oraz dy­

rekcji insty tu tów . Je s t to w ięc oka­
zja do podsum ow ania dorobku każ­
d e j uczelni, każdego kolektyw u, jak  
rów nież w ytyczenie zadań na n a j­
bliższe lata.

By lepiej zorientow ać się w skali 
w pływ u łódzkich wyższych uczelni na 
różnorodne dziedziny życia społeczno- 
gospodarczego w ystarczy powiedzieć, 
że dziś kształcą one w sw ych m urach 
ponad 35.000 studen tów  i za trudn ia ją  
569 sam odzielnych pracow ników  n au ­
kowych oraz blisko 3.300 pom ocni­
czych. O ich m ożliwościach oddziały­
w ania ideow o-w ychow aw czego niech 
św iadczy fakt, że co trzeci p racow ­
nik nauki jes t członkiem  lub  k andy ­
datem  PZPR. A praca w szystkich 
organizacji party jnych  w środow isku 
akadem ickim  podporządkow ana jes t 
jednem u nadrzędnem u celowi — 
kształtow aniu  ideowych, zaangażow a­
nych postaw  studentów  przez tw orze­
nie m otyw acji dobrej nauki, uśw ia­
dam ian ie  celów 1 zasad socjalizm u, 
w y jaśn ian ie  założeń stra teg ii społecz­
no-gospodarczego rozw oju kraju .

N ajbardziej znam ienne jest to, iż 
w m urach uczelni połowę studentów  
stanow ią dzieci robotników  i chło­
pów, k tórym  w Polsce L udow ej 
stw orzono szerokie możliwości zdoby­
w ania wiedzy.

O znaczeniu naszych wyższych 
uczelni w życiu społeczno-gospodar- 
czym Łodzi, a także regionu św iadczy 
liczba ponad 70 tysięcy absolw entów , 
którzy  zasilili przem ysł, szkolnictw o 
oraz podjęli działalność w sferze k u l­
tury . Można bez przesady powiedzieć, 
że nie ma dziś w k ra ju  w ojew ódz­
tw a, w którym  by nie pracow ali 
absolwenci naszych uczelni. Mamy 
przecież w naszym m ieście unikalne 
uczelnie i k ierunk i studiów . Absol­
wenci szkoły film ow ej sa '  tw órcam i 
tak  zw anej „polskiej szkoły film o­
w ej”; absolw enci wyższej szkoły m u-

Dalszy ciqg na str. 3



JUBILEUSZOWE
POZNAŃSKIE

M iędzynarodow e T arg i c ie 
byłyby tym , czym są, gdyby 
w  rozw ażaniach na  ich tem at 
przem ilczano elem ent tradycji. 
A  kupieckie, handlow e tra d y ­
cje m iasta Poznania są b a r ­
dzo bogate. P rzypom nijm y ty i­
ko, że przecież już na przeło­
m ie 14 i 15 stu lecia b y t' Poz­
nań  jednym  z głów nych h an ­
dlow ych cen trów  E uropy. Lecz 
początek trad y c ji dano jeszcze 
w cześniej, bo w  ro k u  1231, 
kiedy to  książę W ładysław  O- 
donicz ustanow ił przyw ilej, 
zw alnia jący  przybyw ających 
do Poznania kupców  od opłat 
celnych i płacenia m yta. P rzy ­
w ilej ten  potw ierdzali później, 
bądź ustanaw iali nowe P rz e ­
m ysław  I, W ładysław  III, S te ­
fan  B atory, i W łady­
sław  IV  zaś w  1394 roku

otrzym ał P oznań p raw o  sk ła ­
du. C iekaw e, że naw et w  n a j­
trudn ie jszym  dla n arodu  ok re­
sie, na jtrudn ie jszym  dla p ie ­
lęgnow ania jak ichkolw iek  s ta ­
rych, polskich trad y c ji — w 
okresie zaborów , n ie  rezygno­
w ali polscy kupcy z pod trzy ­
m yw ania daw nych tradycji, 
kon tynuu jąc  m iędzy innym i 
organizow anie reg u la rn ie  odby­
w ających się już w średn io ­
wieczu m iędzynarodow ych 
spo tkań  kupców, zw anych J a r ­
m arkam i Św iętojańskim i, 

W łaśnie ze średniow iecz­
nych jeszcze, handlow ych po­
czynań, z ow ych św ięto jań ­
skich ja rm arków , w ywodzą 
sw ój rodow ód w spółczesne Mię 
dzynarodow e T argi Poznańskie, 
k tó re  przyw róciły  Poznaniow i 
jego daw ną, a nadw ątloną pół-

REYMONT 
W LIPCACH

W jednym z ostatnich nume­
rów „Literatury" (z clnia 1 czer­
wca t>r.) łan Koprowski dzieli 
się sw'oiml uwagami na temat 
majowych spotkań pisarzy z czy­
telnikami. ..Dałem i ja się na­
mówić na owe spotkania — pi­
sze Koprowski — chociaż Bo­
giem a prawda, eoraz mniej nęcą 
mnie wyjazdy w teren do odlpg- 
łycli miast, miasteczek i wsi. a 
lo dlatego ie nakłady sil i środ­
ków, a także energia, iaka się 
wydatkuje, stoją w stosunku 
wnrost odwrotnym do rezultatów
i pożytków stad wynikających”. 
Koprowski nie zaprzecza, ie  zda 
rzają się wieczory dobrze zorga- 
ni/nwanc, ale jrtlnor/eśnie żału­
je, ie  takich jest coraz mniej, 
moina odnieść zatem uniżenie, 
ie  albo te literackie Imprezy się 
przejadły, albo organizatorzy ro­
bią je dla statystycznego od faj­
kowania działalności kulturalnej, 
„a zatem bez serca i przekona­
nia". Felieton nosi tytuł ..Swzyp 
ta dziegciu’'.

U w ag i l a n a  K o p ro w s k ie g o  s ą  w  
d u io .l m ie rz e  s łu sz n e , bo  I s to t­

nie bywa tak. jak pisze autor, 
że mało kto z obecnych na sali 
zna książki występującego pisa­
rza. albo też ie  audytorium skła 
da się z dzieci i „iakby na o- 
kfasę” i  dorosłych, nie wiado­
mo więc. jak skomponować swo­
ją wypowiedź, aby nie znudziła 
jednych i drugich. \  zdarza się
i tak, ie  czytelnicy i słuchacze 
0’" przyjdą, ponieważ nie mogą 
oderwać się od oracy w polu.

A mimo to nie podzielałbym 
owej 7/hyt gorzkie! miejscami to­
nacji felietonu Koprowskiego. 
Jeśli byr.i miał zastosować kry­
teria autora „Szczypty dziegciu”, 
to w takim razie wyjazdy do od­
ległych od Łodzi wsi — Żcrecho- 
wej i Barczkowic — trzeba by 
uznać za nieudane. \  tak nie 
było. Byłem tam w pierwszych 
dniach czerwca. Spotkania zor­
ganizował piotrkowski ..Ruch”. 
Trzeba w tym miejscu powie­
dzieć. ie  dyrektor tej instytucji. 
Stefan Nawrocki, i pracownicy 
działu kultury, Jan Kordowiak, 
Andrzej Trzaska i Wacław Kar­
bowski, r winllęim sercem pod­

toraw iecznym  okresem  niewoli, 
rangę  w m iędzynarodow ym  
hand lu . B ezpośrednio po odzy­
skan iu  niepodległości sfery  k u ­
pieckie Poznania podjęły in i­
c ja tyw ę organizow ania sta łych  
im prez targow ych. P ierw szy 
T arg  poznański odbył się w 
roku  1921, zaś już czw arta  im ­
preza  — w ro k u  1925 — m iała 
ch a rak te r m iędzynarodow y. 
N iem ałą rolę pierw szych T a r­
gów Poznańskich  — w uk sz ta ł­
tow aniu  polskiego hand lu  za­
granicznego, w  gospodarczej in­
teg racji ziem rozw ijających się 
w  la tach  niew oli w  różnych 
w arunkach  pod trzem a zabo­
ram i, należy w tym  kró tk im , 
historycznym  w stępie, podkre­
ślić.

O tym  w szystk im  m oina  się 
na tegorocznych, jubileuszo­
w ych T argach dowiedzieć nie 
ty lko  z b iu letynów  i specjal­
nych w ydaw nictw , lecz także  
z in te resu jące j w ystaw y pn. 
„M iędzynarodow e T arg i Poz­
nańsk ie  w rozw oju h is to rycz­
nym ”, zorganizow anej w  gm a­
chu U rzędu W ojew ódzkiego — 
jednej z w ielu im prez tow a­
rzyszących jubileuszow ym  T a r­

gom. Tu najlep ie j ukazany zo­
sta ł dorobek tych 50 handlo­
wych spotkań  na skrzyżow aniu 
daw nych i w spółczesnych za­
razem  szlaków handlow ych łą ­
czących narody W schodu 1 Za­
chodu, Północy I Południa, 
w spom nijm y tylko, że do tej 
pory  uczestniczyło w tych 
spotkaniach 106 państw  
ze w szystkich kontynentów , a 
odw iedzało T arg i corocznie oko­
ło pół m iliona... S ą  to cyfry  
im ponujące, ale nie ty lko one, 
nie przede w szystk im  one w y­
raża ją  sens M TP: w ynika on 
ta k  z korzystnego położenia 
Poznania, mocnego osadzenia 
w tradyc ji, dobrej organizacji, 
jak  i — to  sp raw a na jw ażn ie j­
sza — isto tnych m otyw ów  e- 
konom icznych. Obecnie, jako  
cen tra ln a  im preza polskiego 
hand lu  zagranicznego, um ożli­
w ia ją  poznańskie T arg i kom ­
pleksową p rezen tac ję  ak tu a ln e ­
go zestaw u eksportow ych p ro ­
pozycji Polski. N iezależnie od 
swego handlow ego ch a rak te ru  
spełn iają  M iędzynarodow e T a r­
gi w  Poznaniu w ażną funkc ję  
jako  m iędzynarodow e cen trum  
inform acyjne.

chodzą do ożywienia życia kul­
turalnego w klubach „Ruchu”, 
znajdujących się we wsiach wo­
jewództwa piotrkowskiego. Cóż 
z tego, ie  na jedno czy na dru­
gie spotkanie przyjdzie mniej 
osób? Porozmawiasz sobie tedy z 
gospodarzem klubu; prozmawiasz 
z tymi. którzy przyszli. Przestu­
diujesz kronikę klubu. I wtedy 
okaże się, że twój przyjazd nie 
jest daremny. Dowiesz się wielu 
interesujących rzeczy. W Zere- 
ehowej na przykład, gdzie gospo­
darzem jest Danuta Zawada, 
klub „Ruchu” jest jedyną pla­
cówką handlową i jednocześnie 
kulturalną w okolicy. Jakie to 
pociąga za sobą konsekwencje? 
Co należy robić, aby i spotkania 
były dobrze zorganizowane,
i sklep byl lepiej zaopatrzony, 
myślę o artykułach, które są po­
trzebne zarówno dla ciała jak i 
dla duszy, a więc o książkach 
także. Spoglądasz z podziwem na 
kobietę, która musi się troszczyć
o lo wszystko. Czasami zadania 
przerastają jej siły. Pomagają jej 
ci z centrali. Rysuje ci się po­
stać nowego bohatera książko­
wego, który opowiada o swoich 
osiągnięciach, niepowodzeniach 
także, a czasami wspomina o 
przeszłości. Ludzie pamiętają, 
jak okupanci palili Zerechową w 
czasie wojny.

Placówka w Barczkowicach 
nosi bardzo ładną nazwę: „Klub 
pod belkami”. Tutaj gospoda­
rzem jest młoda dziewczyna

Barbara Szymczyk. Rozwijasz 
temat, który narodził się w Zere- 
chowej. Jakie bogata i ciekawa 
jest kronika klubu w Barczko­
wicach, prowadzonego dzisiaj 
przez młodą osobę. Oto niektóre 
tematy: „Literatura współczes­
na”, „Z kulturą na ty”, ..Wycho- 
wawcza funkcja teatru”, „Spot­
kanie z redaktorem „Odgłosów”. 
„Studium wiedzy o prasie”, „Ga­
wędy o książkach”, no i oczy­
wiście tematy związane z rocz­
nicami historycznymi, 22 Lipca, 
Dniem Ludowego Wojska Pol­
skiego, Rocznicą Rewolucji Paź­
dziernikowej, Dniom Kobiet, 
Dniem Dziecka, I ciekawe im­
prezy, jak wspólne ogniska, tur­
nieje szachowe. Portret bohater­
ki książkowej, która w pew­
nych przypadkach może wystą­
pić w roli współczesnej „Slłacz- 
ki”, bogaci się o nowe elemen­
ty.

Twierdzę, że nie ma wyjaz­
dów daremnych, wszystkie spot­
kania się opłacają, zarówno ta­
kie. które uważamy za „udane”, 
jak 1 te, które rodzą pewne 
wątpliwości. Poszerza się i po­
głębia nasza wiedza o tak zwa­
nym terenie, o człowieku, który 
tam mieszka 1 pracuje. Ta wie­
dza w ten czy Inny sposób, te­
raz czy później, wydaje swoje 
owoce.

I jeszcze o jednym doświad­
czeniu. 1 czerwca odbyła się w 
Domu Kultury w Lipcach sesja 
popularno-naukowa ..Władysław

P rogram  50-tych M TP jest 
kon tynuacją  założeń realizo­
w anych od roku  1976, założeń 
w m yśl k tórych  czerw cowe 
T arg i o ch arak te rze  w ielobran­
żowym stanow ią głów ny p u n k t 
targow ego p rogram u; uzupeł­
nia go zaś cykl salonów  spe­
cjalistycznych, organizow anych 
w iosną i jesienią (w br. aż 8). 
O ferta  handlow a p rezen tow a­
na  w czerw cu m a więc ch a rak ­
te r  un iw ersalny , choć nie obej­
m uje tych  tow arów , k tó re  w e­
szły w zakres salonów, a o 
profilu  ekspozycji zadecydow a­
ły — jak  się okazało dom inu­
jące  w ofercie polskiej i za­
granicznej m aszyny i u rządze­
nia, p roduk ty  w ielkiej chem ii
i sprzęt elektro techniczny .

Na jubileuszow e T argi p rzy ­
jechało  ok. 5 tys. w ystaw ców  
z 37 k ra jów  (przy czym po raz 
45 z Czechosłow acji, F ran c ji i 
Szwecji). Łączna pow ierzchnia 
ekspozycyjna jes t w iększa niż 
w  la tach  w cześniejszych (aż
7 terenów  w ystaw ienniczych w 
Poznan iu  i okolicach), p rzekro ­
czyła 180 <a nie 80 — ja k  po­
dały n iek tó re  gazety) tysięcy 
m etrów  kw adratow ych .

K iedy w  p iątek , 9 czerw ca, 
na dw a dni p rzed  o tw arciem  
50 MTP, zw iedzałem  te ren y  
cen tra lne j ekspozycji T argów , 
uderzy ł m nie i ich w ystaw ien­
niczy rozm ach i rzadko  spoty­
kany... bałagan  panu jący  jesz­
cze na zew nątrz  1 w  środku  
hal. Byłem  gotów  zgodzić się z 
opiniam i sceptyków , k tó rzy  
tw ierdzą — jako  sta li obserw a­
torzy T argów  — że tru d n o  je s t 
zagranicznym  w ystaw com  do­
trzym ać te rm inu  i na  czas zo r­
ganizow ać ekspozycję. A je d ­
nak... Zdążono, choć obserw ato ­
row i, p rzem ierzającem u kilo­
m etry  w śród stosów  skrzyń i 
pak, kluczącem u m iędzy dzie­
sią tkam i ciężarów ek (200-oso- 
bow a ek ipa  generalnego spe­
dytora  M TP C. H artw iga  roz­
ładow yw ała dzienrile 40—60 ze­
społów  sam ochodowych, k tó ­
rym i do tarła  do Poznania 
większość eksponatów !), po ­
trącanem u  przez p racu jący  
24 godziny na dobę różno ję­
zyczny tłum , mogłoby się w y­
daw ać, że z tego chaosu rzeczy
i ludzi długo jeszcze nie zrodzi 
się porządek... (T S )

S. Reymont — życie I twór­
czość”. Sesję zorganizowała Wo­
jewódzka Biblioteka Publiczna w 
Skierniewicach. Wygłoszone zo­
stały dwa referaty: doc. dr Bar­
bara Kocówna, autorka interesu­
jących publikacji l książek o 
Reymoncie (m. In. „Reymont. O- 
powieść biograficzna” i „Włady­
sław Reymont”. Monografia), 
mówiła na temat „Świat powie­
ści Reymonta”. Niżej podpisany 
wygłosił referat ..Reymont w 
Lipcach”. Chodziło mi nie tyle
o przedstawienie losów Reymon­
ta, który przebywał w tych oko­
licach do jesieni 1893 roku, 1 nie
o zebranie wszystkich anegdot, 
które dzisiaj Jeszcze krążą o 
wielkim pisarzu w Krosnowie, 
Lipcach i Przyłęku, a o to. Jak 
dzisiaj odbierają w Lipcach (i nic 
tylko w Lipcach) Reymonta, co 
w tekstach pisarza Jest wciąż 
żywe i nowoczesne. W tym pun­
kcie moja wypowiedź nawiązy­
wała do wystąpienia doc. Bar­
bary Kocówny. Swojego czasu 
nosiłem się z zamiarem napisa­
nia powieści o młodym Reymon- 
otc. Tego zamiaru nie porzuci­
łem. Każdy rok przynosi nowe 
materiały o Reymoncie. Ukazały 
się prace doc. Kocówny, wyszła 
książka Józefa Rurawsklego 
„Władysław Reymont”, w zapo­
wiedziach wydawniczych są Inne 
prace (np. Władysława Kotow­
skiego w Wyd. Łódzkim) są in­
teresujące spostrzeżenia w pra­
cach profesorów Zdzisława

Skwarczyńskiego, Stanisława Ka­
szyńskiego (i Innych), a nie 
trzeba zapominać o wciąż iyw ej
I ciekawej książce prof. Krzyża­
nowskiego. „Wczytanie się w 
teksty Reymonta — pisze Józef 
Rurawski — (trudno niestety 
dostępne dzisiaj szerokiemu ogó­
łowi) wykazuje wyraźnie, że nie­
które jego dzieła nie straciły nie 
ze swojej wartości literackiej i 
Intelektualnej. Wydaje się także, 
iż niektóre jego utwory bez 
zbytniej przesady mogą być trak­
towane jako zapowiedzi prozy 
nowoczesnej, współczesnej dzi­
siejszemu czytelnikowi”.

Na zakończenie sesji. którą 
prowadził dyr. Biblioteki Woje­
wódzkiej w Skierniewicach Ed­
ward Slekowskl, ogłoszony zo­
stał ogólnowojewódzki Turniej 
Wiedzy „Władysław S. Rey­
mont”. Tak tedy słowo o pisa­
rzu można będzie usłyszeć w 
każdej bibliotece, na wsi i w 
mieście, a także, w świetlicach
i klubach wiejskich. W sali Do­
mu Kultury w Lipcach zgroma­
dzili się bibliotekarze, mieszkań­
cy wsi. młodzież. Była tam 
między Innymi Stefania Koszew­
ska, która gromadzi materiały z 
Lipiec do albumu o Reymoncie. 
Warto wyjechać chociażby do 
najbardziej oddalonej od miasta 
wsi, aby spotkać choć jedną czy­
telniczkę. zapaloną miłośniczkę 
książek i pisarzy.

TADEUSZ PAPIER

PAW EŁ JĘDRZEJEWSKI

TEMAT: 
WSPÓŁCZESNOŚĆ

Miejsce akcji: K raków , p ro jekc je  X V III O gólnopolskiego F es ti­
w alu  Film ów  K rótkom etrażow yeh  w zeroekranow ym  kinie „K i­
jów ", tuż obok reprezen tacy jnego  ho te lu  ka t. L ux „C racovia”.

Czas akcji: w  ostatn ich  dniach przed M und ia l’78. Od 27 do 
31 m aja.

Akcja: w ielow ątkow a, uk ładająca  się w apioką w izję naszej 
rzeczyw istości.

Bohaterowie tragiczni: przede w szystk im  bohaterow ie film ów  
dokum entalnych , lub  sty lizow anych  na dokum entalne. Postaci po­
zostające długo w  pam ięci: starzy  chłopi, k tó rym  w ręcza się za­
w iadom ienie o prze jęc iu  ich ziemi przez P aństw o  w raz z p rzy ­
znaniem  ponad 1000-złotowych em ery tu r („Z iem ia” T am ary  Soło- 
niewicz, „W ól" Józefa C yrusa), pacjenci k lin ik i prof. W eissa w 
K onstancin ie  — inw alidzi, k tórzy  nie mogą znaleźć p racy  w w y ­
uczonym zaw odzie (np. in tro liga to r) i za trudn ien i zostają  na e ta ­
tach  nocnych stróżów  („Zw ycięzcy” A ndrzeja Zajączkow skiego), 
em eryci m iesiącam i oczekujący na przeprow adzenie skom pliko­
w anego procesu p rzyznania  ren ty  nie m ając  często środków  
u trzy m an ia  („Proszę raz  zapukać i czekać’ A nny Brzozowskiej)^ 
robotnicy dojeżdżający pociągam i do p racy  w W arszaw ie (4 godzi­
ny w jedną  stronę  i z przesiadką), k tó rych  jedynym  m arzeniem  
życiow ym  je s t w prow adzenie pociągów  bezpośrednich („Tam i z 
p o w r o t e m ” ' G rzegorza Skurskiego), sta rcy  konający  la tam i w  sa ­
motności po p rzekazan iu  sw ojej ziemi rodzinie, znajdu jący  opie- 
kę w specjalnych dom ach służby zdrow ia, k tó re  w w yniku ich 
likw idacji będą m usieli opuścić („P iękna, polska, m roźna zima 
Ireny  K am ieńskiej), chorzy psychicznie, k tó rych  rodziny nie 
p rzy jm u ją  ze szoitala  na pow rót do dom u i k tó rzy  przekazyw ani 
są  pod opiekę (w założeniu) okolicznym  chłopom  („T ró jkąt dw u- 
boczny” U rszuli L ityńskiej), s tarzy  k ierow cy po trzydziestu  la ­
tach  p racy  nagradzan i — po m onstrualn ie  sform alizow anych w y­
borach  na nailepszego pracow nika — radzieckim  zegarkiem  z g ra - 
w erunk iem  („Z egarek” B ohdana Kosińskiego), w ybitne postaci 
sp o rtu  (olim pijka w k a jak a rs tw ie  górskim ) odsunięte poza naw ias 
życia i sp o rtu  ze w zględu na ciążę i n ieślubne dziecko („A m e­
dal za szkłem ” Janusza  Zielonackiego), w ynalazcy udoskonaleń 
k onstrukcy jnych  w arty ch  setk i m ilionów, bezskutecznie w alczą­
cy o w prow adzenie  ich od produkcji („Kłopoty z p ierścieniam i 
Jerzego Z iarn ika), hodow cy św iń, k tó rym  zaw istn i sąsiedzi pozba­

w ieni owoców ich p racy  podpala ją  F ia ta  („Sztygar na  zagrodzie” 
W. W iszniewskiego).

Bohaterowie opowiadań optym istycznych: w porów naniu  z po­
przednim i festiw alam i k rakow skim i rep rezen tow an i skrom nie —
i to  często jako  an ty teza  bohaterów  trag icznych . A więc znów 
hodow ca trzody  chlew nej, k tó ry  nie poddaje się naporow i otacza­
jące j go cyw ilizacji w postaci now ych osiedli i n ie zap rzestający  
hodowli pom iędzy 10-piętrow ym i b lokam i („B allada o Jan ie  N o­
w ak u ” F ranciszka Trzeciaka). W aleria M. — ty tu łow a b o ha te rka  
film u „Czy znacie W alerię M.” M arii K w iatkow skiej — em ery ­
tow ana nauczycielka w iejska, działaczka społeczna o taczana pow ­
szechnym  szacunkiem . Poza tym  już w ybitne postaci h is to rii lub 
sztuki („Feliks D zierżyński” A ndrzeja  Szczygła, „Wielość rzeczy­
w istości Leona C hw istka” R yszarda W aśki).

Bohaterowie opowiadań ironicznych: zespół akrobatyczny  „M or- 
ta le” („B rygada m a js tra  M orta le’’ Tom asza L engrena) p racu ją ­
cy na budow ie w  tem pie szybszym  i naw et sp raw nie j od re a l­
nych budow lanych.

Bohaterowie sympatyczni: postacie z  siedm iu  „M akatek” h a f­
tow anych przez A ndrzeja  Czeczota. N ie może być inaczej skoro 
bohaterow i jedne j z nich, k tó ry  w sta ł rano, Pan Bóg w ręczył 
bankno t (100 zł).

Bohater cudzoziemiec: ale polskiego pochodzenia. Roland Topor 
(„Topor” Tom asza Pobóg-M alinow skiego) człowiek łagodny1 i do­
brotliw y.

Atmosfera: rozczarow ania — po pro jekcjach . Z denerw ow ania
— podczas obrad  Forum  S tow arzyszenia  Film ow ców  Polskich, 
k tó rą  w yw ołał spór pomiędzy p rzedstaw icielam i K oła Młodych 
S F P  a red. M ariuszem  W alterem  z TV. Rzecz dotyczyła roli te ­
lew izji w  um ożliw ianiu s ta r tu  m łodym  absolw entom  PW SFTviT , 
a dokładnie w nieum ożliw ianiu. R edaktor W alter stw ierdził, że 
jak  k toś m a coś do pow iedzenia, to  się p rzebije, bez stw arzan ia  
mu w aru n k ó w  specjalnych. R eżyser K ieślow ski odpow iedział, że 
szykow anie m iejsca dla tych  tylko, k tó rzy  p o tra fią  się przebić 
nie pow inno być zasadą panu jącą  w  naszych w arunkach . D odaj­
my: um iejętność przebicia może być sku teczna także w tedy, gdy 
nie ma się w iele do pow iedzenia. A zazw yczaj w  film ie milczy 
się lub  m ów i z kam erą  w  ręku.

N iezadow olenia — z m ate ria łów  festiw alow ych. Błędy, złe tłu ­
m aczenia na języki obce, oceny film ów  zam iast ich omówień, 
trad y cy jn e  „dow cipasy” w  gazecie festiw alow ej.

Próba interpretacji: dom inuje  pub licystyka, naw et film y in te r­
w encyjne. Szersze obserw acje  w  im ieniu  w łasnym , k tó re  nie są 
czynione — ja k  się w ydaje  — jedyn ie  w  celu udokum entow ania 
gotow ej tezy, rzadk ie  — najw yraźn ie jsze  w  „Z egarku’ K osiń­
skiego. W ręcz przeciw nie — początkow o przeczuw ane zdanie w 
try b ie  o rzekającym  nie rym u je  się z obrazam i rejestrow anym i 
przez kam erę.

Czy ta k  jednobarw ny  obraz tru d n y ch  problem ów  społecznych 
je s t obrazem  praw dziw ym . Ju ż  ze w zględu na chem iczne w ła ­
ściwości św iatłoczułej taśm y celuloidow ej — tak . Po p ro s tu  tak  
jest. Ale przecież n ie ty lko tak . In terw ency jność  film u dokum en­
talnego, jogo gazetow a ak tualność w yrasta  także z przyczyn 
tkw iących  poza rzeczyw istością film ow ą. F ilm  k ró tk i p rze jm uje

funkcje , k tó re  m ógłby spełnić I pow inien spełn iać codzienny re ­
portaż  telew izyjny. Ale tak  się sk łada, że nie spełnia. W fil­
m ach dokum enta lnych  b rak u je  dystansu  do problem ów  — z tych  
w łaśn ie  przyczyn. D ystansu, k tó ry  um ożliw iłby w ykroczenie poza 
nacechow aną em ocjonalnie spraw ozdaw czość. Są one pub licy ­
stycznie jasne, a le pow ierzchow nie biorąc pod uw agę m ożliwo­
ści kina. W ażny je s t fak t, a nie jego in te rp re tac ja . Do tego stop ­
nia, że często pow staje  w rażen ie  jakby  w kinie m ożliwe były 
jed n ak  czyste przytoczenia rzeczyw istości bez au to ch a rak te ry s ty ­
ki obserw atora . Tak jed n ak  nie jes t: to  ty lko rezu lta t w yboru 
anonim ow ego języka, w yboru św iadom ego — i d latego zd radza­
jącego w yraźn ie  obaw y, prob lem y i bezradność tw órców  wobec 
czegoś, rysu jącego  się dopiero  pod pow ierzchnią fak tów . Czy m o­
żliw e jes t przekroczenie tej ba rie ry ?  A lte rna tyw ą m oże być 
także ucieczka w opow iadania optym istyczne — bardziej zap ro ­
g ram ow ana niż podśw iadom a.

O obrazie P o lsk i w  k ró tk im  film ie decydują  w ięc zarów no 
w zględy pozaartystyczne, ja k  i tw órcze. O stateczny jednak  głos 
w  te j sp raw ie  m a sam a rzeczyw istość — nie py ta jąca  au torów
o in tencje  i nie ich ty lko  p rze rasta jąca .

Ocena, nagrody: o film ie nagrodzonym  G rand  P rix  („Z iem ia” 
T am ary  Sołoniewicz, W FO) m iałem  już okazję pisać przed fe s ti­
w alem  bez specjalnego entuzjazm u) w  czerw cow ym  num erze 
„K alejdoskopu”. Z dan ia  nie zm ieniam . U w ażam , że w ażność spo­
łeczna p roblem u może, ale nie m usi być jednoznaczna z w ażno­
ścią film u pośród innych  film ów . Poza tym  n iek tó re  sp raw y  zbyt 
ła tw o poddają  się w  rea lizac ji pokusie p o trak to w an ia  p rzede 
w szystk im  em ocjonalnego. Tej ła tw ości un iknął pokrew ny tem a­
tycznie „W ół”, w  k tó rym  frag m en ty  re je s tru jące  pow szednie 
życie b oha te ra  — sta rego  ro ln ika, aostałył sty listycznie w yodręb­
nione, ustaw ione w  pew nym  dystansie  do problem u zasadniczego
— konieczności rezygnacji b o ha te ra  z ziem i i w ykonyw anej przez 
całe życie p racy . P rzy  okazji tych  film ów  jedna  uw aga: „Zie­
m ia” je s t la u re a tk ą  fe s tiw a lu  polskiego, „W ół” nie dostaje  żad­
nej nagrody. Na festiw alu  m iędzynarodow ym  je s t a k u ra t od­
w rotnie.

W śród nagród  pozostałych może dziwić G łó w n i N agroda dla 
znakom itych  1-m inutow ych anim ow anych „M akatek” Czeczota. 
B ardziej jed n ak  nieobecność w  w erdykcie  ju ry  „Z egarka” K o­
sińskiego. Ale przecież sp raw a tradycy jnych  „pom yłek” ju ro ró w  
zaw sze zasługuje  jedynie  na m arginesow e odnotow anie z obo­
w iązku spraw ozdaw czego.

P o jaw ia jące  się w  rozm ow ach w  trak c ie  festiw alu  p rzekona­
nie o kryzysie k ró tk iego  m etrażu  także uległo kryzysow i po p ro ­
jek c ji pozakonkursow ej film u „Studenci... studenci... s tudenc i”
o k rakow skim  środow isku akadem ickim . Okolicznościowe (z r a ­
cji juw enaliów ) w ystąp ien ia  rek to rów  p rzeryw ane w ystępam i 
m. in. studenckich  zespołów folklorystycznych — jak o  dokum en­
ta ln y  zapis życia uczelni krakow skich , przekonały  w idzów w k i­
nie „K ijów ” czym może być praw dziw y kryzys. A przecież 
z blisko stu  w yśw ietlonych w K rakow ie film ów  nie dałoby się 
jed n ak  ułożyć gazetow ych haseł naw et na stronę. Je s t to jedna  
z licznych cech decydujących o przew adze kam ery  nad  m aszyną 
d rukarską .
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(Dafszy ciąg ze str. 1)

zycznej rozsławiają w kraju i poza 
jej granicami naszą Ojczyznę. Szko­
ła plastyczna kształci, jako jedyna, 
projektantów tkaniny i ubiorów. Ka­
dra inżynierów wlókienników w Pol­
sce — to absolwenci Politechniki 
Łódzkiej. Mamy także wiele jedy­
nych specjalności w kraju na Wy­
dziale Mechanicznym i Chemicznym 
Politechniki Łódzkiej. Chlubimy się 
także istnieniem w naszym mieście 
Wojskowej Akademii Medycznej. 
Dobrze są znani mieszkańcom nasze­
go miasta „chłopcy w zielonych i lun- 
durach" — dobrzy fachowcy, spo­
łecznicy, mocno związani z robotni­
czym miastem.

Nie da się przecenić ogromnej roli 
Uniwersytetu Łódzkiego w rozwoju 
kultury w naszym mieście, woje­
wództwie i innych regionach kraju. 
Absolwenci Uniwersytetu, to twórcy 
nowych wartości w wielu dziedzinach 
naszego życia, to nauczyciele, uczeni, 
działacze kultury, specjaliści w dzie­
dzinie administracji państwowej, 
działacze gospodarczy i społeczni, 
dziennikarze.

— Jak Towarzyszka sekretarz oce­
nia kształcenie i przygotowywanie ka­
dry naukowej?

— Jeśli za punkt odniesienia przy­
jąć skalę nakreślonych potrzeb jakie 
postawiono pr7ed uczelniami, to mu­
szę stwierdzić, że ilość uzyskanych

— W jakim stopniu wyższe uczel­
nie urzeczywistniają trójformulę: 
nauczanie — wychowanie — badania 
naukowe?

— Słusznie towarzysz redaktor za­
uważył nierozłączność podstawowych 
funkcji uczelni: nauczanie, wychowa­
nie i prowadzenie badań naukowych. 
Jest to całość wewnętrznie spójna i 
wzajemnie uwarunkowana. Nie ma 
bowiem dobrej dydaktyki bez wyso­
kiej pozycji naukowej nauczyciela 
akademickiego, nie ma właściwego 
kształtowania postaw młodego czło­
wieka bez właściwej postawy nau­
czyciela, jego wewnętrznego zdyscy­
plinowania, zaangażowania, ideowoś- 
ci, życzliwości i szacunku dla swych 
wychowanków i kolegów. Można 
więc powiedzieć, iż nierozdzielność,
o której mówimy, jest w różnym 
stopniu kryterium wysokich wyma­
gań, co i zobiektywizowanych ocen. 
Trudno w jednym zdaniu ocenić rea­
lizację tej formuły w naszych uczel­
niach. Muszę jednak podkreślić, że 
wszystkie kolektywy, pod kierunkiem 
władz partyjnych, rektorskich i or­
ganizacji młodzieżowej robią duże 
wysiłki, żeby zrealizować  ̂przyjęte 
programy w dziedzinie dydaktyki i 
wychowania oraz badań naukowych.

O randze i znaczeniu tych proble­
mów w wyższych uczelniach świad­
czy fakt wielokrotnego podejmowania 
tego tematu na posiedzeniach plenar­
nych Komitetu Łódzkiego, jego Egze­
kutywach i Sekretariacie. Jednym z

— Nie sposób w  tak krótkim wy­
wiadzie powiedzieć o wszystkich 
efektach i ogromnych wartościach 
tworzonych przez łódzkie uczelnie na 
rzecz społeczeństwa i gospodarki. 
Dlatego też zwrócę uwagę tylko na 
niektóre wybrane problemy ilustrują­
ce spełniane w tym zakresie funk­
cje.

Dziś trudno sobie wyobrazić pro­
dukcję przemysłową o wysokiej ja­
kości bez pomocy nauki, a zwłaszcza 
nauk technicznych. W pierwszych la­
tach po wojnie nasza nauka była na­
stawiona na tworzenie własnej bazy. 
Świadczenia na rzecz przemysłu wią­
zały się w zasadzie z adaptacją bądź 
doskonaleniem rozwiązań technicz­
nych, lub technologicznych znanych 
na świeeie. Dziś stać już naszych 
naukowców na pracę nad własnymi 
oryginalnymi rozwiązaniami technicz­
nymi lub technologicznymi. W Po­
litechnice Łódzkiej pracownicy nau­
kowi opracowują ponad 600 tematów, 
w tym 45 tematów wynika z rządo­
wych programów badawczo-rozwojo- 
wych. Jako przykład jednego z te­
matów chciałabym podać chociażby 
prace podstawowe w zakresie przę­
dzenia bezwrzecionowego oraz prace 
konstrukcyjne nad nową generacją ■ 
przędzarek bezwrzecionowych. Jest to 
szczególnie istótny temat dla nas, ło­
dzian. W praktyce gospodarczej, w 
latach 1971—1977, wykorzystano 219 
opracowań Politechniki Łódzkiej, w 
tym w łódzkich' przedsiębiorstwach

swoim miastem 1 Jego mieszkańcami.
— Jak oceniłaby Towarzyszka se­

kretarz kulturotwórczą rolę naszego 
środowiska akademickiego?

— O efektach kulturotwórczego 
oddziaływania naszego środowiska 
akademickiego można mówić w sen­
sie szerszym lub węższym. W szero­
kim ujęciu oddziaływanie to rozciąga 
się na całokształt życia społeczno-po­
litycznego, a w szczególności na roz­
szerzenie potencjalnego uczestnictwa 
w życiu społeczno-politycznym mie­
szkańców, zmianę aspiracji i dążeń 
zawodowych oraz wzbogacenie ich 
motywacji, podniesienie poziomu in­
telektualnego społeczeństwa, rozwija­
nie umiejętności korzystania z dóbr 
kultury, wzbogacenie zapotrzebowa­
nia na „świat inności”.

W węższym ujęciu — to suma tych 
efektów, które dają się scharaktery­
zować w liczbach, faktach, ocenach,
0 których mówiłam wcześniej. Od­
działywania te są więc wielostronne
1 wykraczają daleko pozą granice 
kraju. Już sam fakt, iż w okresie 25 
lat w naszym mieście uczyło się ję­
zyka polskiego i przygotowywało do 
podjęcia studiów na wszystkich u- 
czelniach w kraju około 8000 studen­
tów zagranicznych z ponad 70 kra­
jów świata pozwala wyrazić przeko­
nanie, iż w biografii tych ludzi, peł­
niących dziś wiele odpowiedzialnych 
funkcji w różnych rejonach świata, 
kulturotwórczy wpływ uczelni na-
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doktoratów jest zadowalająca, gdyż 
tylko na przestrzeni ostatnich sied­
miu lat stopień doktora nadpno oko­
ło 1 500 osobom. Wzrasta także syste­
matycznie poziom naukowy prac dok­
torskich, a ich tematyka jest coraz 
bardziej związana z rozwiązywaniem 
problemów społeczno-gospodarczych. 
Z satysfakcją pragnę dodać, Iż wła­
dze naszego województwa i sąsied­
nich województw przyznają corocznie 
specjalne nagrody za prace magi­
sterskie i doktorskie, podejmujące 
problematykę miasta i regionu.

Tej pozytywnej oceny nie mogę w 
pełni odnieść do kształcenia samo­
dzielnej kadry naukowej, mimo iż w 
ostatnim okresie i pod tym wzglę­
dem zachodzą pozytywne zmiany, 
gdyż na przestrżeni lat 1971—1978 
uzyskano w naszym środowisku 200 
habilitacji. Uzyskiwanie stopni i ty­
tułów naukowych jest jednak w na­
szym środowisku procesem zbyt dłu­
gim, co znajduje swoje odbicie w 
strukturze wieku w grupie pracowni­
ków o najwyższych kwalifikacjach. 
Zadaniem, któremu wspólnie z uczel­
niami poświęcamy wiele uwagi, a 
ściśle związanym z rozwojem kadry, 
jest właściwy dobór młodych pra­
cowników. Przywiązujemy dużą wagę 
do (oslągania najlepszych wyników w 
nauce, ale stawiamy także kryteria 
dotyczące ideowej postawy pracow­
nika naukowego, jego zaangażowania
1 predyspozycji do wykonywania tego 
zaszczytnego, ale jakże trudnego za­
wodu Od dwóch lat w naszym śro­
dowisku, Kolegium Rektorów przy­
znało, między inmymi, Radom Wydzia­
łowym Socjalistycznego Związku Stu­
dentów Polskich prawo, a nawet 
obowiązek, opiniowania kandydatów 
do pracy w uczelni. Mogę już dziś 
stwierdzić, że była to decyzja bardzo 
słuszna, eliminująca wiele przypad­
kowości w podejmowaniu decyzji ka­
drowych.

najważniejszych zadań, jakie stanęło 
przed władzami uczelni, jest dosko­
nalenie wychowawczych i politycz­
nych funkcji procesu dydaktycznego 
przez zwiększenie zaangażowania 
wszystkich nauczycieli akademickich
i studentów, wzbogacenie zajęć o 
aktualne problemy wynikające z roz­
woju kraju i województwa oraz pod­
noszenie poziomu realizacji progra­
mów przedmiotów ideologicznych. 
Przyjęte programy realizuje się coraz 
skutecznie], co jest zasługą angażu­
jących się w ich wykonanie ogrom­
nej większości nauczycieli akademie-, 
kich. Biorąc pod uwagę, iż uczelnie 
sa żywym organizmem, nie znoszą­
cym stereotypów w treściach, for­
mach i metodach, zagadnienie to jest 
wciąż aktualne.

— Jak rolę w tym procesie od­
grywa SZSP?

— Socjalistyczny Związek Studen­
tów Polskich, jedyna ideowo-wycho- 
wawcza organizacja młodzieżowa w 
wyższych uczelniach, coraz skutecz­
niej podejmuje działania na rzecz 
środowiska. Z przyjemnością stwier­
dzam, że jej program, siła oddziały­
wania na młodzież studencką stano­
wią istotny czynnik pracy ideowo- 
wycbowawczej. Autentyzm działania, 
wszechstronny i bogaty program, au­
torytet w środowisku — to elemen­
ty, które decydują o pozytywnych 
efektach pracy SZSP. Nie mniej waż­
ne są treści ideowe, jakie się kryją 
za poszczególnymi formami pracy tej 
organizacji. Należy podkreślić, iż w 
ciągu ostatnich dwóch lat nastąpiły 
dalsze, pozytywne ideowe zmiany w 
organizacji, osiągnięto większe nasy­
cenie treściami i deowo-poli tycznymi, 
przede wszystkim pracy kulturalnej. 
Odnotować tu trzeba realizację ideo­
wo zaangażowanych wypowiedzi ar­
tystycznych w studenckim teatrze 
„77”, „Univarius”, „Pstrąg”. Wiąże 
się to jednocześnie ze zmianami ideo­
wych postaw twórców studenckiej 
kultury. SZSP to autentyczny part­
ner do dyskusji na posiedzeniach ko­
legiów rektorskich i dziekańskich, na 
posiedzeniach senatów i rad wydzia­
łowych. Jednakże zespoły aktywistów 
nie zawsze mogą udźwignąć ciężar 
zadań i odpowiedzialności, jakie sta­
ją przed uczelniami i organizacjami 
SZSP. Stąd wspólną troską poszcze­
gólnych organizacji partyjnych i ak­
tywu SZSP jest poszerzanie tych ze­
społów oraz umacnianie podstawo­
wych ogniw SZSP, jakimi są grupy 
działania. Nic tak nie zbliża ludzi 
jak bezpośredni kontakt, dlatego też 
przyjęliśmy zasadę ścisłego zespala­
nia pracy instancji partyjnych i orga­
nizacji młodzieżowych z grupami 
SZSP. W grupach działania szukamy 
rezerw dla partii, w nich prowadzi­
my dyskusję nad problemami gospo­
darczymi i ideologiczrml naszego 
kraju.

— Towarzyszka sekretarz mówiła 
wcześniej o silnych związkach uczelni 
z naszym miastem. Czy zechciałaby 
Towarzyszka podać konkretne przy­
kłady świadczące o związkach łódz­
kich wyższych uczelni z naszą gospo­
darką?

, W S ŁU ŻB IE 
I I M IASTA

— 65. Do nich można zaliczyć na 
przykład opracowanie technologii le­
ku przeciwreumatycznego „Ibupro- 
fen”, a wdrożonego w pabianickiej 
„Polfie” z efektem wdrożenia 170 
min złotych rocznie, czy też wykona­
nie prototypu i uruchomienie produk­
cji silnika elektrycznego napędowe­
go maszyny dziewiarskiej firmy 
„Bentley — Cotton” na potrzeby za­
kładów „Iwona”.

Duże społeczne znaczenie mają tak­
że prace naukowo-badawcze Akade­
mii Medycznej. Jej związki z mia­
stem, świadczenia na rzecz społeczeń­
stwa są powszechnie znane. Akade­
mia Medyczna bierze udział w rzą­
dowym programie zwalczania chorób 
nowotworowych, w ramach którego 
systematyzuje i modyfikuje się dia­
gnostyki nowotworów oraz prowadzi 
wiele innych szczegółowych prac nad 
tym tematem. Dla Łodzi szczególnie 
istotne znaczenie mają badania Aka­
demii Medycznej w zakresie szkodli­
wego działania na organizm ludzki 
czynników występujących w przemy­
śle, jak wibracja, stopień zapylenia 
powietrza itp. oraz badania nad 
wpływem warunków pracy zawodo­
wej na zdrowie kobiet ciężarnych, 
przebieg ciąży, a następnie na roz­
wój płodu oraz noworodka.

Od szeregu lat niemożliwe byłoby 
prawidłowe funkcjonowanie wielu 
dziedzin naszego przemysłu i admini­
stracji, gdyby nie ogromna rola nauk 
prawno-ekonomicznych UŁ, które nie 
tylko pogłębiły dorobek teoretyczny, 
lecz służą także naukową ekspertyzą 
w rozwiązywaniu różnorodnych pro­
blemów.

Wyższe uczelnie nie tylko coraz sil­
niej wpływają na procesy produk­
cyjne, organizację naszej działalności, 
na jakość naszej pracy, ale również 
dynamizują kulturę intelektualną śro­
dowiska. W tym miejscu chciałabym 
zwrócić uwagę na nasze nauki hu­
manistyczne i społeczne, które, mię­
dzy innymi, wiele uwagi w badaniach 
poświęcają pogłębianiu wiedzy o hi­
storii Łodzi i regionu, znaczenie na­
szego ośrodka przemysłowego w hię- 
storii narodu, jego tradycji i walk 
klasowych.

Na podkreślenie zasługuje także 
silny związek z miastem naszych 
szkół artystycznych. Można chociaż­
by wymienić współpracę PWSF,TviT 
z łódzkimi zakładami pracy, w tym 
przede wszystkim z największymi za­
kładami włókienniczymi im. Obroń­
ców Pokoju. W wyniku tej współ­
pracy powstało szereg cennych etiud 
oraz prac dyplomowych, których pro­
blematyka wiąże się ściśle z pracą i 
życiem kolektywów fabrycznych, 
ukazując trud i .ofiarność łódzkiej 
klasy robotniczej.

W przypadku Szkoły Muzycznej są 
to dziesiątki koncertów muzycznych 
dla zakładów pracy i domów opieki 
społecznej. Ostatnio byliśmy świad­
kami otwarcia w przeddzień Święta 
Pracy imponującej wystawy pople­
nerowej studentów PWSSP, poświę­
conej budującej się trasie W—Z. Są 
to tylko niektóre przykłady, świad­
czące o silnych związkach uczelni ze

szego robotniczego miasta pozostawił 
głęboki ślad.

Pragnę mocno podkreślić, iż wyso­
ka ocena i pozycja naszych wyż­
szych uczelni ma swoje uwarunko­
wania w klimacie, jaki na co dzień 
im stwarzamy. Nasze miasto, obar­
czone mocno dziedzictwem kapitali­
zmu, przekazało swoim uczniom w 
1945 roku wszystko to, co miało naj­
lepsze: pałacyki, bydynki pofabrycz- 
ne. W nich kształciliśmy pierwsze 
roczniki nauczycieli, inżynierów, le­
karzy. Dziś, w nowych warunkach i 
mając o wlHe 'większe możliwości, 
realizujemy szeroki program pomocy 
dla uczelni w dziedzinie inwesty­
cji, modernizacji, zakupu pomocy. 
Udało nam się wielu wydziałom i 
instytutom stworzyć dobre warun­
ki pracy. Wiemy, że istnieje dużo po-> 
trzeb w tym zakresie, jest to jednak 
problem, któremu poświęca wiele u- 
wagi zarówno instancja partyjna, jak
i władze państwowe naszego woje­
wództwa.

— Jakie jeszcze inne istotne pro­
blemy łódzkiego środowiska akademi­
ckiego wysuwają się na czoło?

— Musimy w sposób odpowiedzial­
ny dokonać podsumowania kończącej 
się kadencji, dokonać analizy kadro­
wej, by dać w pełni satysfakcję lu­
dziom za ich zaangażowanie i duży 
wkład pracy oraz wytyczyć kierunki 
pracy na najbliższe lata. Wśród tych 
zadań szczególnie uważnej analizy 
wymaga problem zatrudnienia absol­
wentów zgodnie z ich wyuczonym 
zawodem oraz właściwego dostoso­
wania kierunków kształcenia do po­
trzeb gospodarki. Wspólnie z dzia­
łaczami gospodarczymi chcemy podjąć 
temat adaptacji zawodowej, która 
wywiera bardzo duży wpływ na 
wszystkie aspekty tego zagadnienia. 
Jest to nader istotna kwestia, 
stwierdziliśmy bowiem, iż w niewy­
starczającym stopniu wykorzystujemy 
w procesie dydaktycznym związki 
między uczelnią i miejscem przyszłej 
pracy jej absolwentów.

W dalszym ciągu przedmiotem na­
szej troski, w najbliższym okresie, 
będzie wspieranie uczelni, jej władz
i organizacji SZSP w zakresie do­
brze przygotowanego wypoczynku w 
okresie lata. Wymagać to będzie, tak 
jak co roku, dużych nakładów finan­
sowych oraz zapewnienia odpowied­
niej bazy rekreacyjno-wypoczynko­
wej.

Korzystając z dzisiejszej naszej roz­
mowy chciałabym, w związku z koń­
czącym się rokiem akademickim, zło­
żyć serdeczne podziękowania wła­
dzom partyjnym, rektorskim i dzie­
kańskim, dyrekcjom instytutów, na­
uczycielom akademickim, wszystkim 
pracownikom uczelni za ich trud 1 
wysiłek.

Młodzieży akademickiej życzę uda­
nej sesji egzaminacyjnej oraz słone­
cznych i radosnych dni w czasie let­
niego wypoczynku.

— Dziękuję za rozmowę.

Rozmawiał: 
WŁODZIMIERZ STOKOWSKI

NAUKOWA 
RANGA ARCHIWÓW

Archiwa jako ośrodki, gromadząc* 
dokumentację do dziejów narodu i pań­
stwa, zostały uznane za placówki o cha­
rakterze naukowym jeszcze w XIX 
stuleciu. W dziejach historiografii pol­
skiej chlubnie zapisali się uczeni — 
historycy, którzy byli jednocześnie ar­
chiwistami, tary jak Adolf Pawiński, 
Michał Bobrzyński, Franciszek Pieko- 
siński, Stanisław Smolka i wielu In­
nych. Przed kilkudziesięcioma laty pra­
ca w archiwum była zajęciem spokoj­
nym, pozostawiającym wiele czasu na 
w ł a s n e  badania naukowe, dlatego tet 
szczególnie wysoko cenionym przez wy­
bitnych historyków.

Dziś sytuacja archiwisty uległa zasad­
niczej zmianie. Do państwowych zbio­
rów archiwalnych napływa nie kończą­
ca się rzeka najróżniejszego rodzaju 
(loknmentacii o obfitości nie znanej w 
dziejach tych placówek. Nieliczni pra­
cownicy służby archiwalnej z najwięk­
szym trudem mogą się uporać z selek­
cjonowaniem, inwentaryzowaniem i o- 
pracowywaniem tego przeogromnego 
materiału, którego wciąż przecież przy­
bywa. Zasoby archiwów rcs«a w ol­
brzymim tempie. Wystarczy podać, i e  
gdv w 1951 r. w archiwach państwo­
wych znajdowały s i ę  4842 zespoły ar­
chiwalne, to w 1971 r. było Ich juł 
27029, zaś w 1975 r. aż 33604.

Dynamicznie rośnie zainteresowania 
historia nowożytna i najnowszą, więk­
szość młodych adeptów nauki history­
cznej z tego właśnie zakresu pisze «w« 
prace magisterskie i doktorskie, więe 
(■oraz więcej godzin snedzaia w pracow­
niach archiwów. Zaglądają do nich 
zresztą nic tyl o historycy — badacze, 
ale także przedstawiciele innych zawo­
dów. Nikt nic chce latami czekać, za­
nim interesujące go ckta zostaną upo­
rządkowane. Niemal każdy chciałby 
mieć jc już na stoliku w pracowni. W 
1951 r. z państwowych zasobów archi­
walnych korzystało 1300 osób, w 1971 
r. już 4912. zaś w 1975 r. aż 7315. Gdy 
w 1951 r. udostępniono 22 tysiące jed­
nostek archiwalnych, to w 1975 r. Ich 
liczba wyniosła 210 tysięcy!

W tych warunkach praca archiwalna 
przestała być — jak była niegdyś — 
zajęciem spokojnym, zaś możliwość pro­
wadzenia przez archiwistów własnych 
badań naukowych musiała sie skurczyć. 
Nic więc dziwnego, że od lat niećdzie- 
siątych poczęło występować niekorzy­
stne zjawisko odpływu wysoko wykwa- 
li'ikowi>ncj kadry naukowo-badawczej 
z archiwów do innvch placówek nau­
kowych, zaś kandydatów do pracy ar- 
rhiwnlnej było z roku na rok coraz 
mniej.

Sytuacją tą zajęła się więc energi­
cznie Naczelna Dyrekcja Archiwów 
Państwowych, która w 1976 r. uzyskała 
nowy statut. Powołano w niej Zakład 
Naukowo-Badawczy Archiwistyki i  
trzema wyspecjalizowanymi pracow­
niami i sekcją wydawniczą oraz biblio­
teką. Minister Nauki, Szkolnictwa Wyż­
szego 1 Techniki wydał szereg waż­
nych zarządzeń, mających na celu upo­
rządkowanie spraw zwiazanych z dzia­
łalnością naukową archiwów w Polsce
i zmierzających do podniesienia ich 
spolftoanaj runtrl. Biuro Praa Nauko­
wych Naczelnej Dyrekcji Archiwów 
Państwowych opracowało centralny 
plan naukowo-badawczy, który począt­
kowo zawierał nieco ponad sto prac, 
następnie po weryfikacji objął niemal 
dwieście (dokładnie: 181). Należy się 
spodziewać, że podjęte kroki przyczynią 
sie do wzbogacenia archiwistyki pol­
skiej licznymi, wartościowymi studiami 
z zakresu teorii i metodyki archiwal­
nej. jak również najróżniejszych zaga­
dnień historycznych.

W kwietniu 1977 r. została zorganizo­
wana w Poznaniu 1 Krajowa Konferen­
cja Pracowników Naukowo-Badawczych 
Archiwów Państwowych, której celem 
było „określenie archiwistyki jako dy­
scypliny naukowej oraz wytyczenie no­
wych kierunków działalności archiwów 
na tle dotychczasowych osiągnięć i ca­
łokształtu prac archiwalnych”. Materia­
ły tej konferencji u azały się właśnie 
drukiem, nakładem Naczelnej Dyrekcji 
Archiwów Państwowych (PWN 1978) 
pod tytułem: „Działalność naukowa ar­
chiwów polskich”, pod redakcją Tadeu­
sza Walichnowskiego. W grudniu 1977 
r. odbyła sie w Gdańsku specjalna kon­
ferencja, poświęcona zagadnieniom 
kształcenia archiwistów. Dotychczasowe 
formy kształcenia przyszłych pracowni­
ków służby archiwalnej, zwłaszcza od 
czasu skrócenia studiów historycznych 
w 1973 r. do czterech lat, uznano za 
niewystarczające i podniesiono sprawę 
utworzenia osobnego kierunku studiów 
archiwalnych. W wydanych właśnie 
drukiem materiałach tej konferencji — 
które ukazały się jako broszura p.t.s 
„Uniwersyteckie kształcenie archiwi­
stów” (PWN 1978) — podkreślono, że 
„odrębny kierunek archiwistyki stwa­
rza możliwości wszechstronnego wy- 
.ształeenia przyszłych kadr archiwalnych, 
a co za tym idzie — lepszego przygo­
towania ich do wykonywania prac 
nakowych i naukowo-badawczych w ar­
chiwach”. Opracowany już i przedysku­
towano projekty programów uniwer­
syteckich studiów z zakresu archiwistyki 
oraz kształcenia podyplomowego archi­
wistów.

Archiwistyka energicznie przezwycię­
ża trudności, likwiduje zaległości, by 
sprostać coraz to nowym zadaniom. 
Naczelny Dyrektor Archiwów Państwo­
wych prof. dr Tadeusz Walichnowskl 
w programowym referacie, przedsta­
wionym na konferencji poznańs lej. a 
dotyczącym „Działalności ne.ukowej ar­
chiwów państwowych w Polsce pod­
kreślił: „Archiwistyka polska znajduje 
•ię obecnie w okresie wielkiego rozwo­
ju, przy równocześnie rosnącym zaawan­
sowaniu badań naukowych i wzmożonym 
zapotrzebowaniu na rezultaty tych ba­
d a ń .  Istnieje więc wielka szansa do 
Wygrania w archiwach państwowych, 
będących przecież placówkami nauko­
wo-badawczymi z hogatvm warsztatem 
pracy, ciągle uzupełnianym i doskona­
lonym z myślą o kadrze dzisiejszych I 
przyszłych badaczy dziejów państwa 1 
narodu polskiego”.

ANDRZEJ F. GRABSKI



I

I.

Dawno już mądrzy ludzie zauważyli, że ze szczęściem jak ze 
idrowiem — póki jest, nie widzi się go. Lecz kiedy lata upłyną
— jak się wspomina szczęście, o, jak się je wspomina! Jeśli cho­
dzi o mnie — stwierdzam teraz to z całą stanowczością — by­
łem szczęśliwy w 1917 roku, zimą. Niezapomniany rok burz i za­
wieruchy! '

Zawierucha pochwyciła mnie niczym strzęp rozdartej gazety
1 przeniosła z zabitej deskami dziury do miasta powiatowego. 
Zapytacie, a cóż to takiego miasto powiatowe? Hm, jeśli ktoś, tak 
jak ja, przesiedział półtora roku w śniegu zimą, a latem w ubo­
gich i nędznych lasach nie odchodząc stamtąd ani na chwilę, je­
śli ktoś rozdzierał banderolę na gazecie z zeszłego tygodnia z ta­
kim biciem serca, jak szczęśliwy kochanek rozrywający niebies­
ką kopertę, jeśli ktoś jeździł do porodu 18 wiorst, ten, mam na­
dzieję, mnie zrozumie. Lampa naftowa stwarza niepowtarzalny 
nastrój, ale ja jestem za elektrycznością!

* ■
Na skrzyżowaniu stał żywy milicjant, na zakurzonej wystawie 

leżały żelazne brytfanny zapchane ciastkami z rudym kremem, 
siano walało się po placu, ludzie szli i jechali, i rozmawiali 
w budce handlowano wczorajszymi moskiewskimi gazetami, peł­
nymi wstrząsających wiadomości. Niedaleko przelatywały ze 
świstem moskiewskie pociągi. Jednym słowem — to była cyWi- 
lu ac^ , Babilon, Newski Prospekt.

A szpital! Byl w nim oddział chirurgiczny, internistyczny, 
zakaźny j położniczy. W szpitalu była sala operacyjna, w niej 
lśnił autoklaw, srebrzyły się krany. W szpitalu był lekarz na­
czelny 1 trzech ordynatorów (oprócz mnie). Felczerzy, akuszerki, 
pielęgniarki, apteka i laboratorium. Z zeissowskim mikroskopem! 
Elektryczność oślepiała mnie. Na dziecięcym zakaźnym oddziale 
przez cały dzień rozlegały się jęki, słyszało się cienki żałosny 
płacz. Pielęgniarki biegały, krążyły...

Ogromny ciężar spadł z mego serca. Przestałem dźwigać odpo­
wiedzialność za wszystko, co zdarzyło się na świecie. Nie byłem 
winien i nie drżałem, kiedy na saniach przywożono kobietę z po­
przecznie ułożonym płodem, nie mnie dotyczyło ropne zapalenie 
opłucnej wymagającej operacji. Po raz pierwszy poczułem się 
człowiekiem, którego odpowiedzialność nie jest nieograniczona. 
Poród — proszę bardzo — o tam, ten niewysoki budynek. Zła­
manie z komplikacjami — to tam, do chirurga. Zapalenie płuc? 
interna, Paweł Włodzimirowicz.

O wspaniała dobrze naoliwiona maszyno wielkiego szpitala! 
Wszedłem i ja w twój mechanizm jak dobrze naoliwiona śruba
i przejąłem oddział dziecięcy. T dyfteryt, i szkarlatyna pochłonęły 
mnie bez reszty, wypełniły moje dni. Lecz tylko dni. Nocami 
spałem. Wieczorami zacząłem czytać (oczywiście, przede wszyst­
kim o dyfterycie i szkarlatynie!) i doceniłem znaczenie lampy 
nad stołem, i samowar, i stygnącą herbatę, i sen po półtorarocz­
nej bezsenności...

II.

Przeleciał miesiąc, drugi, trzeci, 17-y rok minął i minął luty 
18-ego. Przywykłem do nowego życia i powolutku wspomnienie 
tamtej mieściny zamazywało się w mej pamięci. Niewdzięcznik! 
Zapomniałem o chrzcie bojowym, kiedy sam, bez żadnej pomocy, 
walczyłem z przeróżnymi chorobami.

Jednakże, choć bardzo rzadko, kiedy szedłem spać i  cudowną 
myślą o rychłym śnie, jakieś fragmenty z tamtych dni przesu­
wały się w mroku w mej zasypiającej świadomości...

„Ciekawe, kto tam teraz siedzi na moim miejscu? Młody le­
karz, podobny do mnie,.. No cóż, ja swoje odsiedziałem. Luty, 
marzec, kwiecień... no jeszcze i maj — ' koniec mego stażu, l o  
znaczy, że pod koniec maja rozstanę się z tym wspaniałym mia­
stem i wrócę do Moskwy. A jeśli rewolucja uniesie mnie na 
swym skrzydle — będę musiał jeszcze pojeździć... ale swego za­
ścianka ja już nigdy w życiu nie zobaczę...’’

Tak myślałem,

„... Ale mimo wszystko, dobrze, że tam byłem... Stałem się 
człowiekiem odważnym... Nie boję się. Czego ja właściwie nie le­
czyłem?! Czego?! Psychicznych chorób nie leczyłem... Chociaż... 
nie, nie... A upojony alkoholem agronom... I leczyłem go niezbyt 
fortunnie... Biała gorączka.. A właściwie, czy to nie choroba psy­
chiczna? Należałoby poczytać coś z psychiatrii... No, czort z nią. 
Może w Moskwie... A teraz przede wszystkim choroby dziecięce...
i dzieciece choroby... a przede wszystkim ta katorżnicza recep- 
tura dzieclęca... Tfu. czort... Zegnaj, moja mieścinko! Ale dlacze­
go mnie ona dziś wieczór wciąż lezie do głowy?... Przecież skoń­
czyłem z nią porachunki do końca życia... Dosyć... Spać...”

— Oto list. Przywieźli okazją.

— Niech pani da.

Pielęgniarka stała w moim przedpokoju. Płaszcz z wylenia- 
}ym kołnierzem narzuciła na biały fartuch z pieczątką. Na nie­
bieskiej taniej kopercie tajał śnieg.

— Pani dziś ma dyżur? — zapytałem, ziewając.

— Tak.

— Jest ktoś?

— Nie. pusto.

— Jeśli... (ziewanie rozdzierało mi usta i słowa brzmiały nie­
wyraźnie) — Wogoś przywiozą... niech pani da mi znać., tuu... taj. 
Idę spać...

— Dobrze. Mogę iść

— Tak, tak, niech pani idzie.

Zaszurałem pantoflami w stronę sypialni rozdzierając palcami 
kopertę krzywo i bez zainteresowania.

— Nic nie rozumiem. Jakaś zawikłana recepta... Cóż niezwy­
kłego w recepcie? Ach, tak... Czteroprocentowy roztwór! Któż 
wypisuje czteroprocentowy roztwór morfiny?... Po co?

Odwróciłam receptę i ziewanie przeszło ml natychmiast. List 
na odwrocie byl napisany ręką słabą 1 roztrzęsioną.

„11 lu ty 1918 rok.
Drogi Przyjacielu!

Przepraszam, że piszę na tym  świstku. Nw mam pod ręką pa­

pieru. Powaliła mnie ciężka i zla choroba. Nie ma m i kto po­
móc, a i sam nie szukm  u nikogo pomocy — tylko  « Pana.

J u t drugi miesiąc siedzą na Pańskiej poprzedniej placówce, 
wiem, te  jest Pan teraz tu w mieście, stosunkowo niedaleko ode 
mnie.

W imię naszej przyjatni i wspólnych lat spędzonych w uniw er­
sytecie proszę, ieby Pan do mnie jak najszybciej przyjechał. 
Chociaż na jeden dzień. Choclai na jedną godzinę, t jeśli Pan 
powie, że jestem  skończony, uwierzę Panu... A możliwe, ie jesz­
cze uda »ię mnie uratować? Zabłyśnie dla mnie promyk nadziei? 
Proszę, niech Pan nikomu nie mówi o tym, co Panu napisałem".

Skreśliłem kilka słów do naczelnego lekarza i

Konstanty Simonow, przewodniczący Komisji Związ­
ku Pisarzy ZSKK do badań nad twórczością Michała 
Bułhakowa, wspomina o dorobku pisarza związanym 
z okresem jego pracy, jako lekarza na Smoleńszczyż- 
nic w latach 1916—1917. Przyszły pisarz miał wów­
czas około 25 lat. Był młody i jako człowiek i jako le­
karz, a to wpłynęło, że nadal tytuł -„Notatki młodego 
lekarza" cyklowi opowiadań z tamtego czasu,

IV latach sześćdziesiątych w związku a narastają­
cym zainteresowaniem twórczością Bułhakowa, były 
drukowane wszystkie jego opowiadania z jedynym 
wyjątkiem — nie opublikowano „Morfiny’". Tylko raz 
„Morfina" znalazła się na szpaltach „Micdycynskogo 
rabotuika" w 1927 roku.

„A przecież — pisze Simonow — to opowiadanie 
należy do najbardziej eksprcsywnych opowiadań pier­
wszego okresu twórczości Bułhakowa".

„Morfina” nie Jest opowiadaniem o szkodliwości 
narkotyków, a artystycznym i głęboko realistycznym 
przedstawieniem historii ciłowieka, który nic jest w 
stanic zapanować nad swym nałogiem i stoi przed 
dylematem — czy skończyć tę męczarnię, czy nadal 
trwać w stanic zezwierzęcenia.

Trafność i zrozumienie psychiki morfinisty osiągnął 
Bułhakow nie tylko dzięki swej pracy lekarskiej, lecz
i dzięki wnikliwej analizie psychiki ludzkiej i w iel­
kiemu umiłowaniu człowieka wraz z wszelakimi je­
go wadami, zaletami, problemami 1 przeżyciami.

„13 bity 1918 rok.

Szanowny Pawle Ilłarionowiczu. O trzym łem  list od mego tow a­
rzysza z uniwersytetu, doktora Polakowa. On przebywa na mojej 
poprzedniej placówce w Gorielowskńem, w zupełnej samotności. 
Jest ciężko chory. Uiaażam za swój obowiązek pojechać do nie­
go. Jeśli Pan pozwoli, udam się na jeden dzień do Polakowa. Je­
go stan wymaga natychmiastowej pomocy.

Kreślę się z szacunkiem  
dr Bomgard”

Odpowiedź naczelnego lekarza:
„Szanowny Michale Iwanowiczu, niech Pan jedzie.

Pietrow”

List napisany na blankiecie leżał na noonym stoliku w kręgu 
światła lampy, a obok stała towarzyszka irytującej bezsenności — 
popielniczka pełna sterczącej szczeciny niedopałków, Wierciłem 
się na stłamszonym prześcieradle i niezadowolenie rodziło się w 
mej duszy. List zaczynał działać mi na nerwy.

No bo rzeczywiście: jeśli to nic nagłego, a na przykład, syfilis, 
to dlaczego on sam tu nie przyjechał? Dlaczego to ja mam się 
tłuc do niego w tę zamieć? Czy w jeden wieczór wyleczę go z 
luesu, czy jak? Albo z raka przewodu pokarmowego? No jaki to 
znów rak! On jest ode mnie młodszy o dwa lata. Ma 25 lat.. 
„Ciężko...” Sarkoma? Bzdurny histeryczny list. Od takiego listu 
można dostać migreny... O, już nadchodzi. Ściska żyłę na skroni... 
Rankiem się budzisz, a tu od żyłki polezie w górę do ciemienia, 
śeiśnie pół głowy I będziesz do wieczora łykać piramidon 7 ko­
feiną. A jak tu w saniach z piramidonem! Trzeba by od felcze­
ra wziąć szubę podróżną, zamarzniesz jutro w swoim paletku—

Co z nim się stało?... „Zabłyśnie płomyk nadziei”. Tak piszą w 
romansach, a nie w poważnych lekarskich listach!... Spać, spać... 
Nie myśleć o tym więcej Jutro wszystko będzie jasne... Jutro.

Spać... Żyłka pulsuje... Nie mam prawa złościć się na człowieka 
za bzdurny list, nie wiedząc jeszcze o oo chodzi. Być może, to 
wcale nie jest and fałszywy, ani romantyczny list. Nie widziałem 
Sierioży Polakowa dwa lata, ale pamiętam go doskonale. On byl 
zawsze bardzo rozsądnym :zło wiekiem... Tak. Czyli, zdarzyło się 
jakieś nieszczęście... I żyłka już tak nie dręczy...

Chyba sen nadchodzi.

Do drzwi cicho zapukano.

— O oo chodzi?

Lekko odemknąłem drzwi od stołowego. Patrząc w ciemności 
na twarz pielęgniarki od razu zauważyłem, że jest bladjj, a oczy 
ma rozszerzone i podniecone.

— Kogo przywieźli!

— Doktora ze szpitala w Goriełowie — ochryple i głośno odpo­
wiedziała pielęgniarka, — zastrzelił się.

— Fo-la-ko-wa? Niemożliwe! Polakowa!

— Nazwiska to ja nie znam.

— Ach tak... Zaraz, zaraz idę. A pani niech biegnie do naczel­
nego, niech go pani natychmiast obudzi. Proszę mu powiedzieć, 
że go pilnie wzywam do izby przyjęć.

W oknach Izby przyjęć migotało niespokojne 1 białe światło; 
Na ganku w chmurze śniegu zderzyłem się i  naczelnym spie­
szącym tam, dokąd I Ja pędziłem.

—  To  pański T Polakaw? — zapytał chirurg.

— Nie i  tego nie rozumiem. Podobno on — odpowiedziałem,
1 obaj gwałtownie wtargnęliśmy do pokoju.

% ławki naprzeciwko podniosła się zakutana kobieta. Zapłaka­
ne, znajome oczy popatrzyły na mnie spod burej chustki. Pozna­
łem Annę Własiewną, akuszerkę z Goriełowa, mą wierną pomoc­
nicę podczas porodów w goriełoiwskim szpitalu.

— Polakow ? — spytałem.

— Tak — odpowiedziała Maria Własiewna — takie nieszczęś­
cie, doktorze. Jechałam, drżałam przez całą drogę, żeby tylko do­
wieść...

— Kiedy?

— Dziś rano, o świcie — mamrotała Maria Własiewna — przy­
biegł stróż i mówi, że słyszał wystrzał w pokoju doktora.

Pod lampą rozsiewającą paskudne, trwożme światło leżał doktor 
Polakow. Kiedy spojrzałem na jego walonki naciągnięte na mar­
twe, kamienne stopy, serce me jęknęło w przeczuciu znanej 
prawdy.

Zdjęto mu czapkę z głowy — włosy sklejone i wilgotna oble­
piały czaszkę. Pierś unosiła się słabo. Poszukałem pulsu i zadrża­
łem; puls zniknął pod mymi palcami, ciągnął się i zrywał jak 
nitka z częstymi i słabymi supełkami. Już ręka chirurga wyciąg­
nęła się ku ramieniu, ściągała biedne ciało aby wstrzyknąć kam­
forę. W tym momencie ranny rozchylił usta, na których ukazała 
się różowa krwawa ślina i ledwie poruszając wargami słabo 
szepnął.

— Zostawcie kamforę. Do diabła.

— Cicho — odpowiedział chirurg i wpuścił żółty olej pod skórę.

— Chyba osierdzie uszkodzone — szepnęła Maria Własierwna 
wpatrując się w przepaściste powieki rannego (oczy miał zam­
knięte). Szaro-fioletowe cienie, niczym cienie w czasie zachodu 
słońca, zaczęły coraz wyraźniej wykwitać w zagłębieniach noz­
drzy i drobny jak rtęć pot występował na tych cieniach.

— Rewolwer? — zapytał chirurg i tik wykrzywił jego twarz.

— Browning -i- szepnęła Maria Własiewna.

— Ech — nagle i jakby ze złością powiedział chirurg i, mach­
nąwszy ręką, odszedł.

— Doktora Bomgarda — ledwie słyszalnie powiedział Pola­
kow.

— Jestem tu — szepnąłem kolo jego samych warg.

— Zeszyt... dla pana — ochrypłym i słabnącym głosem odez­
wał się Polakow.

Uniósł powieki. Jakieś wewnętrzne światło pogłębiło czerń -Je­
go źrenic, białka stały się przezroczyste, niebieskawe. Oczy jego 
znieruchomiały, potem zmętniały tracąc te ulotną piękność.

Doktor Polakow umarł.

Noc. Niedługo świt. Lampa świeci jasno, bowiem całe miastecz­
ko śpi i napięcie jest wysokie. Wszystko milczy, a ciało Polalco- 
wa spoczywa w kaplicy. Noc. Na stole przed moimi zaognionymi 
od ozytania oczyma leży otwarta koperta i kartka. Czytam:

„Drogi kolego.
\

Nie będę Pana oczekiwać. Nie chcę się leczyć. To beznadziejne. 
Męczyć się dłużej też już nie chcę. Już dość próbowałem. Uprzedzam  
innych: bądźcie ostrożni z białymi kryształkami rozpuszczającymi 
się w  25 częściach wody. Zbyt im  wierzyłem  i one mnie zgubiły. 
Mój dziennik daruję Panu. Zawsze wydawał mi się Pan czło­
w iekiem  dociekliwym  1 interesującym się sprawami ludzkimi. Je­
śli to Pana zaciekawi, proszę, niech Pan przeczyła historię mej 
choroby. m

Zegnam. Pański S. Polakow”.
I jeszcze dopisek dużymi litei-ami.
„Proszę nikogo nie winić za moją śmierć.

Lekarz Sergiusz Polakow.
13 luty 1918 rok”.

Ra*em z listem samobójcy leży brulion w czarnej ceracie. Po­
lowa kartek wyrwana. Na pozostałych — krótkie notatki, począt­
kowo pisane ołówkiem lub atramentem, czytelnym, drobnym pis­
mem, a w końcu zeszytu — ołówkiem kopiowym lub grubym 
czerwonym, pismem niestarannym, pismem niechlujnym z wielo­
ma słownymi skrótami.

(d.c.n.) 
Tłumaczyła: EWA T. GADZINOWSKA



HBHESESSSSSn

Na wstępie moich uwag, nie rosz­
czących pretensji do nazwy referatu, 
wynikających z doświadczeń tłuma­
cza i redaktora wyborów poetyckich
— chciałbym się zastrzec, iż niezbyt 
interesuje mnie terminologia, nawet 
jej skromny zestaw ze „Słownika 
terminów literackich” (Ossolineum
1976).

Choiałbyrh też zaznaczyć, że poję­
cia „edytor” używam tu w znacze­
niu: ktoś wydający tekst cudzy, ale 
we własnym układzie, z przedmową, 
z komentarzami itd...

W uwagach tych będę miał na my­
śli przede wszystkim poezję, w 
szczególności poezję krajów socjali­
stycznych. Tłumacze są coraz bar­
dziej poszukiwani, choć nie świadczą
o tym stawki honoracyjne, coraz 
więcej ukazuje się tomików poszcze­
gólnych autorów i antologii, choć nie 
aż tyle, żeby być zadowolonym z sy­
tuacji. Niemniej, dzięki tej sytuacji 
rosną wymagania i kłopoty, wyraź­
niej zarysowują się luki w dorobku 
przekładowym z poszczególnych ję­
zyków, pominięcia, ujawniają się 
białe plamy -  zwłaszcza jeśli chodzi
o jeżyki o małym zasięgu, powiedz­
my: egzotyczne, do których, o zgrozo, 
można np. zaliczyć estoński, a cóż 
dopiero kazachski czy kałmucki.

Nadal prosperują tłumacze — „po­
ligloci”. zwłaszcza z okazji jakichś 
rocznic czy innych okoliczności po 
dobnych. Mają w dorobku przek!ad> 
np. 7 dwudziestu języków, choć jak­
że często znają tylko jeden — rosyj­
ski, czasem nawet nieźle.

Wiele jest takich przekładów w 
drukach zwartych, jak i w prasie, w 
rozsyłanych po kraju jednodniów­
kach, służących artystycznym progra­
mom takich czy innych obchodów.

Musze się przyznać, że sam też ule­
gałem w przeszłości propozycjo^) 
np. znanego miesięcznika „Literatura 
Radziecka”. Czasem zaś — wyłącz­
nie na „własne zamówienie”, bowiem 
po powrocie np, z „wymiany kultu­
ralnej”, chciałby człowiek jakoś, do­
znaną życzliwość pokwitować. Tak 
tłumaczyłem azerbejdżańskiego kla­
syka Wagifa z rosyjskiego, mogłem 
jedynie skonfrontować zasady rymo­
wania z tekstem oryginału.' Mam na 
myśli monorymy lub spfecyficzne ry­
my wewnetrzne.

Zresztą, sprawa przekładów z nie­
których poezji, jak przede wszyst­
kim z orientalnej, to zagadnienie 
szczególnie wyjątkowo skomplikowa­
ne, gdyż m in. brakuje odpowiedni­
ków dla kształtu formalnego utwo­
rów poetyckich.

W tym miejscu napomknę o częstej 
potrzebie szukania odpowiednika w 

, szerszym znaoz*miu, adetcwatnego dia 
danej formacji kulturalnej. Wydaje 
mi się np. że dla poezji orientalnej
— oczywiście, tej dawnej! — tłumacz 
może szukać ze skutkiem możliwoś­
ci transpozycyjnych w bogatej pol­
skiej ooezji barokowej.

Zdarza się też inaczej. Od Litwi­
nów otrzymałem, kiedyś zestaw tak 
doskonale opracowanych przekładów 
filologicznych, że zrobionych na tej 
podstawie tekstów polskich nie za­
wahałbym się nazwać przekładami, 
powiedzmy: bardziej na/zasadzie a- 
daptacii niż ekwiwalentyzacji.

W tym miejscu wyłania się zagad­
nienie najistotniejsze dla praktyki 
przekładowej i wydawniczej. Świat 
mówi niezliczoną ilością języków, w 
samym Związku Radzieckim sytuacja 
jest bliska poetyckiemu sformułowa­
niu Juliana Tuwima: — „naród stu 
narodów”. Gdzieś znalazłem auten­
tyczną podobno liczbę: 87 języków 
literackich mniej lub bardziej rozwi­
niętych, języków z wielowiekowymi 
tradycjami i języków, które zaczęły 
dysponować pismem dopiero po re­
wolucji.

Ideałem byłyby przekłady z orygi­
nałów. W rzeczywistości jednak 
wiersze, pisane w tych językach, do­
chodzą do nas poprzez rosyjski, a 
nie zawsze oznacza to, iż były prze­
łożone z oryginałów, tam też działa 
dużo „poliglotów”.

Trzeba tedy poważnie brać pod u- 
wagę przekłady, powiedzmy, pośred­
nie, z filologicznych dokonywane, 
trzeba tedy mówić o adaptacjach, 
wolnych przekładach, albo posłużyć 
się takimi określeniami, jak: przepol- 
szczyć. polszczyć, chciałoby się bo­
wiem mieć jakiekolwiek pojęcie o 
poezji narodów naszej planety Moż­
na też nazwać niektóre antologie za­
stępczymi. jak np. „Złote Kamienie” 
z poezji azerbejdżańskiej, pięknie 
zresztą wydane przez Wydawnictwo 
Łódzkie w 1975 roku w wyborze i 
opracowaniu Tadeusza Chróścielew- 
skiego i Igora Sikiryckiego.

Wyobrażam sobie przekład zadowa­
lający, mimo iż wynikł z pośred­
nictwa Odnoszę wrażenie — podkre­
ślam: wrażenie — iż „Rycerz w ty­
grysiej skórze” Jerzego Zagórskiego, 
dokonywany z przekładu filologiczne­
go przy jednoczesnej pomocy odpo­
wiednich znawców — można uznać 
za przekład z oryginału.

Jedna sprawa jest ważna w wy­
padku przekładów za pośrednictwem

— zarówno w prasie, jak i w książ­
kach: nie okłamywać czytelnika! In­
formować o sposobie dokonania tran­
slacji.

A teraz przejdźmy do antologii 
poetyckich, których teksty przyswa­
jane są naszemu językowi z orygina­
łów Dochodzenie do antologii, pre­
zentującej poezję jakiegokolwiek na­
rodu w sposób możliwie krytyczny i 
pełny zarazem, jeśli chodzi o jej in­
ność i w sposób, dający pojęcie o jej 
rozwoju historycznym — wcale nie 
jest ani proste, ani łatwe. Wbrew po­
zorom — nie wystarczy wytypować 
autorów, wybrać reprezentacyjne dla 
nich utwory, porozsyłać je tłuma­
czom. I na zakończenie przekłady 
przyjąć bezkrytycznie, gdyż pochodzą 
od znanych tłumaczy.

Najpierw musi powstać jakaś tra­
dycja tłumaczenia z danego języka. 
Przekłady różnych tłumaczy z róż­
nych okresów muszą składać się 
na z a s ó b ,  w którym z różnych 
powodów antologista będzie mógł 
znaleźć oparcie — choćby tylko dla 
konfrontacji ze swoimi zamierzenia-

Najmocniej przepraszam, ale mu­
szę się posłużyć przykładem własnym 
jako redaktora i jako tłumacza z po­
ezji białoruskiej. Dlatego, że chcę kon-

kiem. W 1974 roku w wyborze Igora Si­
kiryckiego wyszedł duży tom utworów 
Maksima Tanka, szczuplejszy ukazał 
się pod red. Jerzego Pleśniarowicza 
w 1977 roku. W „Ossolineum” czeka 
na druk opracowana przeze mnie 
dla serii „Biblioteka Narodowa II” 
historyczna antologia, zawierająca 
wybór z pieśni ludowych, z tekstów 
anonimowych oraz z twórczości poe­
tów nieżyjących. (Dlatego: historycz­
na!)

I ta dopiero, moim zdaniem, uzu­
pełni te zasoby, wzbogaci tradycję 
przekładową, wszystko to pozwoli 
komuś na opracowanie porządnej, 
bogatej antologii całościowej poezji 
białoruskiej.

W międzyczasie ukaże się zapewne 
pięciotomowy słownik języka biało­
ruskiego, gdyż dotąd istnieje właści­
wie tylko jednotomowy Dlaczego tak 
późno? M. in. pewnie z powodu ten­
dencji rusyfikacyjnych w okresie sta­
linowskim.

Rozpatrując sprawę w tym kon­
tekście, łatwiejsza pewnie dla anto- 
logistów: Floriana Nieuważnego i 
Jerzego Pleśniarowicza była piękna 
księga poezji ukraińskiej. Więcej 
mieli do dyspozycji zasobów, więcej 
było książek z wierszami ukraiński­
mi (choćby wspomnieć przedwojen-

Adam Włodek podkreśla, co jest 
oczywiste, potrzebę wracania do poe­
zji czeskiej i słowackiej przez tłuma­
czy. Chociaż na razie nie ma np. 
potrzeby odświeżania przekładów ist­
niejących, istnieje zawsze potrzeba 
wzbogacania zasobu, uwzględniania 
nowych nazwisk.

A teraz kilka cytatów:
„Najdoskonalsza będzie ta antolo­

gia, w której dany autor przedsta­
wiony zostanie przez jednego tylko 
tłumacza..."

Nie traktowałbyni tego aż tak ka­
tegorycznie. może się zdarzyć, że 
właśnie ten jeden tłumacz nie znaj­
dzie właściwego klucza, podejścia, ba, 
znam przykłady, gdy jednego poetę 
tłumaczyłc dwóch autorów, u jedne­
go z tłumaczy wiersze brzmiały bar­
dzo szorstko, u drugiego były mięk­
kie — całość — mówią blok — ład­
nie się uzupełniała i zbliżała do 
prawdy poetyckiej przekładanego.

Dalej wymienia Włodek kilka swo­
ich „założeń roboczych”. Przytoczę 
dwa w odwróconej kolejności-

„Pokazać pewną ilość poloniców, 
istniejących w tematycznym profilu 
obu poezji, jak również z należytą 
serdecznością potraktować tych poe­
tów, którzy swą translatorską pracą 
przyczynili się i przyczyniają nadal
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kretnego przykładu i dlatego, że mo­
że on wiele wyjaśnić i zilustrować.

Poezja sąsiadującego i  nami lub 
nawet do niedawna przemieszanego 
z nami narodu jest stosunkowo mło­
da, choć powstała w języku starym, 
który kiedyś w Wielkim Księstwie 
Litewskim był językiem dworu, ko­
ścioła, urzędu. Jednak można np. za­
cząć jej rodowód od przyjaciela Ada­
ma Mickiewicza, Jana Czeczota. 
Zresztą w XIX wieku poeci białorus­
cy byli przeważnie dwujęzyczni, pi­
sali po polsku i po białorusku, cza­
sem — trójjęzyczni, pisali bow*iem i 
po rosyjsku. Jeszcze jeden z jej naj­
wybitniejszych klasyków, Janka Ku­
pała (188? 1942) zaczynał od sonetów 
pó polsku, nader kruchych, dalekich 
od znakomitych tekstów białorus­
kich.

A jednak sprawa przedstawienia 
tej poezji czytelnikowi polskiemu, 
wbrew pozorom, wcale nie jest łat­
wa. Właśnie z powodu owego zasobu 
czy też zasobów.

Jeden z pierwszych wierszy biało­
ruskich. Pauluka Bahryma (1813— 
—1890), ukazał się w oryginale i w 
przekładzie w książce polskiego pisa­
rza. Ignacego Jackowskiego, który 
po powstaniu listopadowym znalazł 
się w Londynie i wydał dziełko pt. 
„Powieść z czasu mojego czyli Przy­
gody Litewskie” w 1854 roku. Pierw­
szy przekład Janki Kupały ukazał 
się w 1912 roku, wiersza Maksima 
Bahdanowicza w 1913 roku. Nieod­
żałowany K. A. Jaworski przygoto­
wał miniaturowy tomik Maksima 
Tanka, który zapowiedział na paź­
dziernik 1939 roku.

Po wojnie PIW wydał skromniutki 
zbiorek Kupały i nieco bardziej po­
jemny M. Tanka. Mnożyły się jedy­
nie od czasów jeszcze przedwojen­
nych pojedyńcze przekłady, druko­
wane vw czasopismach.

I dopiero w 1971 roku wyszły 
„Wiersze białoruskie” — wybór, o- 
pracowanle, przedmowa piszącego te 
słowa — będące pierwszą próbą an­
tologii XX-wiecznej poezji białorus­
kiej, próbą, zwłaszcza z perspektywy 
tych kilku lat minionych, jakże nie­
doskonałą. Następnie, w 1973 roku wy­
szły „Poezje wybrane” mego białorus­
kiego ulubieńca, Maksima Bahdanowi­
cza, na które patrzę dość życzliwym o-

nego Szewczenkę i książkę Tadeusza 
Hollendra „Pięćdziesięciu z tej i z 
tamtej strony Zbrucza”). Albo i fakt, 
że niemal całego „legalnego” w o- 
wym czasie Szewczenkę przetłuma­
czył jeszcze Syrokomla, tłumaczył go 
leż Leonard Sowiński.

Zeby już skończyć z przykładem 
białoruskim: i w tej poezji jest dużo 
wierszy, których adekwatny, w pełni 
ekwiwalentyzujący wszystkie wartoś­
ci przekład jeszcze nie powstał.

Sześć przekładów osiągnął słynny 
wiersz Kupały „A chto tam idzie", 
żaden nie przekazuje oryginału w 
sposób całkowicie zadowalający. Kil­
ka przekładów ma wiersz Tanka 
„Kab wiedali” (Żeby wiedzieli...), a 
jednak każdy z nich pozostawia nie­
dosyt.

W przekładzie paru wierszy Bah­
danowicza z uroczego cyklu „Stara 
Białoruś" zrezygnowałem z rymów, 
gdyż nie czułem się na siłach, by do­
konać całkowitego przeniesienia ich 
do polszczyzny. W dodatku, w miarę 
możliwości — unikam rymoidów czy 
też niedorymków, jak to celnie okre­
ślił Robert Stiller. Jego rozważania 
pt. „Szkoła klasyków w materii ry­
mu” („Literatura na świeeie”, maj
1977) są godne polecenia jako lektura 
dla wszystkich tłumaczy. Autor jest 
może zbyt rygorystyczny — jednak 
liczyć się z tymi uwagami^ należy. 
M. in. w tym miejscu muszę zau­
ważyć, że zdarzają się dobre orygi­
nały, ale bylejako rymowane, co 
wtedy?

A przy okazji: czym jest dla mnie 
tłumaczenia? Rzemiosłem czy twór­
czością? Raz jednym, raz drugim — 
kiedy indziej, najczęściej: i jednym, 
i drugim. Albo może tak: tłumacz 
jest cichym wspólnikiem — chociaż 
w przeciwieństwie do różnych sytua­
cji, w których używa się tego okre­
ślenia, występuje pod nazwiskiem.

Tak czy inaczej wspólnik musi 
dbać o jedno przede wszystkim: 
przekonać izytelnika do tekstu po­
danego mu w języku polskim. Przy 
zastosowaniu jakiego podejścia do 
tekstu to uczynić — jego sprawa!

Z kolei chciałbym na chwilę za­
trzymać się przy wstępie Adama 
Włodka, który wydał w 1972 roku 
bogatą „Antologię poezji czeskiej i 
słowackiej XX wieku”.

do zaznajamiania własnych czytelni­
ków z poezją polską”.

Można się z tym zgodzić! Coś się 
tłumaczom należy, praca ich jest nie­
łatwa, o druk nawet dobrego prze­
kładu jest trudniej niż o druk znacz­
nie słabszego tzw. tekstu oryginalne­
go.

A teraz chciałbym zwrócić na po­
niższy cytat szczególną uwagę.

„Zademonstrować skromnym sto­
sunkowo wyborem tekstów — a 
czasem wręcz pominąć — sporo spo­
śród tych nazwisk, które dla Cze­
chów czy Słowaków mają znaczenie 
ważkie, a które nie przemówiłyby z 
równą siłą do czytelnika polskiego...”

Sprawa w wielu okolicznościach 
praktycznie niełatwa, ale antologiści 
muszą do realizowania tej zasady dą­
żyć, uzupełnia ona mój sprzeciw w 
stosunku do serwisu takstów orygi­
nalnych dla redaktorów wyboru po­
ezji.

Nie widzę w tym wypadku powo­
du, by dłużej zatrzymywać się przy 
zasobach przekładowych z poezji ro­
syjskiej. Wielkie zasoby, bogata tra­
dycja. To dlatego już w 1947 roku 
mogły ukazać się „Dwa wieki poezji 
rosyjskiej” w układzie M. Jastruna i 
Seweryna Pollaka.

Od kilku lat PIW przygotowuje 
trzytomową antologię, do której jed­
nak — mimo wszystko — zamawia 
w wielu wypadkach nowe przekłady, 
co jeszcze pozwala przypomnieć, że 
nigdy nie kończy się droga do do­
skonałości, zawsze też istnieje ko­
nieczność odświeżania tłumaczeń.

Budzą we mrtie stanowcze zastrze­
żenia wszelkie antologie, do których 
teksty wybiera strona zainteresowa­
na. Pojawiały się takie i — nieste­
ty — pewnie będą się pojawiać.

Zresztą przekłady filologiczne będą 
w wielu wypadkach stanowić pomoc, 
ostatecznie nie należy zapominać, iż 
wiele poezji ujrzało szerszy świat 
dzięki np. Językowi rosyjskiemu.

Antologia czy jakikolwiek wybór 
wierszy jest m. in. także po to, by 
przekonać się, jak tłumacz innego ' 
języka widzi daną poezję. Są one po 
to, by zobaczyć siebie cudzymi, przy­
jaznymi oczami. By ujrzeć nie tylko 
podobieństwa, ale 1 różnice w odczu­

waniu świata, jego współczesności 
itd.

Co innego przyjazna konsultacja, 
co innego niejedna owocna dyskusja, 
co innego uwzględnienie fachowej o- 
pinii — a zupełnie co innego — ser­
wis.

Sytuacja tłumacza — zarówno mo­
ralna jak i materialna — przedsta­
wia się jako częściej budząca współ­
czucie niż zawiść. Zresztą, wygląda 
na to, że zawód pisarza w ogóle nie 
budzi żadnej zawiści, przynajmniej 
wśród trochę w jego perypetiach *ię 
orientujących.

Dobrych kilka lat wstecz Jarosław 
Iwaszkiewicz nawoływał do pisania
o  przekładach. przypominając, iż 
czasęm w recenzjach z książek tłu­
maczonych zapomina się nawet o 
nazwiskach tłumacza czy tłumaczki.

Sytuacja cokolwiek się poprawiła. 
Zadowalająca jednak być nie może, 
bowiem autentyczna ocena przekładu 
oznacza mozolną jego konfrontację z 
oryginałem Kwitowanie zaś słowami 
..udany przekład" — jest delikatnie 
mówiąc niegrzeczne, lekceważące. A- 
roganckie zaś jest ocenianie (może 

lepiej: oczernianie?) przekładu na 
podstawie paru przypadkowo wyrwa­
nych z książki potknięć. Dotyczy to 
znrówrn przekładów z poezji jak i z 
prozy. W wypadku przekładów wier­
szy, można np. zanalizować jeden 
pr7>kład udany i jeden nieudany, je­
śli ktoś sobie zechce zadać ten, choć 
dotyczący fragmentu, ciężki przecież 
trud.

Niestety, nieczęsto to się zdarza. 
Toteż z wielką satysfakcją należy od­
notować, powiedziałbym, wydarzenie 
sezonu

Przekład „Ni?znakomki” Aleksan­
dra Blok? z komentarzem, praca 
Adama Ważyka zamieszczona w li­
stopadowej „Twórczości” z 1977 roku. 
Ku memu zdziwieniu, przekład zna­
komitemu poecie i tłumaczowi w za­
sadzie nie udał się, w komentarzu 
znalazło się natomiast sporo błyskot­
liwych i odkrywczych uwag na te­
mat oryginału. Okazuje się, że zaw­
sze odgrywa zasadniczą rolę — u- 
miejętności przyjmujemy jako coś o- 
czywistego — stosunek tłumacza do 
oryginału. Nawet wiersz tłumaczony 
celem zaspokojenia zwykłego zamó­
wienia — nim się do pracy przystąpi
— trzeba jakoś polubić. Adam Ważyk 
aa samym wstępie komentarza pisze o 
„nieznajomej”: „trochę sznurowata l 
trochę śmieszna...” To nie jest podej­
ście, mimo zmiany w czasie, do jed­
nego z najpopularniejszych lirycz­
nych wierszy rosyjskich.

Ku mojej czytelniczej radości zna­
lazłem w „Życiu Literackim” z 12.11. 
1978 r. polemikę z- Ważykiem pióra 
Marii Leśniewskiej, ilustrowaną 
przekładem zarysu — jak pisze au­
torka — tekstu „Nieznajomej”.

Polemika? Żle się wyraziłem. To 
jest kulturalna rozmowa. wytniana 
poglądów między rzeczoznawcami. 
Oby częściej zdarzały się w przy­
szłości takie pouczające ze wszech 
miar takty do odnotowywania. (Inna 
rzecz, że być może Ważyk odpowie i 
nie wiem, w jaki sposób?!) Mogłaby 
tego rodzaju sprawom więcej uwagi 

. poświęcać „Literatura na świecie”, 
mogłaby to robić „Poezja". Niektóre 
numery tego zasłużonego pisma wy­
raźnie świadczą o tym, że redakcja 
boryka się z Ich koncepcją.

0  pracy przekładowej, przepolsz- 
czaniu — można nieskończenie. Zda­
rza się, że do każdego niemal wier­
sza tego samego autora trzeba szukać 
innego podejścia, innego — to nie 
znaczy, że jedynego.

Chciałbym te impresje zakończyć 
aforyzmem z niemodnego poety. Nie­
modnego, tzn. dla mnie takiego, któ­
ry żyje w czyjejś świadomości czytel­
niczej i nieraz jeszcze będzie tę świa­
domość choćby kilkoma wierszami 
zdobywać. t

Jest to aforyzm błyskotliwy i na 
tym spotkaniu festiwalowym chyba 
bardzo dorzeczny:

„Narodowości są jak różnokoloro­
we kule szklane w ogrodzie: każda 
inaczej odbija słońce”.

Autor: Kazimierz Przerwa-Tetma- 
jer.

1 właściwie tego Innego odbicia 
słońca powinien w swojej żmudnej 
pracy szukać tłumacz, przekładca.

F r a g m e n ty  r e f e r a t u  w y g łoszone go  na 
XII  O gó lnopo lsk im  F e s t iw a lu  Poez j i  w 
Łodzi p o ś w ię c o n y m  p r z e k ła d o m  p o e ty c ­
kim.)



BYĆ KIMŚ? 
-B Y Ć
SOBĄ!

Z reżyserem WALDEFMREM PODGÓRSKIM 
rozmawia Konrad Frejdlich

Foto: W. Parys

„Proces dochodzenia do prawdy i wiążąca się z nim walka idei, to prze­
cież zajęcie niebezpieczne”.

To, doprawdy, szczęśliwy przypa­
dek, ie  spotykam Cię tuż przed pre­
mierą Twojego nowego filmu „Wesela 
nie będzie", bo chyba unikałeś mnie 
ostatnio?

— Po prostu nie lubię wypowiadać 
się przed czasem na temat tego, co 
zrobiłem. Bałem się, że postawisz mi 
pytania, na które trudno będzie mi 
odpowiedzieć, bo wszelkie wywiady 
były dla mnie zawsze sprawą kło­
potliwą.

— Ale możesz chyba powiedzieć, 
jaki jest status reżysera filmowego w 
Polsce? Albo na świecie, jeśli wo­
lto ?
— No i zaczęło się. To jest właśnie ten 

rodzaj pytania, na które trudno zna­
leźć odpowiedź. Bo ona nikogo nie 
zadowoli. Jeśli przez status rozumieć 
pozycję społeczną, to jest ona nieza- 
służenie wysoka. Działa tu magia sa­
mego zawodu. To jest właściwie tak 
jakby człowiek miał z jednego osiąg­
nięcia rozpiąć nad sobą jakiś cudow­
ny parasol, który go ochroni przed 
wszystkimi nieszczęściami 1 niepowo­
dzeniami. I to jest po prostu nie­
mądre. Mnie o wiele bardziej inte­
resuje pytanie: czy na moje filmy 
chodzą ludzie? 1 ilu ich jest?

— A czy chodzą?
— Nie zawsze.
— Od czego to zależy?
— Uważam, że trzeba w każdej 

chwili walczyć o swoją pozycję, że­
by to co robimy było wartościowe, 
miało sens i docierało do widza. Wa­
żna jest pozycja konkretnego twórcy, 
a nie status jego zawodu.

— Ale ta walka jest utrudniona, bo 
film został jakby zdominowany przez 
telewizję, która ma automatycznie 
dużo większą widownię. Twórca fil­
mowy musi być naprawdę sejsmo­
grafem swojego czasu, musi wychwy­
tywać jego niepokoje 1 nadzieje, że­
by wytrzymać tę konkurencję.

— Ja bym nie demonizował tej 
sprawy. Nie widzę, przynajmniej .w  
naszych polskich warunkach konfli­
ktu między filmem fabularnym a te­
lewizją, gdzie filmy stanowią stały 
i najbardziej łubiany element progra­
mu. Jako twórca utworów przezna­
czonych na ekran kinowy mam dzię­
ki telewizji możliwość dotarcia do 
tych wszystkich widzów, którzy nie 
obejrzeli mego filmu w kinie. Uwa­
żam ten rodzaj kontaktu za niezwy­
kle cenny 1 wartościowy, choć oczy­
wiście wolałbym, aby mój utwór do­
cierał do odbiorcy bezpośrednio na 
sali kinowej. I mam jako reżyser ta­
ką szansę. Wbrew pozorom, pracując 
w zespole filmowym, mam lepsze wa­
runki, niż realizator telewizyjny. My 
mamy więcej czasu, bo -uważa się, że 
powinniśmy robić kin'o artystyczne. 
Mogę przygotowywać swój film pół 
roku, albo nawet półtora roku.

— A czy przypadkiem teraz Ty nie 
zaczynasz demonizować czynnika cza­
su?

— To, że nie ma nacisku terminów 
powinno nas zobowiązywać do więk­
szej dociekliwości, do głębszego roz­
poznania tematu, który się podejmu­
je. Ale oczywiście te lepsze warunki 
nie ustrzegą nas automatycznie od

błędów. Wszystko zależy od człowie­
k a  który podejmuje się swego zada­
nia. Można stworzyć w ciągu miesią­
ca arcydzieło. I można po dziesię­
ciu latach zabiegów popełnić kom­
promitujący knot. W sztuce nie ma 
przecież sztywnych reguł. Czasem o 
powodzeniu decyduje jakieś olśnie­
nie, iluminacja, prawie, że natchnie­
nie.

— Aż natchnienie?
— Tak. I czuję, że nad ostatnim 

filmem siedziałem zbyt długo. Ze to 
wysiadywanie nie dało wyników, ja­
kich się spodziewałem. Że w tej pra­
cy popełniłem jakiś błąd.

— I teraz szukasz tego błędu. A 
ozy widz go także spostrzeże?

— Myślę, że zbyt daleko odszed­
łem od książki Ryśka Binkowskiego,
■na której oparłem scenariusz. Prze­
cież „Latoś wesel nie będzie”, jest 
utworem skończonym, posiadającym 
własne życie. Ingerencja w ten 
utwór, zmiany zbyt daleko idące po­
wodują, że następuje jakby pęknię­
cie kręgosłupa. Gdy z pewnej per­
spektywy patrzę na to, co zrobiłem, 
to uważam, że zbyt poniosły mnie 
ambicje kina autorskiego, że chcia­
łem zrobić coś nazbyt własnego z po­
wieści Ryśka.

— Wygląda na to, że muszę bronić 
scenarzysty Waldemara Podgórskiego 
przed reżyserem Waldemarem Pod­
górskim.

— W filmie zrobiłem prawie dra­
mat, a jak na tę książkę patrzę dzi­
siaj, to wydaje mi się, że możinabyz 
tego zrobić bardzo wesołą i pogodną 
komedię. I po „Weselu- postanowi­
łem sobie, ze będę ostrożniejszy i 
czujniejszy w tych sprawach. Nie 
modna bezkarnie niszezyc podstawo­
wej tkanki, z której zbudowany jest 
utwór literacki. A jeżeli się ma am­
bicje autorskie, to trzeba wszystko 
zaczynać od początku. Popełniłem  
błąd: tak daleko odszedłem od ory­
ginału, że to straciło swój sens. Je- 
słi ponosi nas pycha, jesii mamy am­
bicje autorskie, to niech będzie to 
amoicja na własny rachunek.

— Ależ kino autorskie uprawia u 
nas wiasciwic tylko Zanussi, który 
sam pisuje scenariusze według włas­
nych pomysłów. Przewazają adapta­
cje utworów literackicii. A więe 
pizemad: z języka powieści na języK 
oocazu, ulinu. Zawsze w tym procesie 
translacji istnieje niebezpieczeństwo 
przekłamania pewnycft spraw w sto­
sunku do pierwowzoru. Czasem wy- 
cnouzi to pierwowzorowi na doore. 
Weźmy choćoy za przykład „Ziemię 
obiecaną". Książka Keymonta jest 
słaba, tilm Wajdy dobry, mówiąc 
najkrócej.

— z.iusiioczyieS mnie uwagą, że 
„Ziem.a obiecana” jest słaDą powie­
ścią. Jest w mej przeciez wprost e«s- 
piozja pewnych treści, pewneigo te­
matu, tak że kompozycja staje się 
nieważna. Właśnie z takich utwo­
rów tilm bierze stosunkowo najwię­
cej, Do tam jest jakby gotowe na­
gromadzenie materiału taktograli- 
cznego i emocjonalnego.

— I wy, reżyserzy lubicie takie u- 
twory. Co sobie obiecywałeś po tym 
zawodzie wybierając się na studia?

— To jest bliskie pierwszemu py­
taniu, na które już odpowiedziałem.
A jeśli szukasz motywacji osobistych, 
to powiem ci, że ja tego zawodu nie 
wybierałem. Wybierałem się raczej 
na polonistykę. I dopiero kolega w 
liceum, który miał tęsknoty do fil­
mu, przekonał mnie, że powinienem 
mu pisać scenariusze.

— Miałeś więc ambicje, a pewnie 
i zdolności literackie?

— Miałem ambicje autorskie, a to 
jest jeszcze gorsze. Przynajmniej tak 
dziś to widzę. Rozpocząłem w szkole 
filmowej studia na wydziale scena­
riuszowym, a kiedy uległ likwidacji, 
musiałem przenieść się na reżyserię, 
bo rola operatora odpowiadała mi 
jeszcze mniej. Ale reżyseria nie była 
zawodem „wybranym”, tylko „narzu­
conym*’. I może z tych tęsknot do 
pisania wzięło się to, że jestem sce­
narzystą kilku filmów, nie tylko 
własnych. W tej chwili zastanawiam 
się, jak się z pisania wycofać, bo 
tracę jako reżyser. I warsztatowo. I 
czasowo.

— Ale skąd brać scenariusze? Nie 
jesteś jedynym reżyserem, który sam 
tworzy, bo nie ma innego wyjścia. 
Jak oceniasz bazę scenariuszową w 
Polsce?

— Dopóki istnieje literatura nie 
grozi nam kryzys. Literatura, którą 
musimy potraktować, jako rodzaj in­
spiracji czy punkt wyjścia. I nawet 
nie jest ważne kto będzie pisał sce­
nariusz: autor książki, czy realizator 
filmu. Najważniejsze jest, aby chcieli 
ze sobą współpracować, porozumieć 
się. Nieco inaczej ma 6ię sprawa z tak 
zwanymi scenariuszami oryginalny­
mi, które często są rodzajem chał­
tury. W 6Zituee nie może być rzeczy 
przypadkowych i jeśli otrzymuję sce­
nariusz, w którym pada deszcz, to • 
nie może mnie zadowolić sam ten 
fakt, bo deszcz jest obrazem i musi 
coś sugerować. Ja muszę wiedzieć, 
dlaczego ten deszcz pada, bo to w 
filmie coś znaczy. I kosztuje organi­
zacyjnie: -pięć wozów strażackich, 
trzynaście sikawek 1 tak dalej.

— A więc przypisujesz scenariu­
szowi dużą rolę?

— Może takie hierarchlzowani# nie 
ma sensu, ale stawiam go na pierw*-
szyrn miejscu, na drugim miejscu

stawiam w filmie aktorstwo, a dopie­
ro na trzecim reżyserię i zdjęcia, 
czyli rzemiosło, bo to powinno po 
prostu być! Przez wiele lat byłem 
asystentem reżysera i drugim reżyse­
rem, gdzie widziałem duży wysiłek 
ekipy nad niczym, nad brakiem po­
mysłu 1 to było przerażające. Bo gdy 
jest pomysł, to 1 wysiłek realizacyj­
ny jest lżejszy przez to, że sensow­
ny.

— Zacząłeś od filmów t  wartką 
akcją, od filmów właściwie sensacyj­
nych. I przeszedłeś ogromną prze­
mianę idąc w kierunku kina reflek­
syjnego. Zmienił się także Twój boha­
ter. Kim jest on dzisiaj?

— Nie potrafię odpowiedzieć jed­
noznacznie, ale odpowiedź jest chyba 
w  moich filmach.

— Gdy zaczynałeś pracę nad „Pój­
dziesz ponad sadem”, nic znałeś oso­
biście Binkowskiego. Co Cię zafascy­
nowało w twórczości tego pisarza, że 
zrealizowałeś, kolejno przenosząc na 
ekran, dwie jego książki?

— Tak, pisarstwo Ryśka Binkow­
skiego spowodowało jakąś zmianę w 
tym co robiłem wcześniej i we mnie 
samym. Coś mi uświadomiło. „Pój­
dziesz ponad sadem" czytałem tak 
jakbym sam był autorem tej książki, 
tak była mi bliska. I wtedy uświado­
miłem sobie, że filmy które zrobi­
łem- „Hasło: „Korn", „Południk zero”, 
„Na krawędzi”, to jakby wyuczona 
lekcja. Wydały mi się fałszywe. 1 
wyciągnąłem z tego wniosek.

— Ekranizując „Pójdziesz ponad 
gadem”?

— Czytałem to jak fragment włas­
nej biografii i koniecznie zapragną­
łem robić. „Wesele” niby jest też bli­
skie, myślę o losie bohatera, ale ta 
bliskość jest bardziej złożona i to 
jeszcze jedna z przyczyn, dla której 
przed to.bą uciekałem.

— Nie bardzo rozumiem...
— „Wesele” jest jakby powtórką 

z tematu. Bliskość z „Pójdziesz ponad 
sadem” sprawiła, że nie jestem z 
ostatniego filmu zadowolony. Mam 
takie uczucie, jakbym w „Weselu” 
poszedł na łatwiznę.

— A jakie warstwy obu książek 
Binkowskiego wydały Cl się na tyle 
bliskie, że zacząłeś Identyfikować się 
z bohaterem? Powieściowym. Bo mo­
że 1 ekranowym?

— Bliski i zrozumiały wydał mi 
się sam problem podjęty przez te 
książki: ambicji człowieka, żeby piąć 
się w górę, aby być kimś. Bo mnie 
w dzieciństwie i młodości, jak bo­
hatera książki i filmu, interesował 
szlachetniejszy duchowo świat, w 
którego istnienie wierzyłem. Pocho­
dzę z prostej rodziny robotniczej, 
więc może dlatego to szlachectwo du­
cha wiązałem z wykształceniem. Zaw­
sze mnie, jako dziecko interesowało,
o czym też ci wykształceni ludzie 
rozmawiają, bo wykształcenie było 
dla mnie czymś niesłychanie tajemmi- 
ęcym i nobilitującym. Myślałem na­
wet, że ludzie wykształceni są jak­
by z innej gliny i zazdrościłem im, 
że czytając tę samą książkę co i ja, 
odczytują z niej znacznie więcej, tak 
uważałem. I coś z tego było u bo­
hatera książki Binkowskiego, bo nie 
chodzi o sprawę kariery, awansu, 
tylko ciekawości świata. To jest mo­
tyw jego postępowania, siła napędo­
wa, która pcha naprzód: dążenie, jak­
by się nam to nie wydało śmieszne, 
aby być kimś. Bo w jego świecie nikt 
nawet nie pretenduje do tego, żeby 
się wybić.

— I chciałeś to pokazać również w 
„Weselu”?

— W czasie realizacji tego filmu 
byłem obezwładniony jakimś uczu­
ciem winy w stosunku do osób naj­
bliższych. I jest to właściwie film 
nie o awansie, ale o skutkach tego 
awansu. Społecznych i osobistych. 
Bo certa, jaką się płaci za awans, jest 
często zbyt wygórowana. Człowiek 
popełnia gdzieś błąd. I poprzez film 
„Wesela nie będzie” chciałem zrozu­
mieć, jaki to błąd 1 kiedy nastąpił.

— A więc motywy osobiste?
— Ja tylko sygnalizuję moje nie­

pokoje, bo w  czasie realizacji mia­
łem uczucie, cudowne, a jednocze­
śnie przerażające, że film jakby wy­
myka mi się z rąk. Za filmem krySe 
się przecież 10 min zł — tyle koszto­
wała realizacja.

— Nie chcę wyprzedzać krytyki, 
ale fragmenty „Wesela”, które oglą­
dałem, podobały ml się.

— A ja już nie mogę na nie pa­
trzeć i uciekam od tematyki osobi­
stej, do tematyki bardziej ogólnej. 
Co trzeba zrobić, co człowiek musi 
zrobić w  sytuacji najtrudniejszej, aby 
być sobą? Proces dochodzenia do 
prawdy i wiążąca się z nim walka 
idei, to przecież zajęcie niebezpie­
czne. A z drugiej strony człowiek ma 
przecież prawo do tego, aby być so-
bą. m

— A więc już nie tylko: być kimś! 
Także być sobą?

— Przede wszystkim: być sobą! To 
etaip następny, większej dojrzałości. 
Chętnie zresztą wyrzekłbym się tego 
wcześniejszego etapu: bycia kimś na 
rzecz-' bycia sobą. \

— Masz więc wątpliwości?
Jeśli okaże się, że to prawda, że 

wkroczyłem w etap najważniejszy, to 
będziemy mieli następny temat do 
roamowy. Za jakieś dwa lata. Tym­
czasem wspólnie z Jurkiem Wawrrn- 
kiem pracuję nad scenariuszem.

— Cóż, tymczasem dziękuję Ci za 
rozmowę.

— A ja ci przypominam o premie­
rze „Wesela nie będzie”.

Dalszy ciqg ze str. 1

RODOW ÓD

M iałem w  r ę k u  ko p ię  ow ego  s ły n n eg o  
ju ż  „ K o m u n i k a t u  n r  1” , o k tó r y  nie  
z re sz tą  tu t a j  t ru d n o .  J u ż  w k i lk a  godzin  
po n a jb a r u z i e j  s p e k t a k u l a r n y m  k id n a p in -  
gu  w d z ie jach  Wioch,  już w k i lk a  godz in  
po t a tn a c h u ,  r e d a k c j e  n a jp o w aż n ie j s zy c h  
nz ie n n i l io w  — „U M es sa^ g e ro " ,  p ro k o m u -  
n is ty c zn y  „ P a e s e  S e r r a ”  czy  socja li s ty*  
czny „II Popo lo”  — o t r z y m a ły ,  s p r y tn i e  
p od rzucone ,  e g z e m p la rz e  ow ego  szc ze ­
g ó lnego  ro d z a ju  d o k u m e n tu .  Pow iadom i!  
on,  że Aldo M oro zosta ł  u p ro w a d z o n y  
przez  C ze rw o n e  B ry g a d y ,  w y k o n u ją c e  w 
te n  sposób u d e rz en ie  w „ s e rc e  p a ń s tw a ” . 
S y m b o l  g w iazd y  w p i j a n e j  w koło  d o p e ł ­
n ia ł  t e k s t  pe łen  n ap u sz o n e j ,  p s eu d o r ew o -  
l u c y jn e j  frazeo log i i .  N a d z w y c z a jn e  w y ­
d a n ia  gaze t  -  m im o  s to s u n k o w o  w y s o ­
k ie j  c e n y  200 l i rów  — ro z c h w y ta n e  j a k  
g o rą c e  bu łec zk i ,  n ie  om ie szk a ły  o p u b l i ­
k o w ać  fo tokop i i  tego  k o m u n i k a t u .  P ó ź ­
n ie j ,  z n ie p o ję ta  r e g u la rn o ś c i ą ,  n i e w ia d o ­
m y m i  d ro g a m i ,  m im o  w sz ęd o b y ls k ich  
oczu  policji , do  d z ie n n ik a r z y ,  do  ro d z in y  
u p ro w a d z o n eg o  po l i tyka ,  za sp iżow e w ro ta  
W a ty k a n u  t r a f i a ły  nie  t y lk o  k o le jn e  „ k o ­
m u n i k a t y ” , lecz i o b s ze rn e  l is ty  p isane  
p rzez  Moro  z tzw .  „ lu d o w eg o  w ię z i en ia ” . 
I t a k  już  m ia ło  być  do d r a m a ty c z n e g o  
dn ia ,  w k t ó r y m  p o ś ro d k u  R zym u ,  w  p o ­
łowie  d ro g i  do s iedz ib  C h rz e ś c i ja ń s k ie j  
D e m o k ra c j i  i W łosk iej  P a r t i i  K o m u n i s t y ­
czne j ,  na  via  C ae ta n i .  w sam o c h o d z ie  
R e n a u l t  4 p o l ic ja  z n a laz ła  c ia ło  z ab i teg o  
p o l i ty k a .  W tedy  też o d k ry to ,  że t e r r o r y ­
ści n ip  z ap o m n ie l i  z łożyć i t u t a j  sw o jeg o  
m a k a b r y c z n e g o  „ p o d p i s u ” : ku le ,  k tó r e  
p rz y n io s ły  k re s  ż yc iu  Aldo M oro ,  u k ł a d a ­
ły się  w  g ra f ic z n y  s ym bo l  B r ig a te  Rossa
— w  g w iazdę .

K ie d y  W łochy z a s ty g ły  w  żałob ie ,  
ś w ia t  Jeszcze r a z  w ró c i ł  do  p y t a n i a :  czym  
je s t  w sp ó łcz e sn y  t e r r o r y z m ,  z j a k i e j  g le b y  
w y r a s t a ,  k im  są  w  rzeczyw is to śc i  ci l u ­
dzie, t a k  głośno d e k l a r u j ą c y ,  że „ s t r z e ­
l a ją  w  im ię  r e w o lu c j i  s p o łec z n e j” , k to  
n im i  k i e ru j e ,  a w reszc ie  — k o m u  to  
w sz y s tk o  s łuży?

TURYN — miasto FIATA przypo­
mina dziś twierdzę pozostająca w 
stanie permanentnego oblężenia. I to 
nie z tego względu, że po Mediolanie 
1 Rzymie, na to właśnie miasto pół­
nocnych Włoch przypada najwyższa 
,,średnia” zamachów, przeciętnie je­
den dziennie, jeśli liczyć tylko te, 
które przynoszą ofiary w ludziach. 
Tutaj bowiem toczy się proces tzw. 
„historycznych przywódców” Czer­
wonych Brygad z ich założycielem, 
Renato Curcio, na czele. Nim doszło 
do rozprawy upłynęło wiele czasu, 
po prostu bardzo trudno było zgro­
madzić śmiałków, którzy mimo gróźb 
ze strony „brygadzistów” — i tych 
zamkniętych dla bezpieczeństwa w 
żelaznej klatce wybudowanej w sali 
sądowej, jak i działających na zew­
nątrz, zechcieliby wypełnić rolę 
dwunastu sprawiedliwych. Zresztą 
oskarżeni lekceważą sobie tak sę­
dziów jak i prokuratora. Ze swojej 
klatki wygłaszają buńczuczne prze­
mówienia, na przemian grożąc, to 
znowu kpiąc w żywe oczy z zespołu 
sędziowskiego, szczególnie wtedy, gdy 
na miejscach prasowych pojawiają 
się ludzie z kamerami filmowymi 
którejś ze stacji TV...

I jest w tym wszystkim jakiś pa­
radoks, bądiż też logika terroru, bo­
wiem ludzie z więziennej klatki, choć 
są niewątpliwie założycielami Czer­
wonych Brygad, niewiele maja dziś 
do powiedzenia w tym podziemnym 
ruchu, wymknął się im on z rąk. 
przestali się liczyć, wydawać rozka­
zy. Ale przecież ktoś to robi...

T R Y D E N T  to  s t o s u n k o w o  n ie w ie lk ie  
m ia s to  p ó łn o c n y c h  W ioch.  T a m te j s z y  
u n i w e r s y t e t  o j e d n y m  ty lk o  w y d z ia l e  — 
socjo log i i ,  s ta l  s ię  g ło śny  pod  k on iec  
l a t  60- tych ,  z n i e z m ie r n i e  b u n to w n ic z y ch  
w y s t ą p ie ń  jeg o  s tu d e n t ó w .  Było  to  o ty le  
dz iw ne ,  i e  z d e c y d o w a n a  w iększość  s ł u c h a ­
czy  t r y d e n c k ie j  ucze ln i  _  Jak  się s z a ­
c u j e  ok.  80 p roc .  — w y w o d z i ła  się * tzw. 
„ d o b r y c h ’ k a to l i c k ic h  dom ów ,  z k u p i e c ­
k ic h  i m ie s zc z a ń s k ic h  rodz in .  A zaczę ło  
się to  w sz y s tk o  n a  f a l i ' „ k o n t e s t a c j i "  z la t 
1988—1968, p rzy  czym  na  u n iw e r s y tec ie  
t r y d e n c k i m  m ia ła  o n a  zgoła  szczegó lny  
c h a r a k t e r .  Na m u r a c h  ucze ln i  p o ja w i ły  
się  h a s ła  w  ro d z a ju :  „ se k s  Jes t c z e r w o ­
n y ” , a  s tu d e n c i  głosi li „ id ee  r e w o lu c j i  
s e k s u a l n e j ” . Ido lem  teg o  q u a s i - b u n t u  by ł  
m io d y  p ro f e s o r  socjo log i i ,  je szcze  do  n i e ­
d a w n a  w y k ła d o w c a  k a to l ic k ie g o  u n iw e r -  
s y s te tu  w  M ed io lan ie  — F ran c e sc o  Albe« 
ron i .  To w ła ś n ie  011 j e s t  a u t o r e m  te o r i i ,  
w  m yś l  k t ó r e j  „ w a r to ś c i  m o g ą  p o w s ta w a ć  
j e d y n ie  w g ru p ie ,  bę d ą c e j  w t r a k c i e  n a ­
rodz in ;  i n n e  g r u p y  spo łeczne  nie  sa  zdol­
ne  do  tw o r z e n ia  j a k i c h k o lw ie k  w a r to ś c i” . 
T y m  m ę t n y m  has łom  1 p s e u d o r e w o łu c y j -  
ności  s p r z y j a ł a  s p e c y f ic z n a  a tm o s f e r a  t r y ­
d e n c k i e j  ucze ln i .  .Jeden z u c ze s tn ik ó w  
ó w c ze s n y ch  w y d a r z e ń ,  Aldo Rioci, w  w y ­
d a n e j  w k i lk a  la t  póź n ie j  ks iążce  n a p i ­
sze:

„ M ó w ią c  o naszej w alce ,  u z b ra ja l i ś m y  
się w  Ideologię  1 fa n ta z ję ,  no  1 śn i l i śm y ,  
że j e s t e ś m y  „ m a s a m i” , choć  n ig d y  do 
n ich  n ie  na le że l i ś m y ,  m y ,  b u rż u a z y j n l  I n ­
te le k tu a l i śc i ,  c h c i e l i ś m y  n a to m ia s t  „ p o ­
tw ie rd z ić  się", c h o ćb y  w  środlku w y d a ­
rzeń . . .” .

W t a k im  te* ty g lu  ksz ta łc i ł  się, d o r a ­
s ta ł  c z łow iek ,  k t ó r y  dziś s łuszn ie  u w a ż a ­
n y  Jes t za w ła śc iw ego  założycie la ,  choć 
Ju* t e r a z  — po w syp ie  s p o w o d o w a n e j  
przez  J ednego  z n a ib ł iż szy ch  w s p ó ł p r a ­
c o w n ik ó w ,  e x - z a k o n n i k a  noszącego  k o n ­
s p i r a c y j n y  p s eu d o n im  „ B r a t  P i s to le t” , a 
k tó r y  o k aza ł  się w ty c zk ą  po ł |c j i  — na  
p rz y w ó d c ę  „ C z e rw o n y c h  B r y g a d ” , R e n a ­
to  Curcio .

B iog ra f ia  tego  m łodego  je szcze  m e ż c z y .  
»ny — , k t ó r y  dziś  b u l w e r s u j e  W łochy  
s w o im i  o ś w ia d c z e n ia m i  i g ro ź b a m i ,  choć-  
by  w ro d z a ju ,  t e  śm ie rć  A ldo M oro to 
d o p ie ro  p o c z ą te k  „ l i s ty ” — je s t  b a rdzo



i n t e r e s u j ą c a  i ty le  s a m o  c h a r a k t e r y s t y ­
c zn a .  t u r c l o  Jest  n i e ś l u b n y m  s y n em  b r a ­
ła  z n an e g o  w łosk iego  re ży se ra ,  Luigi 
Z a m p y .  J u ż  laku dz iecko  -  w y c h o w y w a ­
ny w o b cy m  d o m u  -  uchodzi ł za . .n eu ­
r o t y k a ” ze s k ło n n o śc ia m i  do fa n a ty z m u .  
N a jp i e rw  zago rza ły  p ro te s ta n t ,  przechodzi  
n a  ka to l icyzm ,  by w połowie  lat 50-tych 
w y r a / n i e  zbliżyć  sie  do  u g ru p o w a ń  n e o fa ­
s zy s to w sk ich .  Z tego  o k re s u  d a tu j ą  się 
te ż  lego Jakie ś  do  te ł pory  nie  w y ja ś n io ­
ne ,  zw iązk i  z t e r r o r y s t a m i  o p e r u j ą c y m i  w 
G ó r n e j  A dydze,  o o r ie n ta c j i  p ro n ie m ie c ­
kie j .  .luż lako  s tu d e n t  c zyn i  Jeszcze jed* 
n a  id eow a  woltę ,  s y m p a t y z u ją c  z Wioską 
P a r t i a  S o c ja l i s ty czn a ,  a od roku  1968 m ie ­
ni  się w o f ic ja ln y c h  w y s t ą p ie n ia c h  jako  
. .m a rk s i s t a ”  .Test to  j e d n a k  szczególnego 
ro d z a ju  m a rk s iz m ,  bow iem  z a p y t a n y  o 
u lu b io n y c h  au to ró w .  C urc io  w ym ien ia ,  
s t a w ia j ą c  obok  s iebie,  C lausew itza .  Mao 
Ts'* tu n e a .  Ungelsa  i Che  G u e v a r ę .

C urc io  za c z y n a  g ro m ad z ić  wokół  siebie 
dosyć  liczna g ru p ę  s tu d e n t ó w  t ry d e n c k ic h ,  
a n a jg o rę t s za  w y zn a  w ozy n ie  swo ich  p o ­
g lą d ó w  z n a jd z ie  w osobie  M arg e r l th y  
Cagol  -  te ż  s tu d e n t k i  w y d z ia łu  soc jo lo ­
gii. d z iew czy n y  w y c h o w a n e j  w z am o żn y m  
i s u p e r k o n s e r w a ty w n y m .  k a to l ic k im  d o ­
m u .  M a r g e r i th a  zos ta n ie  żona  R enato  
C urc io .  Od r o k u  tJłfi9 w y d a rz en ia  nabie ra* 
Ja p rzyśp iesz en ia .  N a jp ie rw  na bazie  tzw. 
„ k o n t e s t a c j i ” — C urc io  z o rg a n iz u je  w 
T r y d e n c ie  g r u p ę  . .U n iw e r s y t e tu  n e g a t y w ­
n e g o ” . k t ó r e j  c z łonkow ie  s taw ia l i  sobie  
z ad a n io  — n a jp i e rw  — , .rew o1ucv łnegn  
o t n lo n ją  s t r u k t u r  u n lw e r ‘ vt*»ekieh” . a 
p A/ n i e |  — . .d o ty ch czas o w y c h  s t r u k t u r  
ś w i a to w y c h ” . Po p rz ^ n o - in ^ r h  do M ed io ­
lan u ,  Curc io  tw o iz y  tzw. „ k o l e k ty w  poli-

munikacie nr 9 „brygadziści” — prze­
wodniczącego Demochristiany, Aldo 
Moro, człowieka, który nie tylko u- 
chodził, ale byl faktycznym konstruk­
torem postępowych reform. 20 kwie­
tnia, kiedy to gazety w specjalnych 
wydaniach opublikowały za komuni­
katem „BR" o śmierci Moro i wrzu­
ceniu jego zwłok do jeziora Duchesse
— do okazało się później jeszcze jed­
nym biuffem lub... prowokacją, oso­
ba, której nie mam najmniejszego 
prawa posądzać o jakieś antysocjali­
styczne, a już z całą pewnością anty­
polskie „fobie”, wiedząc dobrze, iż 
jestem dziennikarzem „stamtąd”, w 
najwyższym zdenerwowaniu wy­
krzyknęła do mnie: „Masz teraz to 
WASZE popieranie terrorystów!”.

Kilka dni wcześniej jeden z dzien­
ników włoskich o d użym nakładzie 
opublikował wiadomość, ii porywacze 
Aldo Moro używali broni produkcji 
czechosłowackiej. Dziennik rozwodził 
się również o rzekomych „obozach 
szkoleniowych” dla lewicowych eks­
tremistów znajdujących podobno — 
jak dodawał — w jednym z krajów 
demokracji ludowych. Uwadze mojej

n e n tó w  rz y m s k ie g o  o d d z ia łu  „ C z e rw o n y c h  
B r y g a d ” , oka za ł  się n im  z w y k ły  k r y m i ­
na l is ta .  To ty lk o  pozo rn ie  d ro b n y  fak t .  
W arto  t u t a j  bow iem  p rzy to czy ć  opin ię ,  
k tó r a  coraz  częście j  Jest  p rz y ta c z a n a  w 
k o m e n ta r z a c h  odn o szący ch  się do w e ­
w n ę t r z n e j  s y tu a c j i  Wioch.  J e j  a u to rz y  
uw a ża ja ,  ie  chociaż  R en a to  C urc io  o raz  
inni tzw .  „ h i s to ry c z n i  p rz y w ó d c y ”  C ze r ­
w o n y c h  R rygad ,  sądze n i  w to c z ąc y m  się 
p roces ie  tu r y ń s k im .  n i e u s t a n n ie  j ^ ^ t a r z a -  
Ją, iż w szys tko .  co d z ie je  się t e raz  we 
Włoszech,  Jest przez  n ich  in sp i row ane ,  
ba  — n a w e t  k ie ro w a n e ,  to  w g ru n c ie  
rzeczy  n ie  ty lko ,  że zosta l i  iz o low ani  od 
n ieg d y s i e j s z e j  „ s w o je j ”  o rg an iza c j i ,  ale  I 
o n a  nie  m a  z n im i nic  Już w spó lnego ,  że 
o p a n o w al i  ja  z upe łn ie  inni lu dz ie ,  ś w ie ­
tn ie  z n a j ą c y  m e to d y  dz ia łan ia  k r y m i n a l ­
nego  podz iem ia ,  w łosk ie j  m af i i ,  choć cele 
ich „ u d e r z e ń ” są n ie  ty lk o  k r y m i n a ln e .

Świadczy o tym wiele faktów, a 
najlepiej sama organizacja „Czerwo­
nych Brygad”. Jest ona złożona z 
licznych komórek, stanowiących pod­
stawę działania. Kilka komórek two­
rzy „brygadę”, a najprawdopodobniej 
trzy „brygady” składają się na „ko­
lumnę”. Każda z nich działa na ści­
śle określonym terenie, tylko w mia­
stach — takich jak Rzym, Mediolan, 
Turyn, Genua, Bolonia. Padwa, Flo­
rencja czy Werona. Kierownictwo

usta każdemu obserwatorowi sceny 
aktualnych wydarzeń w kraju leżą­
cym „na bucie” Europy. Ze zdumie­
niem i — powiem otwarcie — z pew­
na obawa patrzyłem na rozkrzyczane 
grupki i całe gromady młodych za­
legających raz po raz place 1 ulice 
miast włoskich, Już zalane kwietnio­
wym słońcem. Pewnego dnia. kiedy 
właściwie nic nie wskazywało, że coś 
się może szczególnego wydarzyć, 
przed mediolańskim zamkiem Sfo­
rzów zebrały się najpierw grupki, a 
wkrótce tłumy podrostków. Żyjemy 
w świecie urządzeń mechanicznych i 
wszelkiego rodzaju wymyślności 
elektroakustycznych, więc niebawem 
na wszystkie strony niosło się echo 
buńczucznych wypowiedzi 15—16-ląt- 
ków, przemawiajacych bądź z cokołu 
pomnika, albo też z dachów parkują­
cych samochodów. *

Czego chcieli?

Właśnie. Wiec odbywał się z oka­
zji powołania do życia „Radio Radi- 
cale” — samozwańczej, nie wiadomo 
przez kogo kierowanej, a przede

ściany jednej stacji mediolańskiego 
metro: „Viva la violenza”, czyli 
„Niech żyje przemoc”, lub też „Boya 
chi molła” — „Łobuz kto się łamie”, 
ta superlewicowość czy nawet lewac- 
kość w wydaniu anarchistycznym.

Trzeba sobie przecież uświadomić 
sytuację politycznego, strukturalnego 
„pata”, w której to sytuacji u rzą­
dów jest wprawdzie chrześcijańska 
demokracja, jak tutaj mówią — „De- 
mochristiana", ale nie mogłaby ona 
sprawować władzy bez Włoskiej Par­
tii Komunistycznej, na którą regular­
nie od lat głosuje blisko 40 proc. 
wszystkich wyborców. A więc? Może 
to jest tak, że „ktoś” chce pokazać 
przeciętnemu włoskiemu mieszczu­
chowi, ale nie tylko jemu, „co się 
stanie”, gdyby do władzy doszła le­
wica, co się stanie nie tylko z ucze­
stnictwem Włoch w NATO, z ich 
polityka międzynarodową, ale nade 
wszystko z wewnętrznym uświęco­
nym tradycją porządkiem rzeczy. % 
cała strukturą instytucji, z ich zwy­
kłym życiem?

Coś to jednak wydaje mi się za

i

Tak zwani „historyczni przywódcy" 
BR na procesie w Turynie. Na lewo — 

Renato Curcio.
Arsenał terrorystów odkryty w jed*

nym  z rzymskich mieszkań.

t y c z n o -m le j s k i ” . k l ó r y  w Jego m n ie m a n iu  
m a  d o p ro w a d z ić  do „ m a s o w e g o  r u c h u ” . 
Pró b y  zb l iżen ia  się do ro b o tn ik ó w ,  szcze­
gó ln ie  w wie lk ich  z a k ła d a c h ,  kończą  się 
j e d n a k  z u p e łn y m  f ia sk iem :  „ re w o lu c y jn ?  
e l i t a ”  zos ta je  przez  m e d io la ń sk i  p r o l e t a ­
r i a t  nie  ty lk o  łd rz u c o n a .  a le  i w y śm ian a ,  
a l a n so w a n e  przez n ią  h a s ła  u z n an e  za 
p ro w o k a c ję .

W ty c h  w a r u n k a c h  Curc io  p o d e jm u je  
d ecy z je  „ ze jś c ia  do p o d z ie m ia ” , hy „ r o z ­
począć  z b ro in ą  w a lk ę  p rzec iw  s y s te m o ­
w i” . T a k  w ro k u  1070 p o w sta ła  C ze rw o ­
ne B ry g ad y ,  od tego m o m e n tu  na m o ­
ra c h  f a b ry k ,  ś c ian ach  d o m ó w  zaczęła  się 
po ja w ia ć  gw ia zd a  w p is an a  w koło  — s y m ­
bol „ b r y g a d z i s tó w ” .

EWOLUCJA 
CZY PRAWIDŁOWOŚĆ?

Kiedy byłem we Włoszech, baro­
metrem dnia były szpalty gazet bądź 
ich nadzwyczajne wydania. Ilość 
eksplozji podłożonych przez terrory­
stów bomb, liczba zamachów z bro­
nią w ręku, porwań i wysokość oku­
pu wyznaczały temperaturę kryzysu. 
„Drobne” rozboje w rodzaju obrabo­
wania supermarketu na jednym z 
przedmieść Mediolanu przestały się 
właściwie liczyć. A kiedy dzień prze­
chodził bez ofiar w ludziach, speaker 
odczytujący wieczorne wydanie 
dziennika telewizyjnego komentował 
ten akt jako zgoła niebywały. Ludzie 
przywykli już i tutaj żyć z terrorem...

Działa lność  „ C z e r w o n y c h  B r y g a d ”  nie  
od r a z u  w y g lą d a .a  t a k  j a k  ją  t e r a z  w i ­
d z im y .  W y p ad a  n a w e t  pow iedzieć ,  że u 
Jej poc zą tkow ,  k ie d y  z a w ie ra  w sobie  
p e w n e  cech y  r o m a n ty c z n e j  — to  p ra w d a ,  
n i e m n ie j  w a lk i  z n a jb a r d z i e j  J a s k ra w y m i  
p r z e j a w a m i  w y z y sk u ,  życia  na  kosz t  r e ­
szty  s p o łec z e ń s tw a  w łosk iego ,  s p o ty k a ł a  
s ię  w n ie k tó ry c h  k rę g a c n ,  g łó w n ie  p o z b a ­
w io n y c h  m ożliw ości  zna l ez ie n ia  p ra c y  
m ło d y c h  ludzi,  Jeśli n ie  z po p a rc iem  
to p r z y n a j m n i e j  m ilczącą  a p r o b a t ą .  Ale 
ta k i  c h a r a k t e r  a k c j i  „ b r y g a d z i s tó w ” był 
ty lk o  p ro log iem ,  coraz  częśc ie j  g łów ne  
a k c j e  „ B R ” noyzą n a jp i e rw  cec h y  s a b o ­
ta żu ,  by od c z e rw c a  1971 r o k u  n a b ra ć  
c o ra z  w y ra ź n ie j sz y c h  cech  z w y k łeg o  roz ­
bo ju .  Mnożą się więc  n a p a d y  na  bank i ,  
m a g a z y n y  h a n d lo w e ,  a  w r o k u  1975 ludzie  
C z e rw o n y c h  B rygad  d o k o n u ją  „ s k o k u ” 
na.. .  szp i ta l  w G e n u i  r a b u ją c  113 m i l ionów  
li ró w .

Z n a m ie n n e  je s t  je szcze  coś innego,  a 
m ia n o w ic ie  s to so w an ie  k id n a p in g u  Jako 
n ie  ty le  ź ród ła  w a lk i  po l i tycznej ,  il > 
to  s ta j e  się w miar.ę u p ły w u  czasu  d o m i ­
n a n t ą  — m e to d y  z d o b y w a n ia  p ien iędzy .
I to  w ie lk ich  p ien iędzy .

O b s e rw a to rz y  sce ny  p o l i ty c z n e j  w sp ó ł­
cz e s n y ch  Włoch,  ich w e w n ę t r z n e j  s y t u a ­
cj i,  z w r a r a ł ą  też uw a g ę ,  iż ak c j e ,  te  n a j ­
b a rd z ie j  s p e k t a k u l a r n e .  „ b r y g a d z i ś c i ” 
p rz e p r o w a d z a ją  w w a ż n y c h  d la  pa ńs tw a  
i s p o łecz eń s tw a  m o m e n ta c h .  T ak  by ło  np. 
16 k w ie tn i a  1974 ro k u ,  k ie d y  to  zosta je  
p o r w a n y  p r o k u r a t o r  G en u i  -  M ar io  Sossi, 
co ma miejsc® w p rz e d ed n iu  g łów nego  
r e f e r e n d u m  m a ją c e g o  udzie l ić  odpow iedzi  
n a  p y tan ie ,  czy we Włoszech zos tan ie  
w p ro w a d z o n e  p r a w o  do ro zw o d u .  K o n ­
s e r w a  p o l i ty c z n a  i spo łeczna  ba rd zo  u m ie ­
ję tn i e  w y k o r z y s t u j e  te  u d e rz en ia  b r y g a ­
dz is tów ,  s t a r a j ą c  się w y la n s o w a ć  tezę,  iż 
p o w sz e c h n y  chaos ,  b r a k  s tab i l izac j i ,  „ p i o ­
n u  m o ra ln e g o ” , ł a m a n ie  w sze lk ich  p ra w  
i t r a d y c j i ,  w ty m  r ó w n ie ż  ro d z in y  —• 
k tó r a  ma o g ro m n ą  r a n g ę  i si lę  o d d z ia ­
ł y w a n ia  we W łoszech — to  cec ha  
w s z e l k i e j  l e w i c o  w o ś c i .  Z a c z y ­
n a  się też, n ie  bez p o d s taw ,  m ów ić  o 
p r o w o k a c j  i...

Wypadło mi być we Włoszech w 
samym szczycie wydarzeń związanych 
z uprowadzeniem, a następnie za­
mordowaniem — z „wyroku ludowe­
go sądu”, jak napisali w swoim ko-

rozmówczynt umknęło sprostowanie 
tej „informacji” jak i komentarz 
„Unity” opatrzony tytułem: PROWO­
KACJA.

PIRAMIDA

300 milionów lirów kosztowało 
przeprowadzenie kidnapingu Aldo 
Moro. Taka jest ocena policyjnych 
ekspertów, którzy badali technikę i 
zaplecze materiałowe tego porwania. 
Ale i to — możliwości finansowe, 
techniczne „brygadzistów” — nie jest 
charakterystyczne dla działalności 
organizacji „Czerwonych Brygad" we 
Włoszech, wiosną 1978 , roku. Nie 
dziwiły mnie także — w istocie za­
stanawiające — informacje, że w mo­
mencie porwania zamilkły na kilka­
naście minut Centrale telefoniczne, w 
tym łączące aparaty policji, że łącz­
ności, także dalekopisowej, zostały 
pozbawione różne służby, a nawet 
niektóre ambasady, że „brygadziści”

operacyjne ma spoczywać w ręlcach 
„komitetu wykonawczego”, jednak 
naczelnym organem jest „dyrekcja 
strategiczna” złożona z 8—10 osób. 
Ona też określa cele „uderzeń”, sku­
pia wszelkie informacje oraz aktual­
ną linię postępowania. Kardynalną 
zasadą jest zupełna tajność, konspi­
racja doprowadzona do tego stopnia, 
że nawet poszczególni członkowie 
wzajemnie sję nie znają.

No i coś jeszcze: prawo mimikry 
nakazujące brygadzistom „wtapianie 
się w zwykły tłum”, przy czym jest 
to tłum szczególnego rodzaju: war­
stwy dobrze lub wysoko materialnie 
sytuowane. Nieprzypadkowo niemal 
Wszystkie i  odkrytych ao tej pory 
„baz" brygadzistów znajdowały się w 
dzielnicach elity, pośród domów wło­
skiej burżuazji, bogatego mieszczań­
stwa, wręcz w domach chronionych, 
co jest tutaj powszechnie stosowane
— przez prywatnych strażników, 
uzbrojonych po zeby i pilnie chronią­
cych owe rezydencje przed niepowo­
łanymi gośćmi... Mamy więc do czy-

wszystkim i n s p i r o w a n e j  pi­
rackiej stacji emitującej na przemian 
najbardziej „chodliwą” aktualnie mu­
zykę z hasłami wyjętymi ze słowni­
ków Mao Tse-tunga, Trockiego, Ba­
kunina i... Che Guevary. To wszy­
stko poprzeplatane zjadliwymi ko- 
mentarzykami atakującymi m.in. 
Włoską Partię Komunistyczną — któ­
rą posądza się w nich o zaprzedanie 
chrześcijańskiej demokracji i burżu­
azji w ogólności. Nie brakuje w tych 
audycjach i kułaków rozdzielanych 
związkom zawodowym, sączy się też 
pseudowiedza o państwach socjalisty­
cznych, o ich polityce międzynarodo­
wej, rzekomych stosunkach wewnę- 
trzńych. Ki diabeł? Powtórzę — 
właśnie.

Przyznaję, że jestem w kłopoefe, 
kiedy z perspektywy pewnego czasu 
staram się ocenić te zjawiska, które
— co niezmiernie łatwo zauważyć — 
jednych we Włoszech przerażają, u 
innych wywołują tęsknotę do jakiejś 
„silnej ręki”, pchają w ramiona ul- 
traprawicowych czy wręcz otwarcie

mieli „swojego człowieka” w  samym 
Ministerstwie Spraw Wewnętrznych, 
że korzystając z łakomej o sensację 
włoskiej prasy, razem z komunika­
tami z „ludowego więzienia” Aldo 
Moro, podawali członkom „BR" za­
szyfrowane polecenia.

K iedy  polic ji  r z y m s k ie j  uda ło  sl® wTe-
szcie  — już  po m a k a b r y c z n y m  o d k r y c iu  
na  vła  C ae ta n i  —. u jąć  Jednego  z p ro m i-

nienia z organizacją zbudowaną na 
model piramidy, na której wierzchoł­
ku znajduje się nie tyle owa „dyrek­
cja", lecz ktoś. Właśnie — kto?

NA „LEW O” ł „PRAWO* 
OD ŚCIANY

To pytanie zadają sobie nie tylko 
Włosil, ale również ciśnie się ono na

faszystowskich ugrupowań w  rodzaju 
„Ordine Nuovo”, czyli — podobno — 
„Nowego Ładu”, który ta organiza­
cja chce zaprowadzić, rozprawiając 
się na początku ze wszystkim, co po­
stępowe, nie mówiąc już o włoskich 
komunistach. Zaryzykuję opinię, że 
jest to tyle samo przemyślana co 
skomplikowana gra o bardzo wielka 
stawkę, ie  jej istotą — gruntownie 
skrywaną — nie jest wcale to, co „na 
wierzchu”, owa pseudorewolucyjność 
prezentowana w takich choćby ha­
słach, jalc — co wynotowałem ze

mądre, za wyrachowane dla tych 
żółtodziobów 15—16-letnich, którzy 
wyrwali się ze szkolnych ławek na 
anarchistyczne wagary, natomiast da­
jących się „jak po sznurku” kierować 
nie tylko przez ich równie „rozpolity­
kowane" co rozkrzyczane dziewczy­
ny. Ktoś tutaj chce kogoś skompro- 

, mitować, odwórcić przez to bieg wy­
darzeń obiektywnie wyznaczających 
tendencje w przeobrażeniach neoka- 
pitalistycznego państwa, jakim są 
Włochy. Czy można uznać bowiem za 
przypadek uderzenie tzw. „Czerwo­
nych Brygad" akurat w polityka po­
kroju Aldo Moro. który powszechnie 
uchodził — i był nim — za kon­
struktora liberalnych tendencji w ło­
nie chrześcijańskiej demokracji i jej 
łącznika z Włoską Partią Komunisty­
czną. Tak więc, czy jego porwanie i 
rzekomo „ludowy proces ’ zakończony 
wyrokiem śmierci był uderzeniem w 
„serce państwa”, czy też w określone 
tendencje — polityczne i społeczne. 
No i czy wreszcie jest przypadkiem, 
że w godzinach, w których Włochy 
sparaliżowane są terrorem, 21 kwie­
tnia w Rzymie zbiera się europejska 
międzynarodówka prawicy, że w re­
zultacie tego spotkania szef MSI — 
włoskich neofaszystów. Almirante, w 
przemówieniu wygłoszonym w Na­
warze zapowiada powołanie do życia 
tzw. Eurodestry — ugrupowania sku­
piającego i koordynującego na forum 
międzynarodowym poczynania wło­
skich oraz hiszpańskich prawicow­
ców, czytaj — faszystów.

Niebezpieczeństwo wcale nie jest 
wyimaginowane i z tego zaczyna so­
bie zdawać sprawę coraz większa 
część politycznie zaangażowanych 
Włochów, niekoniecznie komunistów. 
Zaczynają sobie przypominać, że jui 
w roku 1968, organ neofaszystów — 
pisemko „Borghese”, starało się prze­
strzec, zapewne nie tylko swoich 
czytelników, przed możliwością wzro­
stu wpływów lewicy i nawoływało 
do zniszczenia wszelkiej władzy, na­
wet tej chadeckiej, która „obiektyw­
nie otwiera drzwi na lewo”. Dyrek­
tor do spraw propagandy Włosfciaj 
Partii Komunistycznej — Luca Pa- 
volini niedawno powiedział:

„Szczegó ln ie  m łodz i  ludz ie  m u s za  m i r t  
dziś  w iększe  poczuc ie  odpow iedzia lnośc i .  
E k s t r e m is ty c z n a  p rzem o c  Je  t s p rzecz n a  
z i n t e r e s e m  k la sy  ro b o tn i cz e j .  Nie Jest  
r e w o lu c y jn e  n iszczen ie  k o m p u te r ó w ,  b o j ­
k o to w a n ie  szkół i u n iw e r s y t e t ó w .  Ty lko  
k la sa  ro b o tn i c z a  c ie rp i  z p ow odu  ty ch  
a k c j i .  L udz ie  bogaci zaw sze  dadza  sobie 
ra d ę  ze s tu d ia m i  — Jadąc  za g ran ice ,  czy 
te ż  s tu d iu j ą c  w p r y w a t n y c h  co l lege 'acb  
w e  W łoszech.. .” .

Pałace, ulice, zaułki, a nawet spa­
tynowany wiekiem kościoły Rzymu, 
Mediolanu czy Florencji wiele już 
widziały. Błąkające się po nich cie­
nie nigdy jednak nie paraliżo­
wały w takim stopniu p a ń s t w a ,  
nigdy tak -nie były pozbawione twa­
rzy, wydając wyroki w imię racji 
oraz nieodgadnionych do końca idei. 
Chciałoby się powiedzieć: bez idei 
Ale — czy jest to prawda?

KRZYSZTOF POGORZELEC

Foto: Archiwum
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Kolejny zestaw artykułów przygotowanych przez Klub Krytyki 
Plastycznej z okazji Tygodnia Plastyki Łódzkiej, prezentuje kilka 
najbardziej charakterystycznych stanowisk artystycznych typo­
wych dla wielostronnego rozwoju współczesnej kultury naszego 
miasta.

WIESŁAW G.YRIHM.INSKI, laureat wielu nagród artystycznych 
1 państwowych, rektor Państwowej Wyższej Szkoły Sztuk Plasty­
cznych (PWSSP), to czołowa postać ugrupowania realistów łódz­
kich, twórca bogatych w treść, metaforycznych kompozycji 
malarskich.

STANISŁAW FIJAŁKOWSKI, profesor PWSSP, laureat ubiegło­
rocznej nagrody im Cypriana Norwida, jest artystą konsekwent­
nie łączącym intymny, niezwykle indywidualny świat wyobrażeń 
z niezmiennie oszczędną, ascetyczną formą wypowiedzi.

Wreszcie, laureat VI Międzynarodowego Biennale Grafiki w 
Krakowie, również profesor PWSSP, ANTONI STARCZEWSKI, 
który niedawno otworzył indywidualną wystawę towarzyszącą 
obecnemu Biennale Grafiki w Krakowie, to kontynuator struktu­
ralnych idei Władysława Strzemińskiego.

Ostatni artykuł przedstawia działalność grupy artystów nie ma­
jącej jeszcze w środowisku łódzkim tak wysokiej rangi, jak wy­
mienieni powyżej twórcy. Członkowie WARSZTATU FORMY 
FILMOWEJ wykorzystują wszelkie dostępne zapisy sztuk wizual­
nych. Penetrują pogranicza różnych zakresów sztuki mając w tej 
dziedzinie niemałe sukcesy.

Przewodniczący Klubu Krytyki Plastycznej 
JANUSZ ZAGRODZKI

JOANNA 
BOJARSKA-SYREK

MALARSTWO 
MELANCHOLII

Obrazy Wiesława Garbolińskiego 
wprowadzają widza, jak gdyby za kuli­
sy teatru, stawiają go wobce zastyg­
łych w bezruchu scen tkwiących tu od 
bardzo dawna i powtarzających się w 
ciągle nowej rzeczywistości, tą rzeczy­
wistością z całym jej bagażem rekwi­
zytów przytłoczone. Postacie z przym­
kniętymi oczami, obojętne i nieobec­
ne, zastygłe w którymś momencie 
spektaklu, atmosfera teatru, rekwizy­
torni z całym jej tajemniczym światem. 
Człowiek zmuszony jest grać tu swoją 
role do końca, początkowo sam w du­
żych, pustych przestrzeniach, stopnio­
wo przytłaczany coraz bardziej przez 
przedmioty składające się na codzien­
ność. Przybywa coraz więcej lamp, 
czajników, butelek, foteli, maszyn do 
pisania. Gdzieniegdzie pojawia się iro­
nicznie wykrzywiony pysk psa, żywego 
obserwatora ludzkiej stagnacji, gdzie­
niegdzie porzucony fragment „doskona-
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lego” kształtu klasycznej rzeźby: utrą­
cona głowa, dłoń, zgruchotany fragment 
kamiennego torsu, który jak gdyby asy­
stuje „łetargicznym zapasom” smutnych 
ludzkich istot.

Wiesław Garboliński zaliczany jest 
do realistów. Realizm jego to przede 
wszystkim figuratywne założenia ma­
larskie, zabarwione emocjonalnie, sta­

nowiące wynik poszukiwań, przemyśleń 
i doświadczeń twórczych. Wykładnikiem 
tego malarstwa mogą być słowa samego 
artysty „Niezależnie od chęci i poglą­
dów twórcy działanie przestrzeni rze­
czywistej występuje zawsze, czasami 
w sposób oczywisty, widoczny, czasami 
są to dość odległe reminiscencje”.

Malarstwo to cechuje bogactwo wąt-
■B 3TN

JANUSZ ZAGRODZKI

FILM I FOTOGRAFIA 
TWORZYWO OLA PLASTYKI

Krakowska wystawa „Fotografii 
subiektywnej” eksponowana w 1968 
roku zakończyła pewien etap myśle­
nia, który ze względu na charakter 
większości prac rejestrujących stany 
uczuciowe, wewnętrzne przeżycia, 
prywatne obsesje, doświadczenia psy­
chologiczne, prezentacje intymnych, 
bardziej lub mniej interesujących 
natur człowieka, można by określić 
ogólnie mianem „fotografii osobis­
tej”. Dyskusje z tak rozumianą „fo­
tografią artystyczną” podjęli niektó­
rzy członkowie toruńskiej grupy 
„Zero-61’, dla nich czas tajemniczych 
zaułków i malowniczych uliczek, mi­
raży zachodzącego słońca, form or­
ganicznych wrastających w postać 
ludzką, montaży negatywowych i 
przetworzeń kolorystycznych minął 
już bezpowrotnie. W maju 1989 roku. 
we wnętrzu starej kuźni, urządzili 
wystawę rzucającą wyzwanie tak 
zwanej „sztuce fotograficznej”. Zna­
lezione na miejscu przedmioty, 
zniszczone, różnorodne, architektonicz­
nie bogate wnętrze, stanowiły idealne 
uzupełnienie wystawy, "której treścią 
byłw fotograficzne obrazy i obiekty 
przestrzenne, zawieszone lub po pros­
tu rzucone pośród ulegających znisz­
czeniu, rozpadających się szczątków 
dawnego wyposażenia. Fotografię 
zepchnięto z „zaszczytnego” miejsca 
na planszach ekspozycyjnych, rzuco­
no w przestrzeń.

W y s ta w a  „ W  s t a r e j  k u i n l ”  s ta ła  »*< 
p i e rw s z y m  k r o k ie m  dz ia ła ln o śc i  k o n t y n u ­
o w a n e j  w  W ar sz ta c ie  F o r m y  F i lm o w e j ,  
p o k a z a ł a  fo to g ra f ię  n ie  J a k o  id ea l i s ty c zn ie  
w yczyszczona ,  p i ę k n ą  e s t e ty c z n a  fo rm a ,  
le cz  j a k o  m a t e r i e  t y j ą c ą  w ła s n y m  ż y ­
c iem .  tw o r z y w o  m o g ące  u le g a ć  u n i c e s t ­
w ie n iu  W k a ta lo g o  w y s t a w y  a u to rz y  z a ­
w a r l i  s ze re g  o b r a z o b u r c z y c h  h a se ł  w y p o ­
wiedzi .  „ F o to g r a f i a  n ie  j e s t  s z tu k ą ,  je st 
t o  po  p ro s tu  w y n a la z e k  t e c h n ic z n y ,  k tó ry  
s tw a r z a  p e w n e  m o ł l lw o ś c i  d la  p la s ty k i  — 
gło s i ł  W ojc iech  B ru s z e w s k l  — n ie p o ro z u ­

m ie n ie m  w y d a je  sie i s tn ie n ie  In s ty tu c j i  
pod n a z w ą  a r t y s t a  fo to g ra f ik ,  b rz m i  to 
t ro c h ę  Jak  » row erz ys ta«  z a m ia s t  - u ż y t ­
k o w n ik  d róg  p u b l i c z n y c h - .  Oczywiście ,  
ro w e r  p i ę k n a  rzecz i m o t n a  n im  z a j e ­
c h ać  t a m  gdzie  in n e  p o ja z d y  n ie  w jad ą ,  
a le  p e d a ło w a ć  przez  cale  życic?  N udne .  
M ała  s z y b k o ś ć ” . P r a c a  tw ó rc z a  d la  p r z y ­
sz łych  c z łonków  W ar s z ta tu  n ic  m og ła  być 
z a w ę ż o n a  do  j e d n e j  ściśle  o k r e ś lo n e j  m e ­
to d y  dz ia łan ia .  A r ty s t a  m us i  m le ć  do  w y ­
bo ru  sze reg  m oż liw ośc i ,  z k tó r y c h  Jedna  
j e s t  fo to g r a f ia .  K a żd y  w y tw ó r  sz tu k i  w y ­
m a g a  j a k ie g o ś  tw o rz y w a ,  i s t o tn y m  jest , 
a b y  w y b r a ć  t a k i  m a te r i a ł ,  j a k i  w k o n ­
k r e t n y m  w y p a d k u  Jest  n a jb a r d z i e j  c e lo ­
w y .  W za leżnośc i  od u życia  tw o rz y w a  
zm ie n ia  się is to ta  p rz e k az u  a r ty s ty c zn e g o .  
M a te r i a ł  d e c y d u j e  o fo rm ie ,  fo r m a  w y n i ­
ka  z m a te r i a łu .  B ez s en s o w n y m  Jest s to ­
s o w a n ie  s k o m p l ik o w a n e j  t e c h n ik i  fo to g r a ­
f iczne j ,  Jeśli i d e n ty c z n y  w y n ik  m o ż n a  u- 
zy s k a ć  p ro s ty m i  ś ro d k a m i ,  na  p rz y k ła d  
p rz y  p o m o c y  p ęd z la  1 c za rn e g o  tu szu ;  
ty lk o  ty le  i t y lk o  t a k i  m a te r i a ł ,  j a k i  w 
d a n e j  chw i l i  Jes t  n iez b ęd n y .

Charakterystyczne, że widzowie i 
krytycy, których dużą część stanowi­
li uczestnicy V Sympozjum Twórcze­
go Związku Polskich Artystów Foto­
grafików nie dostrzegli tych wyda­
wałoby się oczywistych założeń. Bru­
talnie potraktowane przez autorów 
fotogramy, zyskały sobie wiele po­
chlebnych ocen, natomiast całości 
wystawy zarzucano „brak czynnika 
kreującego”, dostrzęgano u wystaw­
ców chęć „skompromitowania współ­
czesnej sztuki” w całej rozciągłości, 
rozczulano się nad „niepotrzebną, 
zbyteczną, egzystencją ruiny”, której 
nowe istnienie zapewniła wystawa 
jak „góra przychodząca do Mahome­
ta itp.

W y s ta w a  u n a o c z n i ła  ro z b ie ż n o ść  s tano -  
wisk  i s p o w o d o w a ła  ro z łam  w g ru p ie  
„Zero-61” . J ó ze f  R o b a k o w s k i ,  W ojc iech  
t l ru sz ew sk i ,  A n to n i  M ik o ła jcz y k  i A n ­
d rz e j  R óżyck i  w y s t ąp i l i  z g r u p y .  P i e r w ­
szym  z a l ąż k ie m  no w e g o  s tow-arzyszenia  
tw ó rczeg o  był e f e m e r y c z n y  z w iąze k  „Ze- 
ro-69” . W ro k u  n a s t ę p n y m  1970 pow sta ł  
W ar sz ta t  F o r m y  F i lm o w e j .  C złonkam i 
W a r sz ta tu  sta l i się m łodzi  n a u k o w c y  i 
s tu d e n c i  P a ń s tw o w e j  W yższej  S zko ły  F i l ­

m o w e j ,  T e le w iz y jn e j  i T e a t r a l n e j  w Ł o ­
dzi , z a f a s c y n o w a n i  ideą  o d n o w y  języ k a  
fi lm ow ego ,  m oż l iw ośc i  W y k o rz y s ta n ia  fil" 
m u  j a k o  je szcze  J ednego  ś ro d k a  w y p o ­
wiedzi  a r ty s ty c z n e j .  Oprócz  w y m ie n io ­
n y c h  w y ż e j  d a w n y c h  cz ło n k ó w  g ru p y  
„Zero-Gl”  z W a r s z ta te m  od p o c zą tk u  jego 
i s tn ie n ia  z w iąz an i  byli  R y sz a rd  W aśk o  i 
P a w e ł  K w iek .  P óźn ie j  do łączy l i  K azim iera  
B ę d k o w s k i ,  J a n u s z  K o ło d ru b ie c .  A n d rze j  
P a r u z e l  i w’ie lu  in n y c h ,  o k re s o w o  z w ią ­
z a n y c h  z W a r s z t a t e m  F o r m y  F i lm o w ej .  
Ich  ś ro d k ie m  w y p o w ie d z i  b y ł  nie  ty lk o  
fi lm. d a l e j  c z e r p a n o  w a r s e n a łu  ś rodków  
p la s ty c z n y c h ,  fo r m  p rz e s t r z e n n y c h ,  p r z e d ­
m io tó w  g o to w y ch ,  co l l a g e łu, fo tog raf i i  a 
n a w e t  m a l a r s t w a .  N o w ą  m e to d a  o d d z ia ły ­
w a n ia  b y ły  s p e k ta k l e  a u d io w iz u a ln e  o 
p rz e w ad z e  e le m e n tó w  f i lm o w y ch ,  t e a t r a l ­
nych ,  fo to g r a f ic z n y c h  lu b  m u z y c zn y c h ,  
s to so w a n o  w sz e lk ie  m oż l iw e  sposobv 
t r a n s m ls i ł ,  n ie  w p ro w a d z a n o  ż ad n y c h  o- 
srraniczcrt co do  g a t u n k u  rM lfz ac t i .  G łó w ­
n y m  c e lem  bv łn  b a d a n i e  ś ro d k ó w  p r z e ­
kazu ,  m e to d  zap i su ,  Jeżyka  k o m u n ik a c j i .

Przez blisko trzy lata członkowie 
grupy Warsztat organizowali pokazy 
filmów, spotkania, akcje, dyskusje, 
wystawy, interwencje na terenie ca­
łej Polski, wykorzystując każdą mo­
żliwość działania, każdego widza, 
każde miasto, wieś czy ośrodek, któ­
re chciało, mogło lub musiało ich 
zobaczyć i wysłuchać. Bezkompromi­
sowe wypowiedzi, szarganie autoryte­
tów, zjednało spektaklom Warsztatu 
posmak skandalu, który jak niegdyś 
u dadaistów wyprzedził poznanie ich 
pracy artystycznej. Od tej chwili nie. 
było już tygodnia bez zaproszeń, wy- ' 
jazdów, projekcji, spektakli, jednych 1 
zakończonych błyskotliwym sukce­
sem, innych porażką. Elbląg, War­
szawa, Niechcice, Łódź, Zakopane, 
Warszawa, Nowa Ruda, Poznań, 
Warszawa, Rzeszów, Łagów, Toruń, 
Miastko, Gdańsk, Osieki, Kraków, 
Wrocław, Warszawa, Łódź to rozkład 
wyjazdów kilku zaledwie miesięcy, 
każdy połączony z pokazem, swobod­
ną wymianą poglądów, podważaniem 
pewników i dyskutowaniem możli­
wości. Różnorodność przekazywanych 
form rozszerzała krąg oddziaływania, 
każdy z członków Warsztatu repre­
zentował odmienne wartości, każdy 
poruszał odmienne problemy; wielość 
postaw artystycznych, często kontra­
stowo różnych, wielość metod roz­
wiązywania stawianych zagadnień, 
zjednywała grupie coraz to nowych 
zwolenników i zażartych i przeciwni­
ków. Szczególną niechęć wzbudzały 
kontestacje imprez o Uznanej reno­
mie lecz niskim poziomie artystycz­

nym, interwencje przeciw pozba­
wionym podstaw decyzjom jury, ak­
cje na infantylnych festiwalach, kon­
tra krytykom-demagogom i naukow- 
com-nieukom. W działaniach tych 
szczególnie zasłużył się długoletni 
przyjaciel Warsztatu, nieżyjący już 
artysta ludowy, profesor Wacław 
Antczak.

Ukoronowaniem tego okresu była 
„Akcja Warsztat” w salach wystaw  
czasowych łódzkiego Muzeum Sztuł 
ki. Przez 23 dni, od 31 stycznia do
23 lutego 1973 roku, trwały nieprzer­
wanie indywidualne i zespołowe rea­
lizacje artystyczne. Niektóre z nich 
badały sam język przekazu przy za­
stosowaniu wszelkich dostępnych 
środków technicznych, inne wciągały 
widza do uczestnictwa w improwizo­
wanych spektaklach. Spośród wielu 
różnorodnych pokazów upamiętnił się 
„komunikat audiowizualny” Roba­
kowskiego, łączący elementy światła, 
dźwięku, teatru i filmu; „skrzyżowa­
nie” ul. Więckowskiego i Gdańskiej, 
przeniesione przez Bruszewskiego do 
sali muzealnej jako przekaz dźwię­
kowy; „identyfikacja pozorna” trzech 
form istnienia, zapisu fotograficznego 
i filmowego z postacią autora — 
Różyckiego.

M niej  w ię ce j  w t y m  s a m y m  czasie  ro z ­
po czy n a  się  k a r i e r a  m ię d z y n a r o d o w a  
W ar sz ta tu  F o r m y  F i lm o w e j .  P o k a z y  f i l ­
m ów ,  m a te r i a łó w  d o k u m e n t a c y j n y c h  i 
p r a c  f o to g r a f ic zn y c h  ro z p o c z y n a  W ystaw a  
P o ls k ie j  Sz tuk]  W spó łczesne j  . ,A te lier-72” 
w E d y n b u r g u  (1972). w  la ta ch  n a s t ę p n y c h  
W a r s z ta t  b ie rze  udz ia ł  w XII  B iennale  
Sz tu k i  w S a n  P a u lo  (1973), w V M ięd z y ­
n a ro d o w y m  F e s t iw a lu  F i lm ó w  E k s p e r y ­
m e n t a l n y c h  w K n o k k e  (1975), o rg an izu je  
p rz e g lą d y  f i lm ó w  w wie lu  m ia s tac h  Ho­
land i i ,  Belgii ,  D an i i ,  N orw eg i i ,  RFN, 
S z w a jc a r i i  I Włoch.  N a jw ię k s z e  sukcesy  
p rz y n o s i  r o k  1977 — udz ia ł  w w ie lk ie j  
m ię d z y n a r o d o w e j  r e t r o s p e k t y w i e  sztuk i  
w sp ó łcz e sn e j  „ D o k u m e n t a - 6 ” , w s ek c jach  
f i lm u  i v id c o  o raz  w w y s t a w ie  „ F i lm  j a ­
ko  f i l m M, r e j e s t r u j ą c e j  n a jw y b i tn i e j s z e  
d o k o n a n ia  a w a n g a r d y  f i lm o w ej .  Na w y ­
s ta w ie  t e j  obo k  n a j z n a k o m i t s z y c h  a u t o ­
rów : V ik in g a  Fgge l inga ,  W a l te r a  R u t tm a -  
na, H an sa  R ic h te ra ,  F e r n a n d a  Legera ,
I.aszlo  M o h o ly -N ag y ,  M an  R aya ,  M arce la  
D u c h a m p a  i Dżigi W ie r to w a  zna leź l i  się 
p rz e d s ta w ic ie le  po lsk ie j  a w a n g a r d y  d w u ­
dz ie s to lec ia  m ię d z y w o jen n e g o ,  m ię dzy  i n ­
n y m i  M iec zys ław  S zczuka .  F r a n c i s z k a  i 
S te fa n  T h e m e r s o n o w ie  o raz  K azim ierz  
P o d s a d e c k i .  W śród dz ies ięc iu  a u to r ó w  r e ­
p r e z e n t u j ą c y c h  św ia to w y  f i lm  a r ty s ty c z n y  
la t  s i ed e m d z ie s ią ty c h  by ło  aż  t rz ec h  
p rz e d s ta w ic ie l i  W a r s z ta tu  P o r m y  F i l m o ­
wej  — W ojc iech  K ruszew sk i ,  J ó ze f  R o b a ­
k o w sk i  i R y sza rd  W’aśko.

Warsztat jest obecnie jedynym

związkiem artystycznym w Polsce o 
tak wszechstronnych zainteresowa­
niach i tak bogatym dorobku. Ostat­
ni manifest grupy precyzyjnie okreś­
la kierunek rozwoju i ogólną zasadę 
jej działania:

„1. W chodzą c  w  obsza r  m e c h a n ic z n y c h  
ś ro d k ó w  r e j e s t r a c j i  i t r a n s m is j i ,  o d r z u ­
c a m y  te  w szy s tk ie  p ró b y ,  k tó re  a n e k t u j ą  
część  o b s za ru  w  s łużbę  k u l t u r y  s łowa.  
M ów iąc  d o k ła d n ie j :  o d rz u c a m y  k in o  lljk-  
r a ck ie .

2. O d r z u c a m y  ró w n ie ż  w sze lk ie  inne  
u ż y tk o w e  fu n k c je ,  w z ię te  spoza  is to ty  
k in a ,  a  w ięc :

po l i ty k o w a n ie ,  
n io ra l izo w an ie ,  
e s te ty z o w a n ie ,  
i b a w ien ie  w idza.

• 3. O d rz u c a m y  to  w szys tko ,  co u n ie m o ż ­
l iw ia  p rz e ł a m a n ie  t r a d y c j i  h a m u j ą c e j  
k o n s t r u o w a n ie  in n e g o  o b ra z u  rz e c z y w is ­
tości , n iż  ten  j a k i  w p o i ła  n a m  szk o ła  i 
w y c h o w a n ie .

O d rz u c a m y  w ięc  i ję z y k  f i lm ow y ,  o g r a ­
n iczony  ścis łą  k o d y f ik a c j ą  J ak  i o k re ś lo ­
nym i ,  u ż y tk o w y m i  fu n k c ja m i ,  w o d ró ż ­
n ie n iu  od  niego z w r a c a m y  szczegó lną  
uw agę  na a p a r a t u r ę  t e c h n ic z n ą ,  J ak o  na 
k a n a ł  c zys ty ,  n ie  o b a rc z o n y  n a le c ia ło ś c i a ­
m i z z e w n ą t r z .

4. D z ia ła lność  nasza  Jes t w ięc  w  is toc ie  
o d u c z a n ie m  się tego  w szy s tk ie g o  co da ło  
n a m  w y k sz ta łc e n ie  i to  co n a z y w a m y  
k u l t u r ą  z as tan ą .

4. U zna jąc  rz eczyw is to ść  Jako  d a n ą  na 
zasadz ie  p rzek azó w ,  p o d e jm u je m y  Jej b a ­
d a n ie  pop rzez  a n a l izę  fu n k c jo n o w a n ia  
ś ro d k ó w  k o n t a k t o w a n i a  s ię  z nią .

D z ia łan ie  to  ( s p ro w a d za ją c e  s y tu a c je  
o b s e r w o w a n e  do  s t a n ó w  e le m e n ta r n y c h ,  
„ t r e ś c i ”  do  h anałów ) u z n a j e m y  za  g ł ó w ­
ne  1 c a łk o w ic ie  w y s t a r c z a j ą c e .  Nie  nia  
w g lądu  w n o w e  o b s za ry  rzeczyw is to śc i  
bez a p a r a t u r y  w gląd  ten  u m o ż l iw ia ją ce j .  
D la tego  nie  m a ją c  a m b ic j i  s k o n s t r u o w a ­
n ia  o b ra z u  ś w ia ta  (a w ięc  n i e j a k o  u k o ń ­
czen ia  dzie ła)  u s i łu je m y  us ta l ić :  co da 
się s k o n s t r u o w a ć  dz ięki  t a k i e m u  fe n o m e ­
n o w i  j a k im  j e s t  t e c h n i k a  f i lm o w a;  Jak i  
Jes t o b s za r  1 Jego g ra n ic e ,  w y k r a c z a j ą c y  
poza m oż liw ośc i  u jęć  w e rb a ln y c h .

C h ce m y  d ać  je szcze  J ed n ą  s za n s ę  s u ­
b i e k ty w n e m u  w grze  z o b i e k t y w n y m ’*.

O obrazie sztuki współczesnej zaw­
sze decydowała realność. W kubiz- 
mie, konstruktywizmie i sztuce kon­
kretnej realność zaczerpnięta z na­
tury istniała równolegle jako kon­
strukcja. Później, drogą stopniowego 
definiowania zależności, w nawiąza-' 
niu do strukturalnego porządku, pod­
stawy wszystkich zjawisk ziqmskich, 
artyści wracaj^ do świata form rze­
czywistych. Przedmiot i jego odbicie 
znowu mogą spbtkać się w określo­
nym dziele sztuki. Nową realność 
rzeczywistości analizowanej językiem 
fotografii, filmu i video ujawnia 
działalność Warsztatu Formy Filmo­
wej.
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ków ikonograficznych. Na przestrzeni 
lat pojawiają sie kolejno: motywy oku­
pacyjne, pejzaip przemysłowe, akty w 
opustoszałych wnętrzach a potem w. bo- 
Kato zabudowanych pomieszczeniach 
sceny figuralne.

Dobrze znanym przedmiotom nadana 
jest tu nowa funkcja — maja tworzyć 
klimat obrazu, te atmosferę smutku i 
melancholii ''tóra nierozerwalnie łączy 
się z twórczością Wiesława Garboliń- 
skicffo. Jest fakhy w nią wpisana.

Artysta urodzi* sie w Głownie 2. I. 
1927 roku. Po ukończeniu tudiów w 
krakowskiej ASP w t!)54 roku wyjechał 
do Leningradu, gdzie nrzebywał do 1957 
roku lako aspirant Instytutu Malarstwa 
I Rzeźby. 7otknieHe z wyhltnyml dzie­
łami malarstwa europejskiego zgroma­
dzonymi w muzeach ZSRR. a orzede 
wsz stMm * pracami Wemhrandta, a 
takie poznanie starych ikon ruskich 
znacznie wnłvneło, jak mńwl artysta, 
na jeirn stosunek do otaczającej rzeczy­
wistości oraz dn nrohlemu dyscs,nllnv 
malarskiej. „Zetkniecie z ikona ruska 
zmusiło mnie dn rewizji swoich dotych­
czasowych Dojeć n sztuce, przede wszy­
stkim musiałem zmlenlfi swój dotych­
czasowy stosunek do zagadnień nowo- 
ezesnoSci. która uimnwałem dn tej nory 
zbyt schematycznie. .Testem nrze'-onanv. 
ie ^malarz w snosób n c ł n v  i doskonały 
mnże nnkazać dzisiejszy (wiat posługu­
jąc sie dowolna konwencja, jeśli ce­
chuje go aktvwnv i żvwy stosunek do 
rzeczywistości. Sadze, że tylko wtedy 
moic sic oprzeć naciskowi mody, czy 
względom komercyjnym”.

Jui w okresie kiedy obraz ograni­
czony był do jednego lub dwu elemen­
tów, wprowadzał Oarlioliński ów klimat 
zamyślenia, który pozostał do dziś. Kli­
mat ten był wynikiem nie tylko dobo­

ru poszczególnych elementów lecz prze­
de wszystkim wnikliwej obserwacji 
wszystkiego co dzieje się wokół. W 
twórczości tego artysty dość gwałtow­
nie przebiegał proces przejścia od ma­
larstwa oszczędnego, które zrezygnowa­
ło ze szczegółu na rzecz uogólnień, 
syntezy do nadmiaru rekwizytów. Od­
tąd malarz jakby „bawi się” przedmio­
tem, możliwością różnych rozwiązań 
formalnych, dzięki którym może oddać 
fakturę materii. Tę nagłą zmianę tłu­
maczy następująco:

„Ciągłość środków wyrazu została 
zachowana. Jednak pod wpływem ku­
mulacji doświadczeń, sytuacji i warun­
ków w jakich się żyje muszą następo­
wać zmiany jakościowe, Inaczej byłby 
to brak uczciwości wobec siebie same­
go”.

To właśnie ciągłe szukanie siebie, 
ciągła gra formą spowodowało praw­
dopodobnie powolne przemijanie u Gar- 
bolińskiego fascynacji • przedmiotem. 
Obecnie zaczyna uwidaczniać się w je­
go malarstwie dążenie do ograniczania 
elementów, do tworzenia kontrastów, 
dużych płaszczyzn i przestrzeni, przy 
zachowaniu charakterystycznej dla je­
go twórczości dyscypliny kolorystycznej.

Artyście zależy aby jego monochro­
matyczne obrazy rejestrujące rzeozywji 
stość zostawiały widzowi pełną swobo­
dę interpretacyjną, możliwość nadbudo­
wy własnego świata, wyzwolenia wła­
snych uczuć i doznań. W jednym z 
wywiadów powiedział „Sztuka powinna 
stale rozwijać i bogacić uczucia człowie­
ka”.

Tezy zawarte w jego malarstwie ni­
gdy nie są do końca zinterpretowane. 
Daje to artyście możność dalszej kon­
frontacji własnej wizji plastycznej z 
otaczającym go światem.

„ S tó ł  z z i e m n ia k a m i”  A. S t a rc z e w s m  
1973/75

JANUSZ
GŁOW ACKI

RYTMYI
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rt.tnn, t a S!, S l? rc f e w ;\kl w.k Foczy ł n a  t e r e n  sz tuk i ,  j a k o  a u t o r  szczegó lnego  ro d z a ju  
dzie ł.  Rozpoczą ł m ia n o w ic ie  sw ą  dz ia ła lność  od r e a l iz ac j i  n o s ząc y ch  z n a m io n a  u ż y tk o ­
wości -  c e r a m ic z n y c h  p ła sk o rze źb  a rc h i i e k to n i c z n y c h .  P ie rw s zą  w ażka  re a l i z a c la  
była  p ła sk o rz e ź b a  w B ib l io tece  U n iw e r s y t e tu  Ł ódzk iego  z r o k u  1959 w k tó re )  p u l ­
s u ją c e  n i e ró w n o m ie rn ie ,  b io logiczne k s z ta ł ty  z a w n r te  / o s ta ły  w k o ń s t r u o w a n e i  d y ­
n a m ic z n e j  fo rm ie  g e o m e t ry c z n e )  -  e l ip s ie .  P r a c a  ta, z p u n k tu  w idzen ia  l i t e r a c k ie g o  
I n t e r p r e t o w a n a  może być rozm aic ie ,  iako  np.  e n c e fa lo g r a f i c z n y  zapis  c zynnośc i  m ó z ­
gu  d ążącego  do  p rz e k ro c ze n ia  d o ty c h c z a s o w y c h  r a m  lo g icznych  i p ra w id e ł  lecz tak 
J ed n o z n a cz n a  in t e r p r e t a c j a  w y d a je  się d u ż y m  u p ro s zczen iem ,  n ie u c z c iw y m  w s to su n k u  
d o  a u to r a .  N a j is to tn ie j sz y  bow iem  w y d a je  s ię  f a k t  in te g ra ln o ś c i  ow e j  p ra c y  z a r c h i ­
t e k t u r ą  ro z u m ia n ą ,  J ak o  k o n s t r u k c j a  m a t e r i a ln a  i a r c h i t e k t u r ą ,  Jako  n o ś n ik ie m  o k r e ­
ś lo n y ch  znaczeń .  In te g ra ln o ś ć  w sens ie  czys to  f o r m a l n y m  os iągną ł  S t a rc z e w s k i  po ­
p rz ez  za s to s o w a n ie  p o k re w n e g o ,  j e d n o ro d n e g o  tw o rz y w a .  Jego m onoch rom a tyczno .se  
u w z g lę d n i a ją c a  j e d y n ie  e f e k ty  św ia t ł o c ie n io w e ,  s tw a r z a  p o k r e w n y  s y s te m  b u d o w a n ia  
p o p rze z  d o k ła d a n ie  k o l e jn y c h  e l e m e n tó w .  W s fe rz e  m e n t a l n e j  i n t e r p r e t a c j a  linii p r o ­
s ty ch  I k rzy w izn ,  e l e m e n tó w  s ta ty c z n y c h  i d y n a m ic z n y c h  poz os ta je  s p r a w a  o tw a r t a  
w r a m a c h  In d y w id u a ln e j  w raż l iw ośc i  e s te ty c z n e j

Zasadz ie  p o d p o r z ą d k o w a n ia  s t r u k t u r z e  ś ro d o w is k a  pozos ta ł  a r t y s t a  w ie rn y  w sw ycn  
r e a l i z ac ja c h  a r c h i t e k to n ic z n y c h ,  do  k tó r y c h  na le ży  zal iczyć  je szcze  d w ie  ,,ś c ia n y  ś w ia ­
t ł a ”  w fo y e r  l e a t r u  im. St  J a r a c z a  w Lodzi,  a t akże  d w ie  c e g l a n e  śc ian y  w ha l lu  
M p ie l i s k a  .m ie j sk ie g o  „ F a l a ” na  t e r e n ie  łó dzk iego  p a r k u  na  Z d r o w iu  Pozos ta ł  te j  
zasadz ie  w ie rny  może  w łaśn ie  dz ięk i  roz l ic znym  d o ś w iad c z en io m  i s y s t e m a ty c z n e m u  
ro z w i j a n iu  swego  d z ie ła  na polu g ra f ik i ,  k o m p o z y c j i  c e r a m ic z n y c h  i t k a c k ich .

P r o s ta ,  s p o k o jn a  a r c h i t e k t u r a  k ap ie l i sk a .  o p e ru ją c a  w ie lk im i ,  g e o m e t r y c z n y m i  p ł a ­
s zczyznam i  b ia łych  ścian ,  z y s k u je  d o p e łn ie n ie  w pos tac i  m o n u m e n ta ln y c h ,  s k o n t r a s io -  
w a n y c h  z n ią ,  lecz j e d n o c ze ś n ie  Jed n o r o d n y ch ,  p a n n e a u x  u łożonych  z p ro f l lo w a n y c n  
ceg ie ł  gdzie  b o g ac tw o  p r z e m ie n n y c h  r y tm ó w :  p ionów  i poz iom ów , e l e m e n tó w  w k lę ­
s łych  ł w y p u k ły c h  ob ły ch  I k a n c i a s ty c h  p o w o d u je  oży w ien ie ,  r y tm ic z n ą  w ib ra c ję  
p o w ie rz c h n i ,  a  d o d a tk o w y  e fe k t  św iad o m e g o  z ac h w ia n ia  p ionów  p rz e ł a m u je  k l im a t  
be zosobow ego ,  p r z e m y s ło w e g o  tw o r u  w p ro w a d z a ją c  w idoczne  ś w ia d e c tw o  lu d z k ie j  p r a ­
cy.  K o h e re n tn o ś ć  a r c h i t e k t u i y  i d e k o r a c j i  p osze rz ona  z o s ta je  o w a r s t w ę  m e n ta ln ą .  
Całość  p r o g r a m u  m o ż e m y  bow iem  sp ro w a d z ić  do  p ro s teg o  lo g icznego  s c h e m a tu  a r ­
c h i t e k to n ic z n e g o :  p o d s taw a ,  e l e m e n ty  d źw ig a j ąc e  I e l e m e n t  c iążący .  Całość  p o n a d to  
z re a l i z o w a n a  |e s t  w t r a d y c y j n y m  m a te r i a l e  b u d o w n ic tw a  — cegle ,  m e to d a  d o k ła d a n ia  
g o to w y c h  e l e m e n tó w .

A na l iz a  z a p r e z e n to w a n y c h  p o w y ż e j  p rac  u j a w n ia  z a s ad n ic ze  z a g a d n ie n ie  tw órczośc i  
A n to n ie g o  S ta rc z e w s k ie g o ,  a  m ia n o w ic ie  a n ty n o m i ę  b io log icznego  w i ta l izm u ,  lab i lno-  
ścl  i ludz k ie j  i n t e l e k t u a l n e j  d ążnośc i  do  tw o r z e n ia  s k o ń cz o n y c h ,  t r w a ły c h  s t r u k t u r  
I d e a ln y c h  — d o s k o n a ły c h ;  w y p r o w a d z e n ia  z żyw io łow ego  śWfata b io log icznego  fo rm  
u p o r z ą d k o w a n y c h .  Te w łaśn ie  z a i n t e r e s o w a n ia  i w s p ó łp raca  z a r c h i t e k t u r ą  w y w ar iy  
d e c y d u j ą c y  w p ływ  n a  z a k r e s  z a g a d n ie ń ,  k tó r y m i  za ją ł  s ię  a r t y s t a  w re a l i z a c ja c h  g r a ­
f ic zn y ch ,  c e r a m ic z n y c h  I t k a c k ich ,  p o j ę ty c h  Jako  pole  d o ś w iad c z e ń ,  b a d ań ,  f o r m u ło ­
w a n ia  w n iosków .  D ośw ia dcz en ia  1 a n a l iz a  a r c h i t e k t u r y ,  p o w s t a j ą c e j ,  lako r y tm ic z n a  
c zy n n o ś ć  s u m o w a n ia  g o to w y c h ,  m o d u la r n y c h  e l e m e n tó w ,  z rodz i ły  z a in te r e s o w a n ie  
r y t m e m .  Jako  j e d n ą  z p o d s t a w o w y c h  f u n k c j i  o k r e ś l a j ą c y c h  I s to tę  świata^.

Z a g a d n ie n i e m  tym  w sens ie  czys to  k o n s t r u k c y j n y m  z a ją ł  sie S t a r r a e w s k l  s zczegó ­
ło w o  w s w y ch  l icznych  p r a c a c h  g ra f ic z n y c h  o p e r u j ą c  p io n o w y m i  I p o z io m y m i  u k ł a ­
d a m i  ty ch  s am y c h ,  o b o ję tn y c h  zn acze n io w o ,  a b s t r a k c y j n y c h  e le m en tó w .  P o w s ta ły  w 
ten  sposób  j e d n o r o d n e  p łaszczyzny ,  k tó ry c h  w e w n ę t r z n e  życie  w y z n ac z a  m n ie j  lun  
b a rd z ie j  s k o m p l ik o w a n a  r y t m i k a  o p a r t a  budź n a  za leżnośc iach  w y n ik ły c h  z I n t e l e k tu a l ­
n y c h  s p e k u la c j i  li czbow ych ,  bądź n a  zasadz ie  s p o n ta n i c z n e g o  k o n t r a s t u ,  i n n y  i - 
lo g iczny  — Jes t  r y tm  d z ia ła ń  s p o n ta n i c z n y c h ,  a  in n y  Jes t  r y t m  dz ia łań  inteicK 
n ych .

Z d e rz e n ie  ty ch  d w ó c h  r y t m ó w  w y ra ź n ie  w idoczne  Jes t  w  p ła sk o rz e ź b ie  w  B ibl io­
te ce  U n iw e r s y t e c k ie j .  O w e  r y tm ic z n e  u k ła d y  są  n o ś n ik a m i  o k re ś lo n y c h  in fo r m a c j i .  
R y tm ic zn e  c iągi s ta j a  się s p ec y f ic z n y m  J ęzyk iem .  S t a rc z e w s k i  b a d a  ten  Język ,  w z a ­
j e m n e  zależności  p om iędz y  ty m  co m o g l ib y ś m y  o k re ś l ić  m ia n e m  „ a l f a b e tu  Jeżyka  
b io log ic znego”  I „ in te lek tualnego** .  U k łady  a b s t r a k c y j n y c h .  Id e n ty c z n y ch  e le m e n tó w  
s ta j ą  się np. t y lk o  o d z w ie r c i e d le n ie m  p e w n e g o  za łożonego  w cześn ie j  u k ł a d u  m a t e m a ­
ty cz n eg o  N a tom ias t  |eś!i w m ie j s ce  ich p o d s ta w im y  fo r m y  z ac z e rp n ię te  ze św ia ta  
o rg a n ic z n eg o ,  np.  liście, n a t y c h m ia s t  s t a j ą  się one  n o ś n ik ie m  doda tk o w y ch '  in fo r m a c j i
0  o s obn iczych  w łaśc iw ośc iach  k a żd e g o  e l e m e n tu .  N a rz u c o n a  t re ść  i n t e l e k t u a l n a  z o s ta ­
je  n i e j e d n o k r o tn i e  z ag u b io n a  pod n a p o r e m  d a n y c h  |a k ie  w sob ie  z a w ie ra ją .  P e w n e  
z n ich  d a j ą  się  o d c z y ta ć ;  na  p rz y k ła d  ich w e w n ę t r z n y ,  z r ó ż n ic o w a n y  r y tm ,  k tó r y  b u ­
rzy  n a j s k r u p u l a t n i e j  o p r a c o w a n y  w cześn ie j  m a te m a t y c z n y  uk ład  ry tm ic z n y ,  czy szcze ­
góln ie  s iln ie  a k c e n t o w a n e  p rzez  S t a rc z e w s k ie g o ,  p ra w id ło w o ś c i  o osobn icze j  o d m ie n ­
ności k a żd e j  j e d n o s tk i  I w z a j e m n y m  znoszen iu  się ty c h  cech  w o k r e ś lo n e j  zb io row o 
ścl, gdzie  i s to tn ą  s t a j e  się Jed y n ie  j e j  s t r u k t u r a  iako  całośc i.

S t a rc z e w s k i  p o k a z u je .  Jak ów % le m e n l  ze św ia ta  o rg a n ic z n e g o  — liść. k a r to fe l ,  u ż y ­
ty  w tó rn ie .  Jako z n ak  w s y s te m ie  k o m u n ik o w a n ia  treści ,  o d k s z ta łc a  się. z a t r a c a  swą 
i n d y w id u a ln o ś ć  na s k u t e k  ro z m a i ty c h  zab iegów  te c h n ic z n y c h  — k o p io w a n ie ,  r e k o n ­
s t r u o w a n ie  w ró ż n y c h  m a te r i a ł a c h ,  zd ąż a ją c  k u  a b s t r a k c y j n e j  o b o ję tn e j  fo rm ie  i d o ­
p ie ro  j a k o  tak i  może p rz y ją ć  na  sieb ie  ro lę  z n a k u  w s y s tem ie  p r z e k a z y w a n ia  treści  
In t e l e k tu a ln y c h .  P ro ce s  ten  n a j le p ie j  w idoc zny  Jest w tk a n in ie ,  gdz ie  f o r m a  p r z y k ła ­
d o w e g o  liścia p o d y k to w a n a  Jest  p r a w id ła m i  te c h n ic z n y m i ;  p io n u  i poz iom u  osnow y
1 w ą tk u .  D o św iadczen ia  S t a rc z e w s k ie g o  Idą da le j ,  r o z p a t r u j e  ro z m a i te  s y s te m y  ow ycn  
a b s t r a k c y j n y c h  z n a k ó w :  p ism o R ra i l l e ’a,  zn a k i  d ru k o w a n e ,  p ism o o d rę c zn e ,  p r z e k o n u ­
jąc  na s  o kon iec znośc i  tw o rz e n ia  s y s te m ó w  z n a k ó w  n a j l e p i e j  o d p o w ia d a j ą c y c h  w a r u n ­
kom  w t ak ich  m a ła  f u n k c jo n o w a ć .

•Jednocześn ie,  b a d a j ą c  Ich w z a je m n e  zależności  r y tm icz n e ,  u j a w n i a  p raw id ło w o ś c i :  
» s y n k n p n w a n y ”  o o k re ś lo n y m  m e t r u m  in t e l e k tu a ln y  r y tm  k o n s t r u o w a n y c h  l i te r  d r u ­
k o w a n y c h  i p ły n n y ,  ż y w io ło w y ,  b io log iczny  r y tm  p is m a  o d ręc zn e g o ,  z d ra d z a ją c y  i n ­
d y w id u a ln e  cec h y  p iszącego .  D ośw iadc zen ia  te  S t a rc z e w s k i  rozc iąga  na  Jeszcze Inne 
p łaszczyzny ,  poza  s fe rę  w izua lną ,  w s fe rę  d ź w ię k ó w .

P ie rw s z y  swój  a l f a b e t  r z eźb ia r sk i  o p r a c o w a ł  S t a rc z e w s k i  w 1963 r o k u  w  o pa rc iu
0 w ła sne  p ro f i lo w a n ie  ceg ły ,  e l e m e n t  c e r a m ic z n y ,  w o p a rc iu ,  o k tó r y  p o w s ta w a ły  
Kole jne  re a l i z ac je  — ściśle  z espo lone  z a r c h i t e k t u r ą  p ła sk o rze źb y  U żyty  w n ich  „al- 
f abe r*  nie  s łuży  p rz e k az o w i  t re śc i  l i t e r a c k ic h .  Za Jego pom o cą  S ta rc z e w s k i  b u d u je  
^ zd an ia  plastyczne**, bę dąc e  k o m e n ta r z e m  do o k r e ś lo n e j  s y tu a c j i  a r c h i t e k to n ic z n e j .  
R ea l iz ac je  tego  ty p u  m ożliw e są led y n le  p rzy  zas to s o w an iu  s y s te m u  z n a k ó w  w y w o ­
d ząc y ch  się o rg a n ic z n ie  ze ś ro d o w isk a ,  o k t ó r y m  m a ją  In fo rm o w a ć ,  a to  S t a r c z e w ­
sk iem u  u d a je  się z n ak o m ic ie ,  gdyż o p ra c o w u je  on  d la  k a żd e j  rea l iz ac j i  o d rę b n y  zespól 
e l e m e n tó w  — o d rę b n y  „alfabet**, p rzy  czym  o w y b o rze  fo rm y  p oszczegó lnych  z n a ­
ków d e c y d u j e  nie  s w o b o d n a  im a g in a c j a  a r t y s t y ,  a le  rz e te ln a  a n a l iza  z ag a d n ien ia
1 p o d p o rz ą d k o w a n ie  się o g ó ln e j  s t r u k t u r z e  d a n e j  rzecz yw is to śc i .  D la tego  te ż  p ra c e  
A n to n ie g o  S ta rc z e w s k ie g o  są  t a k  s k ro m n e ,  nie  n a r z u c a j ą c e  się. a  ro z s z y f ro w an ie  Ich 
w ie lo ra k ic h  t re śc i  I w ą tk ó w ,  n i e r z a d k o  o c h a r a k t e r z e  p o e ty c k im  czy  ż a r to b l iw y m ,  
w y m a g a  szczegó lne  i w raż l iw ośc i  i d y s cy p l in y ,  r ó w n e j  d y s cy p l in ie ,  J a k a  to w arzy sz y  
a r ty ś c i e  p odczas  p r a c y .

„Pejzaż z Osiedla” Stanisław Fijał­
kowski 1964 r.

tó w  b ry ło w a ty c h  I p ’a*kich .  e le m en tó w  
w idz ianych  w n a tu rz e  i w y s n u ty c h  w y ­
łączn ie  z w y o b ra ź n i .  N k a n w ie  tak ich  
oznaczeń ,  b u d u je  się  w a rs t .v a  z n a c z e n io ­
w a  sz tuk i ,  k t ó r ą  tworzę*’.

Znaki, których kształt i ich wza­
jemne relacje śledzi wzrok potrzą- 
cego na obraz i grafikę, żyją jakby 
tuż pod powierzchnią: spostrzegamy 
ślady, ale nie widzimy ich prawdzi­
wego życia. Przenika ono gdzieś poza 
formę, dając poczucie uczestnictwa w 
grze, w której nie tylko rezultat, ale 
i prawidła są niespodzianką.
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Każda twórczość artystyczna opiera 
się na micie, którego autorem jest 
przede wszystkim sam artysta prze­
kształcający racjonalne motywy kon­
kretnej pracy nad dziełem — w nie­
określoną ściśle i zawsze niewymier­
ną atmosferę dokonywania się sztu­
ki. Strefy niewymierności są zawsze 
gwarancją, że sztuka nie zaczyna się 
i nie kończy na formie materialnej 
— sprawdzalnej wzrokiem i podatnej 
wobec beznamiętnego opisu. W tych 
obszarach między konkretnością for­
my a nieokreślonością wiedzy o dzie­
le, rodzi się i wyrasta mit, którym 
karmi się sztuka.

W twórczości Stanisława Fijałkow­
skiego samouświadomienie atrakcyj­
ności obszarów między-mtędzy, jest 
wyjątkowo pełne, przemyślane i doj­
rzałe.

„ M o ją  sz tu k ę  u m ie s zcz am  na  g ra n ic y  
p o m ięd zy  Świa tem  p rz e d s t a w ia n y m  a  a b ­
s t r a k c j a ,  ra c jo n a l i z m e m  a  in tu ic ją ,  d o ­
s łow nośc ią  k o n k r e tu  a  s y m b o le m .

F o r m a  m o icb  o b ra z ó w  i g ra f ik  często  
o p a r t a  Jest  o k o n t r a s t y  p rz e s t r zen i  p rz e d ­
s t a w ia n e j  1 p o w ie rz c h n i  o b ra z u ,  e iem en-

„ Widzieć św ia t  w s y tu a c j a c h  g r a n i c z ­
nych ,  k ie d y  i s tn ie ją  Jednocześn ie  dw ie  
c a łk o w ic ie  różne  rzeczy,  d w a  ró ż n e  z n a ­
czen ia ,  d w ie  idee  — móc d o c ie k a ć  ich 
w z a j e m n y c h  n ie  do  k o ń c a  w y m ie rn y c h  
p o w iązań  — to  zna leźć  się w n a j b a r ­
d z ie j  i n s p i r u j ą c y m  tw ó rcz o  obsza rze .  K an-  
d in s k y  p ie rw szy  zw róc i ł  uw a gę  na owe 
s y tu a c j e  g ra n ic z n e  w dzie le  sz tuk i ,  k i e ­
d y  coś j e s t  ty m  i J ednocześn ie  czym ś  i n ­
nym .  W y w ar ło  to  u a  m n ie  p ew ien  wpływ ,  
s tąd  te ż  w y o b ra ź n ia  m o ja  poszła  w k i e ­
r u n k u  p o s zu k iw a n ia  n i e u s t a n n y c h  d y c h o ­
to m ii  w św iec ie  r z e cz y w is ty m  i w awie- 
cic  w y o b ra ż eń ,  a b y  móc s k o n s ta to w a ć ,  że 
z n a k  p la s ty c z n y  na o b raz ie  z c h w i lą  jego  
p o s ta w ie n ia ,  z m ien ia  się  n iezwłoczn ie  w 
ż y w ą  p ro w o k a c ję  zn aczeń  i sk o ja r ze ń ,  nie  
będ ąc  j e d n a k  do  k o ń c a  n icz ym  k o n k r e t ­
n y m ,  a le  te ż  n ie  s ta j ą c  się a b s t r a k c j ą .

Nie  s z u k a m  w sz tuce  j ednoznacznośc i ,  
z au w a ż y łe m  bow iem ,  że o wie le  bogatsze  
są  w sze lk ie  n ied o p o w ied ze n ia .  s y tu a c je  
w ie loznaczne ,  p r z e c in a ją c e  się k o n te k s ty ,  
a  n a w e t  n ie w ą tp l iw a  p r z e k o ra  n ie w y t lu -  
m a cza ln o ś c i  n ie k tó r y c h  i s tn i e j ą c y c h  z j a ­
w is k ” .

Znak jest środkiem, za pomocą 
którego można ocierać się o znacze­
nia, nie dotykając ich tak naprawdę. 
Dzięki temu romb jest tylko częścio­
wo rombem, kropla może być łzą, 
studnia atrapą swego sensu. Co jest 
właściwością mitu? Zmianą sensu w 
formę — powiada Roland Bartes.

głównie pobudzanie do uruchamiania 
wyobraźni.

„O d b io rc a ,  to  n ieza leżny ,  ży w y  człowiek  
w yp o sażo n y  we w ła sną  i — oby  to  było 
re g u ią  — u ie u ja rz .u io n ą  s zab lo n em  i s te -  
t e o ty p e m  w y o b ra źn ię ,  a  ja  J ako  tw ó rc a  
w u ru c h a m ia n iu  żywej ,  tw ó rcz e j  w y o ­
braźn i  widzę w ażną  ro*ę *ztuki.  W y o b ra z ­
ił.a Jest  p o t rz e b n a  k a żu e m u  cz łow iekow i 
i wszędzie ,  w k a żd e j  d z iedz in ie  lu d z k ie ­
go d z ia łan ia ,  a le  n igdzie  tak ,  j a k  ty lk o  
w sz tuce  w y o b ra ź n ia  z n a j d u je  szansę,  
a b y  w yzw ol ić  się w sposób czys ty  i n ie ­
s k r ę p o w a n y .  1 w t y m  c h y b a  m iędzy  i n ­
nym i ,  r e a l i z u je  się p o s tu la t  wolności J e d ­
nos tk i  ludzk ie j ,  b ę d ąc e j  p o d m io te m  czy ­
s te j  w y o b ra ź n i .  W in n y c h  d z ie d z in a c h  ż y ­
cia  p o t r z e b n a  je s t  w y o b ra ź n ia  u k i e r u n k o ­
w a n a  na o k re ś lo n y  w y n ik ,  o k re ś lo n ą  u- 
ży teczność.  W sztuce  n a to m ia s t  w y o b ra ź ­
nia  nie  musi być  u k i e r u n k o w a n a ,  w y s t a r ­
czy j e d y n ie  n a d an ie  j e j  t ak ieg o  nap ięc ia  
i tak ie g o  f u n k c jo n o w a n ia ,  ażeb y  m ogły  
się p rzy  ty m  w yzwol ić  w łasne ,  na jb l iż sze  
sob ie  tr e śc i  i e m oc je .

W ten  sposób  dz ie ło  sz tu k i  s ta j e  się d la  
o d b io rc y  bodźcem  z e w n ę t r z n y m ,  u r u c h a ­
m ia j ą c y m  jego  a u t o n o m ic z n ą  w y o b ra ź n ię  
z w ła sn y m i  n i e p o w ta rz a ln y m i  cech a m i  ł 
z w ła s n y m  w e w n ę t r z n y m  og lą dem  rz e ­
c zyw is tości .  U ru c h o m ie n ie  u widza in ­
te n s y w n e g o  prz eżyc ia  poprzez  w y o b ra ź ­
n ię  — z siebie  sam ego ,  ze sw o ich  o sob i­
s ty ch  p rzeżyć ,  d ośw iadc zeń  a n a w e t  k o m ­
p leksów  — to  m iędzy  in n y m i  — je d n o  \ 
z w a żn y c h  zad ań ,  k tó re  sob ie  Jako  t w ó r ­
ca  s t a w i a m ” .

„W y s z ed łem  ze szko ły  S t r zem iń s k ie g o ,  
k t ó r y  n a u c z y ł  m n ie  p rec yz j i  b u d o w a n ia  
o b ra z u ,  o d p o w ied z ia ln o śc i  za fo rm ę  i 
s za c u n k u  wobec  r a c jo n a ln y c h  m o ty w ó w  
dz ia ła lnośc i  tw ó rć z e j .  T y m  za s a d o m  p o ­
zo s ta łem  w ie rn y  do  dziś . Z d a łe m  sobie  
j e d n a k  s p ra w ę ,  że w sz tuce  w a żn e  są nie  
ty lk o  p rz e s ła n k i  r a c jo n a ln e .  W y t łu m a -  
cza lne .  Iść d a le j  w k ie r u n k u ,  k tó r y  w s k a ­
z y w a ł  S t r ze m iń s k i  n iew ą tp l iw ie  szc zy to ­
w y m i  o s iąg n ięc ia m i  un izm u ,  by ło  n i e p o ­
d o b n a ,  bo d a le j  mogło  być  ty lk o  dalsze  
lu b  bliższe  p o w ta rz a n ie .

W ty ra  m ie jscu  szczególnie  d la  m n ie  
i n s p i r u j ą c e  o k a z a ły  się p ra c e  C ar la  G u ­
s ta w a  .funga na t e m a t  sym bo l i ,  m itów ,  
n ie św ia d o m o ś c i  i n d y w id u a ln e j  i k o l e k ­
t y w n e j .  P s y c h o a n a l iz a ,  k tó r e j  w p .y w  Jest 
t a k  b a rd zo  w idoczny  w tw órczośc i  s u r r e -  
a l i s tów ,  o tw o rz y ła  p rze de  m n ą  m o ż l iw o ś ­
ci s p o tęg o w a n ia  p ro ce só w  tw ó rc z e j  w y o ­
b ra źn i .

Od S t r z e m iń s k ie g o  n a u cz y łe m  się więc 
logik i k o n s t r u o w a n ia  o b raz u ,  od J u n g a  — 
z ro zu m ie n ia ,  czym  m oże  być  s y m b o l  w 
m a la r s tw ie  i u ś w ia d o m i łem  sobie, j a k  
w ie lka  i b oga ta  Jes t p s y c h ik a  człowieka  
i j a k  sz tu k a  m oże  pom óc w Jej p e n e t r a ­
cji.  To  po łączen ie  S t r ze m iń s k ie g o  i J u n g a  
w y d a w a ło  mi się f r a p u ją c e  i n iezwykłe ,  
k r y j ą c e  w ie le  n ie sp o d z ia n e k ,  o tw ie ra ją ce  
no w ą  d rogę  d la  tw ó rc ze j  In ic jac j i  S t r z e ­
m ińsk i  w y m a g a ł  w y łą cz n ie  fo rm y  j e d n o ­
z n a c z n e j ’ w m o im  m a la r s tw ie  p ró b u ję  
k o n s t ru o w a ć  fo rm ę ,  k tó r a  Jest  w ie lo ­
z n ac z n a ” .

Arty^a nie tworzy jednak świata 
zobiektywizowanego. Jeżeli intuicja 
— to własne, nawet najbardziej 
siu-yte niepokoje, fobie, moralne dy­
lematy. W metodzie twórczej, której 
inspiratorem jest również podświa­
domość, a przynajmniej odgrywa w 
niej znaczną rolę, sens dzieła wymy­
kać się musi nawet w pojmowaniu 
motywów, które kierowaiy artystą. 
Pozorna prostota warsztatu Fijałkow­
skiego, może być i często jest odczy­
tywana fałszywie, prowadząc na ma­
nowce zwykłego symbolizmu.
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Konsekwencją takiej postawy 
twórczej będzie już łańcuch przyczyn 
i skutków utworzony z konkretu i 
intuicji, samowiedzy i wyzwolonej 
wyobraźni. Przyczyny są sygnalizo­
wane przez artystę, skutki — zawsza 
nieprzewidziane. Tajemnica twórcy 
staje się tajemnicą widzów.

„W  p roces ie  m a lo w a n ia  s t a r a m  się u- 
ś w iad o m lć  sobie  w szy s tk ie  k o n s e k w e n c je  
1 znacz en ia ,  j a k i e  w y n i k a j ą  z k o le jn o  po 
sob ie  n a s t ę p u ją c y c h  decyz j i  a r t y s ty c z ­
n y c h ,  a le  ró w n o cześ n ie  z d a ję  się na  in ­
tu ic ję .  P r ó b u ję  po łączyć  m e to d ę  s u r r e a l i ­
s ty cz n ą  z log icz nym  j ę z y k ie m  p la s ty cz ­
n ych  z n ak ó w ,  z b u d o w a n y c h  w ta k i  sp o ­
sób,  że z a w a r t a  j e s t  w n ich  p e w n a  m o ­
ż l iwość  w ie loznacznośc i ,  lub  le p ie j  — nie- 
dook rc ś lnośc i .  M oje  m a la r s tw o  o p ie ra  się 
n a  in tu ic j i  i do  lu d z k ie j  in tu ic j i  się o d ­
w o łu je .  To z o b o w iąz u je  do  szczegó lnej  
rozw a g i ,  u m i a r u  i o s t rożnośc i .  I n tu i c je  
są  bow iem  n ie w y m ie r n e ;  z d a j ą c  się na  
nie, ł a tw ie j  pope łn ić  b łąd  niż  w tedy ,  
k ie d y  z d a j e m y  się  w y łą cz n ie  na  ro zum .  
Mogą być  In tu i c je  d o b re  i złe ; o ty m  d e ­
c y d u je  d o p ie ro  k o ń c o w y  r e z u l t a t  w s k o ń ­
czo n y m  dzie le  sz tuk i  — k ie d y  in tu ic ja  
a r t y s t y  s p o ty k a  się * i n tu i c j ą  o db io rcy .  
Ale d rog i  a r t y s t y  i o d b io rc y  n ie  m uszą  
się s p o ty k a ć  k o n ie c z n ie  w t y m  s am y m  
m ie jscu ,  bo  dz ie łem  w y r o s ły m  na  in tu i ­
cj i rządz i  w ie loznaczność ,  a  ry g o r y  w ie lo ­
znacznośc i  są przecież  luźne  i* p o jem ne .  
A r ty s ta  n ie  Jes t  w s t a n i e  p rzew idz ieć  
ró żn y ch  im p l ik a c j i ,  j a k i e  zaw ie ra  w s o ­
bie fo r m a  dz ie ła .  M ogą t a m  być  — a 
n a w e t  m u s zą  — p e w n e  n ie w ia d o m e ,  w y ­
ra ż a j ąc e  się ro z m a i to ś c ią  p o in t  i t a k a  j e s t  
w k o ń c u  f u n k c j a  sz tuk i .  O d b io rc a  n ie  
musi p rzec ież  zaw sze  od c zy tać  do  k o ń c a  
m o tyw ów ,  d la  Jak ich  p o w s ta ło  k o n k r e t ­
ne dz ie ło : t w ó r c a  p o ro z u m ie w a  się z w i ­
d zem  p o ś re d n io  — za  pom o cą  o b ra z u  — 
a i to  ty lk o  do  p e w n y c h  g ra n ic .  W szys t ­
kich t re śc i  d z ie ła  a r t y s t a  i tak  nie  Jest 
w s tan i e  p rz e k az a ć ,  bo  n ie  są one  w sz y s t ­
kie  n a ra z  u ś w i a d a m ia n e  do  k o ń c a  prźez 
niego sam ego .  Często  się więc  zda rza ,  że 
odb io rca  z a u w a ż y  to, czego nie  spostrzegł  
s am  tw ó rc a .  J e s t  to  z r o z u m ia ł a '  k o n s e ­
k w e n c ja  f a k tu  o w ie le  w ię ksze j  d y n a m i ­
ki  i n tu ic y jn e g o  d z ia ła n ia  niż  d z ia łan ia  
r a c jo n a ln e g o ” .

W tym rozumieniu, tworzenie dzie­
ła sztuki musi być traktowane jako 
tworzenie makiety dla wyobraźni, 
którą odbiorca, widz może dowolnie 
wypełnić własną treścią, wyobraże­
niami i_ indywidualną intuicją. Pełny 
relatywizm, będący ukoronowaniem 
postawy artystycznej otwartej — to

„Z  o so b is ty ch  i częs to  b a rdzo  in ty m -  
n y c h  moich  przebyć  p o w s ta je  obraz ,  bę .  
d ący  czasem czym ś  w ro d z a ju  m a lo w a n e ­
go p a m ię tn ik a .  I choć  p rz e s ła n k a  m o r a l ­
na nie  leży u pod łoża  każd eg o  m ojego  
o b razu ,  to  j e d n a k  z a m ie r z e n ie m  każd eg o  
m o je g o  ob ra zu ,  Jes t w y w o ła n ie  k l im a tu  
n ap ięć  m o ra ln y c h .  J e s t  to  g ło d n y  i m p e ­
r a ty w  m ojego  dz ia ła n ia  tw órczego .  N a to ­
m ia s t  s p r a w a  od b io rcy  i jeg o  i n d y w id u a l ­
ne j  in tu ic j i  Jes t ro z e g ra n ie  tego  k o n f l i k ­
tu  w o b rę b ie  s w o je j  w y o b raź n i .

Dla u ru c h o m ie n ia  p a sm a  s k o ja r ze ń  w y ­
s ta rcz y  w y o d rę b n ie n ie  i p rz e c iw s ta w ie n ie  
sob ie  k i lk u  z n ak ó w  p la s ty c z n y c h  — s y m ­
boli. Nie in t e r e s u j ą  m n ie  i ednak  s y m b o ­
le k o n w e n c jo n a ln e ,  j a k im i  p o s łu g u ją  się 
np.  s u r re a l i śc i .  S t a r a m  się o d k ry ć  now e  
sym bo le ,  w y ra ż a n e  nie  t y lk o  przez sam e  
znak i ,  co poprzez  w z a je m n e  s to su n k i  m ię ­
d zy  n im i,  p o w s ta ją c e  na p o w ie rz ch n i  o- 
b razn .  T a k a  s y m b o l ik a  Jes t ba rdz ie j  d y ­
n am iczn a ,  bo dz ia ła  a k t y w n i e  na w y o ­
b raźn ię .  S y m b o l icz n y  m oże  być  więc s to ­
s u n e k  g ó rv  do  dołu ,  s t ro n y  lew ej  do  p r a ­
wej,  k o lo r y s ty k a  w y o b ra ż o n y c h  p rz e d m io ­
tów .  S y m b o l icz n i  m nże  bi'ć  s to su n e k  po ­
rz ą d k u  e s te ty c z n e g o  czy f ilozof icznego do 
jego f izycznej  i czysto  g ra f ic z n e j  s t r u k ­
t u r y .  w t a k i e j  sy m b o l ic zn e j  rz e cz y w is to ś ­
ci. z a a n g a ż o w a n ie  sie w y o b ra ź n i  je s t  
g łębsze,  m ocn ie jsze ,  p ra w d z iw sz e  i, m ogę  
m ieć  na d z i e ję ,  trwalsze**.

Przedzieranie się poprzez wszyst­
kie pułapki i złudzenia, jakie niesie 
symboliczno-przekorna sztuka Fijał­
kowskiego, zawiera wielorakie po­
myłki. wątpliwości, skróty. Dlatego 
też i krytyka nie jest tu w roli naj­
lepszej. Wyjaśnia i analizuje bardziej 
na zasadzie przypuszczeń niż pew­
ności. Sztuka wywodząca się z intu­
icji, uruchamia krytykę również in­
tuicyjną, więc błądzącą.

„ I s tn ie je  dziś — p ra w d o p o d o b n ie  b a r ­
dz ie j  niż  k i e d y k o lw ie k  — p o t rz e b a  w y j a ­
ś n ia n i a  w łaśc iw ości  s z tuk i ,  po t rz eba  o- 
b i e k ty w iz o w a n ia  j e j  i n d y w id u a ln y c h  i 
o d rę b n y c h  d o k o n a ń .  Do tego  j e s t  p o w o ła ­
na k r y t y k a  a r ty s ty c z n a  z c a ły m  swoim 
a p a r a t e m  s p e c ja l i s ty cz n y m  — oczywiście ,  
k r y t y k a  u z b ro jo n a  w w y o b ra ź n ię ,  życz ­
liwość,  d o b ra  wolę .  Ale d rog i  a r ty s ty  I 
j c ę o  dzie ła  z Jed n e j  s t ro n y  ł d rog i  k r y t y ­
ka z d ru g ie j  -  rozchodzą  się  często  n ie ­
bezp ieczn ie  d a le k o .  P o w s ta je  tu  n ie raz  
p u s tk a ,  k tó r e j  s am  a r t y s t a  i s to ją cy  w o ­
bec n iego  o db io rca ,  nie  są w s tan ie  w y ­
pe łn ić  c a łk o w ic ie  — p u s tk a ,  wokół  k tó r e j  
rodzą  się  z n a n e  z w ą tp i e n ia  o przyszłość  
sz tuk i .  To p rzec ież  z t e r e n u  sztuk i  k o n ­
c e p t u a ln e j  — a  w ięc  te j ,  gdz ie  tw ó rc a  
p o p rz e s ta je  na  czy s ty m  zam yśle ,  w y r a ­
ż o n y m  w opis ie  s łowmym — zos ta ła  Jasno  
w y ra ż o n a  m yśl ,  że sz tu k a  wygasa ,  że ,5ę 
kończy .  J e s t  to  być może k ra ń c o w a  a?e 
logiczna k o n s e k w e n c ja  poz ostaw ionego  
ta k  często  bez odpow iedzi  p y ta n ia  o sens  
sz tuk i .  T ego  p y ta n ia ,  na  k tó r e  odoow ie -  
dzl o c ze k u ją  a r ty ś c i  od m ą d r e j  k ry ty k i ,  
a le  k tó r a  n ie  zaw sze  p a d a  w  porę  i nie  
zaw sze  Jes t  w i a r y g o d n a ” .

Fijałkowski jest artystą o dużej 
samoświadomości, mającym określo­
ną koncepcję na temat miejsca, ja­
kie jego sztuka zajmuje w społe­
czeństwie. Jego poglądy na własną 
sztukę, są również pewną wykładnią 
stosunku współczesnego artysty do 
recepcji jego dzieła przez odbiorców 
i widzenia roli twórczości w ogóle.
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Kolejny w bogatym dorobku zbio­
rek „wierszy i przekładów” Jana 
Huszczy nosi tytut „Od starorzecza”. 
Między utworami tomiku a jego ty­
tułem panuje pełna zgodność, wszyst­
kie wiersze mieszczą się w z b i o ­
r z e  o tej właśnie nazwie. Harmo­
nia to właściwa tekstom Huszczy, 
charakterystyczna zarazem dla twór­
czości dojrzałej, świadomej swych za­
mierzeń i możliwości.

Rzeka, która opuściła kiedyś swe 
koryto, najczęściej podczas gwałtow­
nego przyboru, noszącego znamiona 
katastrofy, jeżeli nie kataklizmu — 
nie wraca w dawne łożysko. Nowa 
wielka ulewa może doprowadzić do 
chwilowego połączenia, ale raz zaist­

niały rozdział jest faktem dokona­
nym, nie do odwrócenia nawet przez 
kolejne powodzie. Pozostaje starorze­
cze, pozbawione nurtu, będące 
wspomnieniem minionej świetności, 
wartko toczącej się wody, czasu i 
skomplikowanych spraw człowiecze­
go żywota. Starorzecze ewokuje 
przeszłość, to miejsce kultowe, tę za­
stoinę pamięci i czasu. To także jed­
nocześnie poświadczenie rodowodu i 
uprzytomnienie utraty tożsamości.

Autor wierszy „od starorzecza” nie­
chętny jest swej chwili bieżącej, nie 
cieszy go własne miejsce. Drażni go 
nieautentyczna, zunifikowana, w 
sztucznym korycie mody pogrążona 
młodość Irytują profesjonalni twórcy 
formuł uogólniających nie rozumianą 
i nie odczutą rzeczywistość. Dając 
wyraz swym 'nastrojom i przemyśle­
niom Huszcza wysiłkiem kreującej 
(bo nie po prostu — odtwarzającej) 
pamięci tworzy sobie chwilowe rewi­
ry wytchnienia, miejsca azylu od 
denerwującej współczesności. Albo 
pozostając — tu i teraz — ujawnia 
fałszywość, nienaturalność dehumani- 
zującej sytuacji obecnej. Jedne i dru­
gie wiersze przeplatają się ze sobą, 
bywa, że obie postawy występują 
obok siebie w tym samym utworze. 
Jest jeszcze trzeci zespół liryków, 
najbardziej osobistych, w których au­
tor utrwala przeżycia 1 emocje czło­
wieka wyrugowanego z dziedzictwa, 
wyrwanego z ram jedynie sensownej 
kompozycji ludzi i krajobrazu.

W każdej z tych grup wierszy 
znajdują się utwory wysokiego blas­
ku. Wydaje mi się, że w przyszłych 
antologiach (da dobry los obfitość 
papieru), pragnących rzetelnie świad­
czyć o poezji powojnia, pojawiać sie 
będzie bardzo piękny utwór o incipi- 
cie „Uciekniemy w stare wiersze...” 
Zresztą, rezygnując z podpowiedzi, 
stwierdzić wypada, że każdy z czy­
telników- znajdzie zapewne w nowym

zbiorku Huszczy wiersze sprawiają­
ce mu szczególną radość. Gustuje 
ktoś w stylizowanej, pozornie przaś- 
nej refleksji -  zatizymać się może

* nad dystychami „Strat”. Na miłośni­
ków błyskotliwych, z poczuciem hu­
moru spisanych orzeczeń ■> sobie cze­
kają „Odpowiedź na ankietę” i „Bło­
gostan” Zwolenników krytycznego 
traktowania rzeczywistości, poddanej 
wnikliwemu oglądowi i jawnej oce­
nie, zadowoli dawka poetyckiej pu­
blicystyki prezentowanej choćby w 
„Małym felietonie” i „Karierze”. A 
jaka uciecha dla smakoszy plennej 
polszczyzny, obficie czerpiącej z do­
rzeczy pobliskich głównemu nurto­
wi, kryje się w przypomnianych lub

- we wprowadzanych przez Huszczę 
słowach i zwrotach świeżych, nie 
wytartych w powszechnym obiegu, 
w tych wszystkich zapamiętywanych 
od razu jesiennych „zimnych rora­
tach doświtków", lnianych osieciach, 
międlicach, paździerzach i pacze- 
siach, „daremnikach” pijących wódkę 
w parku, itd., itd.

Stali czytelnicy wierszy Jana 
Huszczy mogą liczyć, że i w tym 
zbiorze znajdą to, co już znają, co 
zaakceptowali wcześniej: szczerą li­
ryczną wypowiedź płynącą z auten­
tycznej, nie kreowanej biografii, 
sprawność warsztatową, solidną, tra­
dycyjną technikę poetycką, bujność i 
świeżość leksyki. Mogą też być pew­
ni, iż nie należy się spodziewać 
prób wszechogarnięcia, eschatologicz­
nych dreszczy, aksjologicznych rozte­
rek, budowania uogólnień z zadęciem 
na uniwersalną prawdę, odrzucają­
cych prywatny, subiektywny punkt 
widzenia A także, iż mało prawdo­
podobne, by nagle w wierszach tych 
zapachniało zamiast pól — kawiar­
nią, zalśniło ostatnią poetycką modą, 
wionęło wysublimowaną atmosferą 
tej lub innej poetyckiej stolicy. To­
też wierny czytelnik Huszczy nie

zdziwi się, gdy natknie się na nie­
jeden banamy wiersz, świadectwo 
nadmiernej już autorskiej skromnoś­
ci i pokory wobec stanu faktycznego. 
Tak, jak nie będzie popadał w zadu­
mę nad przyczynami nierównego po­
ziomu dwóch rozbudowanych, „am­
bitnych” wierszy. „poematów” 
„Fest” t „Od starorzecza” Nie za­
skoczy go też brak efektu, gdy autor 
ulega pokusie sformułowania wypo­
wiedzi niejednoznacznej, otwartej dla 
różnych interpretacji, jak choćby w 
pierwszym wierszu tomiku. Staje się 
wtedy poeta adresatem swojej włas­
nej uszczypliwości objawionej w in­
nym miejscu:

Kici kici szyfrujący
krówka dla was spoza mleka
w śnie • drewnianym siedmiu

dojnie
a przy dójkach egzegeta.

Faktem jest, że tylko sporadycznie 
autor przeciwi się samemu sobie, re­
zerwując innym przywilej budowania 
mostu

z dala od rzeki
w dodatku
bez dwóch przęseł.

O drugiej części tomiku wypowia­
dać się nie sposób, wypada i należy 
poprzestać jedynie na przyjemnoś­
ciach lektury. Nie znając lub nie 
mając pod ręką oryginału nie może 
bowiem czytelnik sądzić o wartości 
przekładu. Prezentacja kilku wierszy 
mało znanych przeważnie autorów nie 
pozwala wyrobić sobie opinii o ich 
twórczości. Z tego samego powodu 
nie dociec nikomu powodów wyboru 
przez tłumacza tych właśnie, a nie 
innych wierszy.

Nie sądzę, by można było rozgrze­
szyć naszych wydawców z tego pow­
szechnego procederu, mającego zwal­

niać ich z obowiązku udostępniania 
odpowiednio opracowanej poezji ob­
cojęzycznej Stara prawda, że dobry 
v.vc’awca nie powinien być bierny, 
sprawdza się i w tym przypadku. 
Wydaje się, że mając do dyspozycji 
takich fachowców, jak Huszcza, win­
no zamawiać się u nich samoistne to­
my przekładów określonych poetów, 
rezygnując z „mieszanek”, które nie­
wiele mńwla o tłumaczu, a nic o sa­
mych autorach.

WIESŁAW PUSZ

Jan Huszcza, Od starorzecza. Wier­
sze i przekłady, Wydawnictwo Łódz­
kie, Łódź 1978, ss. 192, cena zł 15.

ŁÓDZ TEATRALNA 
W ANEGDOCIE

Teatr łódzki nie doczekał się Jeszcze 
opracowania swojej historii, choć pier­
wsze kroki w tej mierze zostały już 
poczynione. Dwie powojenne próby, a 
właściwie dokonania naukowe w tym 
w/.ględzie, obejmują — paradoksalnie
— najwcześniejszy i powojenny okres 
dziejów teatru łódzkiego. Mowa tu o 
książkach Anny Kulikowskiej „Trudne 
początki. Teatr łódzki w latach 1844— 
—1863" i Stanisława Kaszyńskiego 
„Tpatr łódzki 1945—136?.". Po- 

Kftdto Istnieje srerefi pTae - btrrdziej 
szczegółowych, wśród których należy 
wyróżnić trzy opracowania książkowe: 
M. Kaczorowskiej-Herman o Andrzeju 
Mielewskim. W. Lipiec o Aleksandrze 
Zelwerowiczu i M. Czanerle o teatrze 
Kazimierza Dejmka. Teatr łódzki czeka 
więc w dalszym ciągu na swojego mo- 
nografistę, choć wydaje się. że praca 
taka powinna być dokonana raczej 
przez zespół badawczy niż przez jed­
nego autora.

Tymczasem doczekaliśmy się anegdo­
tycznej historii teatru łódzkiego, jaką 
jest książka Jerzego Urbankiewicza pt. 
„Sezon w f,odzi nie zaszkodzi. Dzieje 
teatrów w Kominogrodzie z wieloma 
dykteryjkami”. Książkę swoją zaczyna 
autor od dykteryjki zaczerpniętej z 
„Pamiętników" T. Ch. Paska, chociaż 
sam przyznaje, że początek życia 
teatralnego w Łodzi datuje się od ro­

ku 1844, kiedy to do naszego miasta 
przybywa trupa Marzantowicza (wątpli­
we jednak, czy — jak podaje Urban­
kiewicz — sprowadzona przez jednego 
z radnych miejskich nazwiskiem Drew- 
nowicz, gdyż naukowo już udowodniła 
A. Kuligowska, że w tym czasie nie 
istniał żaden radny łódzki noszący to 
nazwisko). Umieszczenie na początku 
książki teatralnej historyjki Jana 
Chryzostoma, opowiadając^ o tym. jak 
„bracia szlachta nie bardło odróżniali 
rzeczywistość od fikcji scenicznej" 
otwiera cały, szereg anegdot opartych 
na podobnych „nieporozumieniach”. 
Przyjmowanie rzeczywistości teatral­
nej za rzeczywistość faktyczną wśród 
niewyrobionej publiczności łódzkiej w 
wieku XTX było zjawiskiem dość czę­
stym i wiele anegdot jest z tego ro­
dzaju odbiorem teatru związanych. 
Zresztą i w czasach późniejszych fakty 
takie zdarzały sdę często. Środowisko 
aktorskie ..nieporozumienia” te nawet 
sobie ceni: nierzadko bowiem Są one 
dla aktora świadectwem, że jego gra 
była „prawdziwa” i „autentyczna”.

Druga grupa dykteryjek, zawartych 
w książce Urbankiewicza. dotyczy sa­
mych twórców teatralnych: dyrektorów, 
reżyserów i przede wszystkim aktorów. 
Anegdoty te związane są z postaciąmi 
aktorów dzisiaj już zapomnianych. Jak 
na przykład Bolesław Bolkowski, Gorz-

kowski, Stanisław Grolictó czy Jerzy 
Woskowski. Większość jednak stanowią 
anegdoty, które najbardziej utrwaliły 
się w pamięci, gdyż związane są z wiel-

' JERZY URBANKIEWICZ
SS£ i - *

SEZON W ŁODZI 
NIE ZASZKODZI

kiml postaciami naszego teatru. Tak 
więc znajdziemy w książce dykteryjki
o takich aktorach, jak Ludwik Solski, 
Jan Mroziński, Irena Solska (dla któ­

rej „kilku młodych ludzi palnęło sobie 
w . łeb”), Stefan Jaracz, Juliusz Oster­
wa (którego sufler łódzki, Stefan Hei­
ne, uratował od „wpadki”, a wiadomo, 
że Mistrz był propagatorem gry b v  
suflowania), Józef Węgrzyn, Wincenty 
Rapacki, Kazimierz Kamiński, Alek­
sander Zelwerowicz I inni.

Urbankiewicz, dobierając te nazwi­
ska, kierował się zasadą, by mówić o 
tych aktorach, którzy choć przewinęli 
się przez Łódź, występując na deskach 
tutejszych scen. Nie zawsze przy tym 
historyjki, które o tycl» postaciach są 
w książce opowiedziane, działy się w 
Łodzi; często przybierają one formę 
krótkiej opowieści o życiu danego 
aktora, o jego drodze do teatru i pe­
rypetiach z nią związanych. Jeśli jed­
nak jakaś anegdota o nim się zacho­
wała, to autor z satysfakcją nie omie- 
szkuje jej przytoczyć, ubarwiając w 
ten sposAłz sylwetko aktora, -choć tegn 
rodzaju konstrukcja książki sprawia 
wrażenie pewnego chaosu i braku tro­
ski o uporządkowanie materiału. Zresz­
tą z tymi dykteryjkami też n”» jest 
sprawa prosta: często jedna i ta sama 
anegdota przypisywana jest kilku akto­
rom, ale chyba nie ma możliwości 
sprawdzenia, czy autor „Sezonu w Ło- 
jtei” ma racje .obdarzając'’ nia danego 
aktora. Urbankiewicz zdaje sobie rów­
nież sprawę, że anegdota teatralna nie 
musi być relacja o rzeczywistym wy­
darzeniu. Ważniejsza sprawa jest dla 
nieco, „że taka anegdota jest lub była 
w obiegu”. Tego rodzaju Jej istnienie 
pozwala autorowi na scharakteryzowa­
nie atmosfery panującej w teatrze da­
nego czasu lub na dopełnienie sylwetki 
danego twórcy teatralnego.

Nie jest więc książka Urbankiewicza 
zbiorem materiałów, które można by

traktować jako źródło do badań nad 
historią czy życiem teatru, przynajmniej 
w swojej części anegdotycznej. Autor 
zresztą z pewnością nie rości sobie do 
tego pretensji. Osadza jednak swoje 
dykteryjki na tle rzeczywistych fak­
tów z historii teatru głównie łódzkiego, 
wykorzystując przy tym dość obszerna 
literaturę na ten temat, której pozycje 
wyliczone zostały zresztą w załączonej 
bibliografii. Ponadto w książce znajdzie 
czytelnik krótkie calendarium teatru 
łódzkiego, odnotowujące mniej ważne 
(np.: 1885 — w teatrze Sellina — tresu­
ra lwów Miss Cory) 1 te bardziej istot­
ne Fakty z dziejów naszego teatru (np. 
wyliczenie w miarę pełne kolejnych 
dyrekcji). Czytelnik zainteresowany 
teatrem sięgnie po książkę Urbankie­
wicza i znajdzie w niej wiele faktów 
z dziejów naszego teatru, które — choć 
chaotycznie ułożone — zyskują na bar­
wności dzięki wpleceniu w nie anegdot 
teatralnych, stanowiących zresztą wła­
ściwy temat omawianej książki, która 
nie pretenduje przecież do rangi bada­
nia naukowego.

Wyrazić należy żal, że właśnie książ­
ka „Sezon w Łodzi nie zaszkodzi” sta­
lą  się dla Zygmunta Grenia okaziją do 
krytycznej oceny życia teatralnego w 
Łodzi na łamach „Życia Literackiego”. 
Bardziej właściwa okazją do takiej 
oceny byłaby analiza dokonań artysty­
cznych łódzkich teatrów na przestrzeni 
chociażby dwóch ostatnich sezonów oraz 
ich przyjęcia przez publiczność łódzka.

SŁAWOMIR ŚWIĄTEK
Jeriy Urbankiewicz. Sezon w Łodzi 
nie zaszkodzi. Dzieje, teatrów w Koml- 
nogrodzit z wieloma dykteryjkami. 
Łódź 1978. Wyd. Łódzkie.
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N I E P O  J E D N A N I  A
W najnowszej swej  powieści Anna 

Markowa podjęła temat wieczny. Na­
pisała powieść u miłości o nieszczęśli­
wej miłości zdradzonej i opuszczonej 
kobiety. Snerctada.iąc wsteer na dzieje 
literatury, można /by sądzić, że o mi­

łości powiedziano już wszystko. W róż­
nych epokach, w każdym pokoleniu opi­
sywano miłość we wszelkich jej sub­
telnych odcieniach, wariantach i od­
mianach. Stała sie tematem arcydzieł i 
ostatnich kiczów. Uświęcona bądź stry- 
wializowana uduchowiona czy też zbio- 
łogizowana, niezmiennie przefież wra­
cała do literatury w coraz io  innych 
stylach i konwencjach. Wciąż atrakcyj­
na jako ważna domena ludzkiego życia, 
w swoim kształcie literackim, wpisa­
na w perypetie fikcyjnych postaci za­
wsze spotykała sie z niecierpliwym 
oczekiwaniem i zainteresowaniem licz­
nej rzeszy czytelników. Czas I ciągła 
eksploatacja motywu nie wyczerpały 
źródła stałych pisarskich podniet, nie 
zbanalizowały samej treści, chociaż 
znacznie ograniczyły zasób niebanal­
nych sposobów mówienia o miłości.

Współczesna literatura na ogół rezy­
gnuje ze stawiania pomników uczuciu 
miłości, a także z wielkich kreacji lu­
dzi ogarniętych amokiem uczucia de­
terminującego ich los. Koturnowość i 
swoista „oficjalność” w przedstawianiu 
dziejów miłości ustępuje miejsra zabie­
gom służącym ukazaniu miłości — bej 
względu na rozległość treści tego poję­
cia jako intymnej sfery przeżyć czło­
wieka. Wyraża się to w większej su- 
biektvwizacji narracyjnego ujęcia, w 
zindywidualizowaniu doznań, w po­
wściągliwym maniefstowaniu uczuć na 
zewnątrz (ale w obrębie świata przed­
stawionego: bowiem csęsto bohater jest 
zdolny do skrajnego ekshibicjonizmu, 
adresowanego wprost do odbiorcy dzie­
ła). Toteż powieści, w których domi­
nuje tematyka miłosna mają niejedno­

krotnie charakter monologu, wyznania, 
spowiedzi, osobistego diariusza. W tym 
nurcie prozy mieści się „romans” Anny 
Markowej.

Romans szczególny, gdyż niewiele w 
nim z tradycyjnie rozumianego wątku 
romansowego. Materie fabuły tworzy 
świadomość kobiety porzuconej, usiłu­
jącej zrozumieć przyczyny odtrącenia 
i uporządkować swoje życie w sytuacji 
wewnętrznej niezgody, buntu wobec 
aktualnego czasu, w którym zabrakło 
kochanego człowieka.

W kołobrzeskim sanatorium Janina Ba- 
rccka, trzydziestosiedmioletnia bohater­
ka powieści, dokonuje podsumowania wła 
snej niezbyt odległej I dalszej przeszło­
ści. Z rozwijającej się taśmy pamięci 
wyłania się niechronologlczny ciąg wy­
darzeń, reminiscencji, drobnych faktów 
z różnych „strzeżonych”, czyli kształ­
tujących osobisty los dziedzin bytu. W 
kalejdoskopie przywoływanych wspom­
nieniem obrazów pojawia się prowin­
cjonalna rozgłośnia radiowa — miejsce 
pracy Janiny, ośmieszony szef rozgłośni. 
Jego Pernamencja, obiekt stałych a 
złośliwych dyskusji pracowników, ko­
leżanki, koledzy redakcyjni, bliska przy­
jaciółka Wiga i jej nieudane małżeń­
stwo z aktorem Olkiem. Codzienna praca 
w redakcji, przesłuchiwanie audycji z na­
granymi relacjami różnych ludzi 
mówiących o swym życiu okupacyjnym 
i późniejszym, życiu nielckkim, czasem 
wręcz wyjątkowym, a tak zwykłym 
i oczywistym dla opowiadających. 
Własne dzieciństwo i urazy stamtąd 
wyniesione, pierwsza miłość do Rafała, 
wreszcie opiekuńcza troska matki, obe­
cnej stale w złych | dobrych chwilach. 
Na pierwszym planie toczy się jednak 
rozprawa Janiny i  Andrzejem, który 
po 'trzech latach małżeństwa porzucił 
ją dla Innej kobiety. Okres roku po 
odejściu Andrzeja jest dla Janiny — 
Majki najtrudniejszym okresem w ży­
ciu. Czas nie przynosi ulgi ani zapom­
nienia. Janina pragnie ratować siebie 
przed chorobliwym już stanem wła­
snej jaźni. Formą ratunku, szukaniem 
azylu jest właśnie wyjazd do sanato­

rium. A także obszar milczącego dia­
logu z nieobecnym Andrzejem, dialogu, 
w którym racje uczucia próbuje Ja­
nina godzić i przeciwstawiać racjom 
płynącym z trzeźwej refleksji.

Markowa wyposaża swoją bohaterkę 
w znaczne umiejętności prowadzenia 
autoanalizy psychicznej. Otrzymujemy 
więc w rezultacie interesujący obraz 
kobiety pełnej ambiwalentnych uczuć 
i sądów. Obraz prawdziwy wtedy, gdy 
Janina urażona w swej kobiecości, upo­
korzona faktem porzucenia jej dla ili- 
nej, znacznie młodszej, usiłuje pomniej­
szyć, zdegradować Andrzeja moralnie i 
intelektualnie. Jest wtedy niesprawied­
liwa, drwiąca, gotowa upodlić i ośmie­
szyć obiekt swojej miłości. Nienawidzi 
szczęśliwej rywalki, zawistnie myśli o 
jej urodzie i młodości, obrażających 
tym bardziej, że nowa wybran' j zda­
je się nic prezentować innych walorów. 
Portret Bareckicj jest równie praw­
dziwy i wtedy, gdy wiedziona poczu­
ciem prawdy i uczciwości obwinia sie­
bie o zaborczość, egoizm, nieumiejętność 
sprostania powszednim sytuacjom we 
współżyciu dwojga ludzi. Narastający 
konflikt. spowodowany bezpośrednio 
zdradą męża, uzyskuje zatem charak­
ter procesu nieuniknionego, logicznie wy­
nikającego z niepełnej gotowości, a 
pewnie i dojrzałości partnerów do 
małżeństwa.

Dopiero w nadmorskich rozmyślaniach 
Janina uświadamia sobie istotny po­
wód przegranej w miłości. Było nim prze­
rwanie łączności porozumienia się w 
języku, zalegające milczenie i gorsze 
od milczenia, skłamane bądź nieważne 
słowa. „Od rozkładu języka, zani' u 
ludzkiej między nami mowy zaczęła się 
Jolka. Takie zawsze „zaczynają się” wte­
dy, kiedy między ludźmi panoszy się 
milczenie”. Zerwanie więzi mowy. mi­
janie się słowami wytwarza pustkę, 
rodzi samotność, podnosi temperaturę 
gniewu I niechęci, wzmaga wrażenie 
duszenia się 1 w konsekwencji budzi 
chęć odejścia, ucieczki od siebie.

Janina nie poddaje się przecież. Wal­
czy « siebie „uciekając 6d siebie”, u-

clekając od błędnego koła rozmyślań 
w aktualność sanatoryjnej codzienności, 
w światło wczesnowiosennej, nadmor­
skiej plaży. Trwając w zawieszeniu 
między buntem a rezygnacją, szuka 
wyzwolenia od złej, męczącej pamięci 
poprzez zanurzenie się w świat innych 
ludzi. Wyostrzonym z racji wykonywa­
nego zawodu zmysłem obserwacji łowi 
zachłannie okruchy ludzkich losów, ja­
wiące się w podpatrzonych scenkach 
na ulicy, na plaży, w sanatoryjnym 
budynku, w podsłuchanych strzępach 
rozmów ludzi starych, schorowanych, 
boleśnie doświadczonych przez życie, 
zgorzkniałych, zrezygnowanych.

Terapia przynosi pozytywne rezulta­
ty. Chwilowe czy trwale? Jeśli trwa­
łe, czy nie będą one po prostu rezy­
gnacją? Tę sprawę czytelnik musi sam 
rozważyć. Nie w!emy, czy | jak skoń­
czy się czas udręki, niepojednania. A 
może jest on stałym atrybutem każdej 
ludzkiej egzystencji, dopó'i Istnieje w 
człowieku wola oporu?

Bodajże w tych świetnie, na gorąco 
jakby uchwyconych ziomkach, odbit­
kach toczącego się życia, oddanych la­
pidarnym skrótem, w zapisie szumu 
1 gwaru powszednośrl, pulsującej ary­
tmicznie ludzką niedolą, leży najcen­
niejsza właściwość nrozy „Obiektu 
strzeżonego”. Umiejętne nałożenie na 
siebie dwu rzeczywistości: tej z retro- 
spekcii I lej z chwili bieżącej, wzajem­
ne Ich przenikanie (gdyż stany psychi­
czne bohaterki nadaja piętno zdarze­
niom aktuatnym, czyniąc je znaczący­
mi w określony sposób, i odwrotnie, 
rzeczywistość otaczająca modeluje z 
kolei jej psychl’rę), duże wyczucie 
semantyki słowa oraz składni „mowy 
myślanej” — uzunełniala zalety pióra 
Anny Markowej. Powieść zas^mruje na 
przeczytanie, nic tylko przez kobiety.

STANISŁAW MAJCHROWSKI

Anna Markowa, Obiekt strzeżony. Wy­
dawnictwo Łódzkie, Łódź 1977.
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„POZWÓLCIE MI ŚPIEWAĆ” 
1 „WESOŁA WDÓWKA”

Tradycyjnie już późna wiosna jest okresom gościnnych występów, w tym 
roku jest ich jednak wyjątkowo dużo, tak, że z omówieniami doprawdy trud­
no nadążyć. Z poważnym „poślizgiem’1 odnotowujemy tedy wizytę Państwowe­
go Teatru Operetki z Bukaresztu, który na scenie Teatru Muzycznego przed­
stawił utwór współczesnego kompozytora rumuńskiego Ghcrasc Dendrino 
„Pozwólcie mi śpiewać” oraz „Wesołą wdówkę’ Franciszka Lehara.

Goście — bardzo dobrzy wokalnie i sprawni aktorsko — zostali ciepło p<rzy- 
jęoi przez łódzką publiczność, która zwłaszcza po „Wesołej wdówce*’ zgotowa- 
v Prawdziwą owację. Do tak serdecznego odbioru przyczynił się z pewno­
ścią fakt, iz artyści rumuńscy zadali sobie sporo trudu i szereg informacyj­
nych kwestii — a także co lepszych dowcipów — wygłaszali w języku pol­
skim, z przezabawnym zresztą akcentem.

Utwór Dendrino — z bardzo dobrym Cyprianem Rusu w roli twórcy pier­
wszej operetki rumuńskiej, kompozytora Porumbescu — opowia­
da właśnie o dziejach tej historycznej prapremiery z połowy XIX wieku. Mu­
zyka, zwłaszcza tam gdzie nawiązuje do folkloru, zdała się interesująca, li­
bretto — co, jak widać, nie tylko nam się przytrafia — grzeszyło natomiast 
dtuz.yv.nami i pewną statycznością akcji.

„Wesołej wdówki” nie ma potrzeby streszczać, jest powszechnie znana, war­
to jednak może dodać, że realizatorzy wprowadzili tu szereg nowych postaci 
(jak choćby zidiociałego Władcę przezabawnie zagranego przez Stefana Teodo- 
riu), przydali kankana Offenbacha, słowem „przemeblowali” klasyczny już 
utwór nie tylko tekstowo, ale i muzycznie.

trochę to było zaskakujące i zuchwałe, ale zwieńczone sukcesem, zwła­
szcza, że kilku doskonałych żartów, jako żywo nigdy nie słyszałem w pol­
skim tekście libretta. Podobać się mogła urodziwą, obdarzona ładnym gło­
sem Cleopatra Meli do nr a w roli tytuiówej bardizo dobrze spisywała się także 
orkiestra prowadzona przez Constantinu Radulescu. Przede wszystkim, gdy 
trzeba potrafiła akompaniować piano, nie zagłuszając wykonawców, co nie­
stety wcale nie bywa regułą.

A teraz — mówiąc językiem sportowych sprawozdawców, co z racji „Mun- 
dlalu-78” zdaje się być wciąż na czasie, przekazuję pałeczkę naszemu spra­
wozdawcy z sali Teatru Nowesjo.

J. PANASEWICZ

„Autobiografia4 4

I
„ROMULUS

WIELKI4 4

r e c e n z j e

W dniach 30—31 maja gościł w 
Lodzi Rumuński Teatr Narodowy * 
Bukaresztu. Zaproszony on został do 
Polski na Międzynarodowe Spotkania 
Teatralne, odbywające się na przeło­
mie maja i czerwca w Warszawie, 
jako najlepsza podobno w chwili obe­
cnej scena rumuńska. Mała znajo­
mość współczesnego teatru rumuń­
skiego nie pozwala widzowi polskie­
mu na sprawdzenie, czy rzeczywiście 
reprezentacyjna scena bukareszteń­
ska wybija się poziomem artystycz­
nym ponad inne teatry w Rumunii. 
Faktem jest, że występował Rumuń­
ski Teatr Narodowy niejdnokrotnie 
za granicą, m.in. na festiwalu Teatru 
Narodów w Paryżu, na festiwalu 
teatralnym w Wenecji i wielu innych 
miastach europejskich. Faktem jest 
również, że teatr ten posiada już po­
nad stuletnia tradycję; powstał bo­
wiem w roku 1852, początkowo no­
sząc nazwę Teatru Wielkiego, a w 
roku 1877 przemianowany został na 
Teatr Narodowy.

Teatr rumuński pokazał publiczno­
ści oolskiei dwa spektakle: „Autobio­
grafię” — dramat, którego autorem 
jest współczesny pisarz rumuński,

Iloria Lovinescu, oraz „Romulusa 
Wielkiego” Friedricha uiirrcuiuatta.

Tematem sztuki Lovinescu jest dra­
mat człowieka, który dla kariery po- 
poświęcił realizację celów, na któ­
rych najbardziej mu w życiu zale­
żało. Jego bio-grafda jest ciągiem 
nieustannych ustępstw, wynikających 
z dokonywania wyboru między ko­
niunkturalnym wygodnictwem a rze­
telnym wykonywaniem obowiązków,, 
jakie narzucało mu odpowiedzialne 
stanowisko dyrektora instytutu. Tru­
dno jednak w dramacie tym doszu­
kać sie jakiejś konsekwentnie prze­
prowadzonej linii dramatycznej. Jest 
to raczej opowiadanie, w którym zbyt 
silnie wyakcentowane elementy nar­
racyjne rozbijają wewnętrzną spój­
ność sztuki. Reżyser spektaklu, Cor- 
nel Todea, usiłował ożywić nikłą 
akcję dramatyczną chwytem dość 
rzadko stosowanym w teatrze, jakim 
było wyświetlanie ustawicznie zmie­
niających się zdjęć (przeźroczy), ma­
jących ilustrować wewnętrzne stany 
bohatera w poszczególnych momen­
tach jego życia. RazHo to jednak 
sztucznością i niewiele pomogło dra­
matowi, którego fabuła nadaje się

raczej do powieści niż do dzieła sce­
nicznego.

Przedstawienie „Romulusa Wiel­
kiego” pozwoliło zobaczyć, jak bar­
dzo zestarzały się — przynajmniej 
dla widza polskiego — dramaty Dur- 
renmatta napisane przed kilkunastu 
laty. Ciekawy w niektórych pomy­
słach spektakl teatru rumuńskiego 
nie potrafił tej dramaturgii ożywić, 
tym lardaiej, że raziło zbyt wolne 
tempo akcji, jakie nadał przedstawie­
niu jego reżyser, Sanda Manu. Na 
wyróżnienie zasługuje jednak krea­
cja aktorska, jaką stworzył w roli 
tytułowego bohatera, Radu Beligan, 
uhonorowany w Rumunii tytułem 
Artysty Ludowego. Zagrał on Romu­
lusa z niezwykłym spokojem, wyni­
kającym ze świadomości bogactwa 
własnych umiejętności warsztato­
wych, delikatnie przy tym dystansu­
jąc się do stwarzanej przez siebie po­
staci przy pomocy lekko zaznaczanej 
w każdym geście i wypowiadanym 
słowie ironii.

W sumie występy czołowej sceny 
rumuńskiej nieco rozczarowały. Ze­
spół ten reprezentuje dobre, choć nie­
co tradycyjne aktorstwo, unikając 
przy tym ś-.iielszych rozwiązań in­
scenizacyjnych. Wybór sztuk, jakie 
zostały przez niego przedstawione 
publiczności polskiej, nie był najcel­
niejszy. Szkoda, że narodowa scena 
rumuńska nie przywiozła ze sobą 
jakiegoś dramatu z klasycznego re­
pertuaru rumuńskiego, zupełnie prze­
cież w Police nieznanego.

SŁ. ŚW.

PANI DALLY 
ma KOCHANKA

W Teatrze Poniedziałkowym sztu­
ka amerykańska Williama Hanleya 
„Pani Daily". a właściwie zestaw 
dwóch jednoaktówek, które w jedną 
całość spaja osoba tytułowej bohater­
ki. Jednoaktówki te — „Pani Daily 
ma kochanka” i „Dziś jest 4 lipca”
— drukowane były w 1964 i 1965 ro­
ku w „Dialogu” w przekładzie Gu­
stawa Gottesmaną, a następnie 
wystawione z dość dużym powodze­
niem w teatrach.

Oglądając je w ubiegłym tygodniu 
w telewizji,, zastanawiałem się nad 
przyczyna ich scenicznego sukcesu. 
Tytuł przynajmniej pierwszej z nich 
jest bardzo kasowy (ze względu na 
kasowość przyjąłem go jako nagłó­
wek mego felietonu), ale treść — 
wbrew zachwalaniu jej przez red. 
Romana Szydłowskiego — nie wy­

dała mi się godna szczególnej uwagi. 
Ze niby dramatopisarstwo Hanleya 
takie bliskie życia, panie Romanie? 
Moim zdaniem niebezpiecznie sąsia­
dujące z banałem.

Bo proszę tylko posłuchać! Dobie­
gająca czterdziestki kobieta przespa­
ła się z chłopcem z sąsiedztwa mniej 
więcej o dwadzieścia lat młodszym 
od siebie. Nie jest to tak zwana łat­
wa kobieta, nie zdradzała dotąd mę­
ża. Skąd więc właśnie teraz? Na de­
cyzję jej wpłynęło wiele czynników.

Przed laty utonął w basenie kąpie­
lowym jej czteroletni synek, z któ­
rego mąż chciał zbyt wcześnie zro­
bić pływaka. Pani Daily niiby nie wi­
ni męża za tę śmierć, ale co innego 
racjonalna pcena sprawy, a co inne­
go podświadomy żal dó męża. Co 

więcej, pani Daily nie może już mieć

więcej dzieci, podstawowa więź mał­
żeństwa została zerwana.

Do lego elementu nie sprowadzają 
się jednak motywy zdrady malzen- 
siuej. Starzejąca się kobieta, nie 
znajdując żadnych silniejszych wra­
żeń \y pożyciu z mężem, ęhwyta 
ostatnią bodaj szansę, by choć przez 
chwile jeszcze zachować złudzenie 
wlasdej młodości. Ma dość doświad­
czenia, by zaimponować w łóżku 
młodemu chłopcu, którego zapewne 
jako pierwsza wprowadza w arkana 
miłosnej służby. Ostatnią chyba rze- 
czą, jakiej pani Daily szuka w tej 
swojej erotycznej przygodzie. jest 
pożądliwość seksualna. Do młodego 
kochanka ma raczej stosunek mat­
czyny. Objawia się to w sęenie przy­
szywania mu urwanych guzików do 
koszuli. Może kompensuje sobie w 
ten sposób nie zaspokojony instynkt 
macierzyński...

Chłopiec opuszcza mieszkanie pani 
Daily lekko zaniepokojony. Skąd tyle 
czułości z jej strony? Czyżby ta ko­
bieta, która mogłaby być jego ciocią, 
zakochała się w nim? To mogłoby 
prowadzić do niepotrzebnych kompli­
kacji. Przespanie się z nią było na­
wet przyjemne, ale kontynuacja tego 
związku? Po co? Dopytuje się więc 
na odchodnym, czy ona go kocha. 
„Nie, nie kocham cię” — odpowiada 
pani Daily i  namysłem, młodzieniec

odchodzi więc nasycony seksualnie i 
uspokojony na duenu.

oruga jednoaktówka ma nas prze­
konać, że pani Daily w rzeczy wistości 
kocha swego męża, mimo iż ten nie 
zadaje sobie najmniejszego wysiłku, 
by to uczucie żony podaycić i utrzy­
mać. Ona jednak czepia się rozpacz­
liwie resztek nadziei, że miłość mię­
dzy nimi nie wygasła, w przeciw­
nym bowiem razie musiałaby się 
przyznać przed samą sobą do całko­
witej klęski życiowej.

Przez moment mąż pani Daily sta­
je się czujny. Nachodzi go podejrze­
nie. że żona zdradziła go, czy zdra­
dza. Jego instynkt posiadacza wyda­
je się podrażniony. Nie jest to jednak 
przejawem miłości. „Jeżeli zrobiłaś 
to” — mówi — „to koniec z nami”. 
„Nie” — odpowiada pani Daily — 
„nie zdradziłam ciebie”. W mężu 
gaśnie chwilowe zainteresowanie, my 
zaś wiemy, że pani Daily nie uważa 
błahej przygody z młodzieniaszkiem 
za wydarzenie na tyle istotne, by je 
zakwalifikować jako zdradę.

I to wszystko. Zarysowany konflikt 
rozmydlą się, pani Daily nie jest na 
tyle silną osobowością, by jej prze­
życia mogły zapewnić dostateczny 
ładunek emocjonalny spektaklowi. 
Sztuka nie ma żadnego tła, a więc i 
jej realizm życiowy jest zwichnięty. 
Znamy siłę współczesnej literatury 
amerykańskiej. Tkwi ona właśnie w

realizmie, w odważnym odsłanianiu 
beznadziejności ludzkiej egzystencji, 
w ukazywaniu jej uwikłań i społecz­
nych uwarunkowań. W „Pani Daily” 
odnajdujemy zaledwie nikły cień 
tych wartości.

Widowisko telewizyjne „Panii Dai­
ly” reżyserował Kazimierz Karabasz, 
którego twórczość filmowa budzi 
mój najgłębszy szacunek. Operując z 
maestrią w poetyce dokumentarnej, 
jest Karabasz — zwłaszcza w swoich 
filmach krótkometrażowych — auten­
tycznym poetą codzienności. W tek­
ście Hanleya zabrakło jednak mate­
riału, który posłużyłby reżyserowi 
do uruchomienia bogatych zasobów 
swego doświadczenia artystycznego. 
Między codziennością 1 banałem nie 
ma znaku równości. Banał może się 
co najwyżej pod codzienność podszy­
wać.

Szkoda więc, że Karabasz wystar­
tował w teatrze telewizji tak niedo­
skonałym tekstem. Szkoda, że Teatr 
Poniedziałkowy nadal prezentuje 
nam materię dramaturgiczną w tak 
przypadkowym, wtórnym w stosunku 
do teatru scenicznego wyborze!

WŁADYSŁAW ORŁOWSKI

A REBOURS
„Romans Teresy Hcnnert”, filmowy 

deuiut znanego aktora Ignacego Gogo­
lewskiego, który jako reżyser filmowy 
wystąpił w barwacli łódzkiego zespołu 
„Profil” jest dziełem zasługującym na 
Wnikliwa uwagę. Film Gogolewskiego 
jest drugim już w tyra sezonie rezul­
tatem zderzenia kina polskiego z 
tworczościa Zofii Nałkowskiej. Adapta­
cja prozy Nalkows.iej jest zadaniem 
arcytrudnym dla filmu, o czym dowo­
dnie przekonał sie niedawny adaptator 
„Granicy” Jan Rybkowski. Moralisty- 
czna powieść Nałkowskiej, której poe­
tyka zasadza sie ua wyrafinowanej te­
chnice narracyjnej, operującej zmianą 
punktów widzenia, polifonicznym dialo­
giem kilku świadomości z ogromnym 
trudem poddaje sie dosłowności filmo­
wego obrazu oddanego we władanie 
lek iej jak taniec słonia wyobraźni na­
szych filmowych macherów. „Granica” 
w wykonaniu Jana Rybkowskicgo była 
smutnym dowodem umysłowego leni­
stwa reżysera, który niemiłosiernie 
spłaszczył w swojej przeróbce struktu­
rę i sens oryginału. Na tym tle bez 
wątpienia korzystnie wyróżnia sie 
adaptacja Gogolewskiego. który „Ro­
mans Teresy llennert” nie tylko zrozu­
miał, ale również z wyczuciem pogłę­
bił.

Zacznijmy jednak od pieca, czyli od 
książki. Zofia Nałkowska „Romans” 
napisała w 1923 roku i była to pierwsza 
powieść rozrachunkowa obok później­
szych utworów Żeromskiego. Kadm- 
Bandrowskiego i Struga, które dokonały 
gorzkiego podsumowania pierwszych 
polskich doświadczeń po odzyskaniu 
niepodległości. Tematem książki był 
opis nowej elity społecznej, W której 
skład wchodzili wojskowi dygnitarze — 
piłsudczycy, podejrzani arrywiści, któ­
rzy w wyniku wojny dorobili sie dro­
gą ciemnych machinacji olbrzymich 
majątków, zbankrutowane ziemiaństwo 
i szukająca swojego miejsca inteligen­
cja. Pisarka pokazuje ten mały świa­
tek w bezustannym ruchu intryg, śli­
skiej sieci „układów”, zmieniających 
sie obyczajów, w sytuacji radykalnie 
nowej, w której jak pisie „życie 1 cała 
dusza przemieniły sie do dna”. Tytuło­
wy romans jest zaledwie pretekstem 
do migawkowego zarysowania rozle­
głej mozaiki ludzkich losów wirują­
cych na karuzeli coraz to nowych kon­
figuracji społecznych 1 poliiycznych. 
W „Romansie Teresy Hcnnert” „socjo­
logia i polityka wchodzą Już w stosunki 
osobiste, w zagadnienia charakteru i 
nawzajem wynikają z nich” — pisał o 
tej powieści Karol Irzykowski. Jest to

otwór wyraźnie polityczny, próbujący 
rozeznać się w chaosie powojennego, 
niepodległego życia i ukazać racje róż­
nych stronnictw politycznych w dysku­
sji na temat kształtu niepodległej Pol­
ski. W dyskusji tej biorą głównie udział 
legionowi oficerowie, którzy „sny o 
potędze” przeciwstawiają powszechnej 

i  „radości z odzyskania śmietnika”. W 
centrum tych sporów stoi wyniosła i 
posępna postać pułkownika Ómskiego, 
żywy pomnik czynu zbrojnego, który 
zrodził niepodległość. Jednakże ideowa 
postawa Omskiego staje się anachroni­
czna w czasach pokojowych. Jego mili- 
tarystyczny światopogląd, kult silnej 
władzy i niezaspokojony instynkt wal­
ki wiodą Omskiego do destrukcji, za­
bójstwa i samozagłady. Klęska życio­
wa Omskiego, jednego z głównych bo­
haterów „Romansu” jest w ujęciu 
Nałkowskiej klęską kanonu wartości 
całego pokolenia pilsudczyków przeży­
wających w nowej rzeczywistości, która 
odbiega od ich mocarstwowych wyobra­
żeń politycznego kaca i dramatu nie 
przystosowania.

„Romans Teresy Hennert” jest po­
wieścią, w której Nałkowska mimo 
ostrego krytycyzmu pozostaje w grani­
cach poetyki realizmu psychologiczne­
go. Technika „charakteru” znamienna 
dla jej późniejszych twórczości daje tu 
pierwsze rezultaty artystyczne — sub­
telnie wyrysowane, „piórkiem flamin­
ga” portrety bohaterów pełne sprzecz­
nych myśli i namiętności.

Przejdźmy teraz do filmu. Jak po­
radził sobie z wyrafinowaną prozą Zofii 
Nałkowskiej autor filmowego „Roman­

su” I eo wykroił ■ tego wysokiej pró­
by materiału literackiego? Gogolew­
ski uświadomił sobie przede wszystkim 
swój odmienny od Nałkowskiej dystans 
historyczny do opisywanej przez nią 
sytuacji społecznej. Nałkowska pisała 
swoją powieść tuż po pierwszej wojnie 
światowej, nie znając finału tej infor­
macji ideowo-polltycznej, której pierw­
sze łata istnienia opisywała. Gogolew­
ski jest mądrzejszy od autorki powieści
o doświadczenie historyczne, zna z hi­
storii tragiczny wrześniowy epilog 
ułańskiej ideologii i ta zmiana perspek­
tywy podyktowała mu kierunek a re- 
bours jego adaptacyjnych zabiegów. 
Krytycyzm polityczny Nałkowskiej za­
stąpił spojrzeniem przesyconym sar­
kazmem i ironią, a realizm psycholo­
giczny orygininu chwytami groteski, 
satyry, karykatury i drwiny.

Klamrą interpretacyjnie spinającą 
dość wiernie odwzorowaną w filmie fa­
bułę jest wprowadzony przez reżysera 
sugestywny wizualnie refren. Najbar­
dziej istotne dramaturgicznie i myślowo 
sceny filmu pointuje wymownie snu­
jący się w jesienno-złotynr, stylizowa- 
wanym barwnie, typowo polskim pej­
zażu oddział kawalerii. Ulanom osaczo­
nym przez niewidzialnego wroga i>ozo- 
stał jedynie rytuał formy: ostatnia 
szarża, ostatnia musztra, ostatni zew 
trąbki. W ostatniej scenie filmu wid­
mowy oddział kawalerii uchodzi w 
symboliczny Mrok, w noc zagłady. Dla 
Gogolewskiego ten wrześniowy leitmo- 
tlv wybiegający w przyszłość w sto­
sunku do właściwej akcji filmu jest 
zarazem pryzmatem, poprzez który ten

utalentowany artysta spogląda z jado­
witą ironią na sanacyjną rzeczywistość. 
Ukazuje w jaskrawym świetle postawy 
ideowo-polityczne, które doprowadziły 
kraj do wrześniowej tragedii. Omskl w 
jego filmie jest postacią, której posągo­
we ryzy nabierają — dzięki umiejętne­
mu poprowadzeniu aktora Dariusza 
przez Gogolewskiego — cech kabotyń- 
skich. Największe wrażenie artystyczne 
wywarła na mnie scena. w której 
Omski w samotności, miotajac się w ci­
szy swego pokoju uświadamia sobie na­
miętną miłość do Teresy. Subtelna re­
żyseria Gogolewskiego nadała temu 
fragmentowi filmu niezapomniany po­
smak mistrzowskiego pastiszu stylu ży­
da uczuciowego tamtej epoki. Takich 
trafionych scen jest więcej. Weźmy np. 
sekwencje wyścigów konnych, która w 
szyderczej interpretacji twórcy filmu 
przekształciła sie w groteskową operet­
kę, której bezbłędne wyczucie stylu 
mąci nieco w moim przekonaniu odro­
binę przeszarżowana gra Igora Smlało- 
wskiego w roli generała Chwościka wy­
głaszającego tromtadracką tyradę. Jed­
nakże drobne uchybienia wynikające z 
temperamentu debiutanta, które zdarza­
ją się w tym filmie tu i ówdzie nie 
mogą zatrzeć ogólnego wrażenia, że po­
wstał film udany, choć może nieco 
spóźniony w swojej demaskatorskiej 
pasji w stosunku do rozrachunkowego 
nurtu „polskiej szkoły".

TADEUSZ SZCZEPAŃSKI



Amerykanie dostają od pewne­

go cza»i! sporego kręćka na pun­

kcie rowerów, które trzeba prze­

cież podkręcać własnymi nogami.

Amerykanie dostali też kręćka

na punkcie whisky a la Stanicy 

Stankiewic? i sporej też fobii na 

punkcie osobowych wind w no­

wojorskich wieżowcach. Ale mo­

że po kolei, żeby i mnie nie po­

kręciło się przy tej okazji.

Co do rowerów to przeżywają au ­
tentyczny renesans. O wielkim „boo­
mie" rowerowym donosi właśnie „CS 
News and World Report”, tygodnik 
wielce ooważny o ekonomicznym w y­
łącznie charakterze. Otóż w roku u- 
biegłym sorzedano w Stanach Zjed­
noczonych przeszło 9 milionów „bicy- 
kletów”. Przemysłowcy spodziewają 
sie upchnąć na amerykańskim rynku 
12 milionów rowerów w 1080 roku i 
20 milionów w 1990 roku. Rowerowy 
„boom'1 ma tendencje trwałe. Rower 
sie odradza iak ów Feniks z popio­
łów

•laka jest tego przyczyna? 
Ekonomiczna. To jasne.

Współczesny świat składa się dziś 
z małych i dużych ekonomistów. Każ­
dy coś tam dodaje w domowym za­
ciszu I coś tam podlicza. Każdy już 
kalkuluje. Życie zmusza.

Więc jeden z mieszkańców jodnegc 
z przedmieść Waszyngtonu obliczył 
czarno na białym, że „bicyklet” to 
jednak rzecz wsoaniata. Dobra dia 
zdrowia. Jeszcze lepsza dla kieszeni. 
Po pierwsze rowerem szybciei docie­
ra się do oracy. Wiadomo, jakie stra­
szliwe korki tworzą się w Waszyneto 
nie w okresie ..rush-hours”. wiec go­
dzinach komunikacyjnego szczytu. Po 
wtóre o wiele jest to tańsze. Facet 
wyliczył, że w ten sposób na »amej 
tylko benzynie oszczędza 500 dolarów 
rocznie.

Co do pana Stanley Stankiewicza, 
to przyznać wypada, że i on ma gło­
wę nie od parady. Umie liczyć i lesz­
cze iak. Zlaoał wiatr w żagle i pły­
nie. że daj nam Boże wszystkim. W 
orasie amerykańskiej poiawiły się 
o nim „stories". Wiec zamieszcza sie 
długie o tym relacje. \a.k to nieznany 
•nikomu „little polish kid” mały oou- 
ski chłopak z Pensylwanii zaczął pro­
dukować najrzadszą i najdroższą w 
świecie szkocka whisky. Stankiewicz 
przeczytał kiedyś o bardzo kosztow­
nej whisky, zwanej „Usquaebach“ któ­
rej w ogóle -na rynku amerykańskim 
nigdy nie było. Mocno tym zaintry­
gowany zamówił butelką takiej whi­
sky w destylarni w Inverness. Odpo-
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wiedziano mu uiprzejmie, że nie dla 
niego taki specjał, gdyż oryginalną 
*Usquaebach" rezerwuje się wyłącz­
nie dla ludzi bogatych i wpływowych. 
Nie zrażony tym Stankiewicz począł 
odtąd działać na własną rękę i wła­
sny rachunek.

Wykorzystał sipore trudności jakie 
szkockie firmy przeżywały w 1973 
roku. więc w momencie gwałtownego 
załamania się koniunktury ząchodnie- 
go świata. Wtedy to Szkoci ty Inyer­
ness przystali na jego ofertę. Odsprze 
dali mu formułę, receptę I odsprzedali 
też swój znak handlowy. Proszę, niech 
pan próbuje, zastrzeżeń nie zgłasza­
łby. Uzbrojony w kupione za dolary 
błogosławieństwo szkockich produ­
centów — Stankiewicz ruszył do ata­
ku. Powiodło się, I to od razu na 
szerokim froncie. Stanley Stankiewicz, 
to uznany dziś i wielce też szanowa- 
py bisnesman Ameryki Odskoczył do 
góry. Przedostał się w kręgi tego „lep­
szego towarzystwa". Zaopatruje w 
whisky niezrównanej jakości te „wyż­
sze dziesięć tysięcy Ameryki".

Stanley Stankiewicz, który orowa- 
dzi swą firmę na przedmieściu Pitts- 
burga, to dziś iedyny i korzystający 
z całkowitego monopolu producent 
whisky sipecjalnej, więc „Usquaebach" 
wyrabianej według średniowiecznej 
rzekomo recepty. Mniejsza i  tym. O 
tym co na rynku chwyciło, decyduie 
ostatecznie i bez możliwości odwoła­
nia sam klient. A klienci ttum°m 
wielkim głosują za szkocka Stanley 
Stankiewicza. Zresztą Stankiewicz ce­
ni się niezmiernie. Na masówkę nie 
idzie. Jeszcze by czego. W tym roku 
wyprodukuje gdzieś 2000 skrzynek 
..Usriuaebach” i ani skrzynki więcej 
Ma tego starczyć. Co dobre musi być 
rzadkie. Bo co rzadkie musi byó bar­
dzo drogie.

Półlltrówka szkockiej Stanley Stan 
kiewicza kosztuje w Ameryce 35 do­
larów Stanley Stankiewicz bardzo się 
ceni. Ale też bardzo go cenią jego 
klienci. Są to ludzie nokroju szczegól­
nego I formatu dużego. To oczywiście 
amerykańscy „executives”. więc ci 
goście najczęściej niewidzialni, którzy v 
pociągają za te sznurki w zacisznych 
gabinetach 1 wprawiają w ruch mi­
liardy dolarów z kont wielkich kon­
cernów. To oczywiście gwiazdy filmo­
we z oania Elisabeth Taylor i to rów 
nież dobrze urodzeni książęta krwi 
błękitnej z ..Prince Rainier o Mona­
co". Stankiewicz sprzedaje więc nie 
tylko whisky. Sprzedaje też prestiż 
Żeby popijać szkocką Stanley Stan- " 
kiewicza trzeba być kimś.

Wtajemniczeni twierdzą, że pierw­
si klienci nabywali whisky Stankie­
wicza dla snobistycznej ceny I dla 
wyglądu butelki. Bo też buteleczka 
dziwna jest wielce. Kształtem przy­
pomina etruskie urny z toskańskiej 
Perugii. Stylizowane na niej napisy 
do złudzenia Drzypominają nłyty na­
grobkowe na średniowiecznych cmen­
tarzach w północnej Szkocji. Sam 
Stankiewicz tylko się śmieje:

— Co tam, pierwsi klienci istot­
nie kupowali moją izkocką dla butel­
ki, ale dziś to już kupują m ojł 
whisky dla smaku...

Możli-we, ale chwyt był dobry. W 
praktyce się sprawdza. Stanley Stan­
kiewicz nie wiadomo kiedy wskoczył 
na wysokie siodło i z triumfem ga­
lopuje przez otwarty dlań na oścież 
amerykański rynek.

Dziennikarze z paryskiego „Le 
Monde" ze smutkiem jednak kiwa­
ją głowami. Biedni Amerykanie, cóż 
z tego. że mają wyśmienita whisky, 
lepszą dużo od tej oryginalnej szkoc­
kiej, skoro mają też windy, które 
stały sie zmora ludzkości. Gazeta o- 
publikowała sążnisty wielce artykuł 
pod tytułem „La vie en ascenseur” 
— życie w windzie. Posłużono się 
przykładem Nowego Jorku. Otóż No­
wy Jork ?tał się miastem pionowym. 
Według ostatnich statystycznych da­
nych każdy nowojorczyk spędza każ­
dego dnia 8 minut w windzie. Do 
tego dochodzi kilka minut oczekiwa­
nia na łaskawe pojawienie się windy. 
W zeszłym roku zarejestrowano w 
nowojorskich windach tysiąc rannych 
i trzydziestu zabitych. Bo w windach 
dzieje się diużo. Czasem dzieje się tak 
wiele, że włosy mogą stanąć dęba z 
wrażenia. Winda stała się „american 
way of łiie” — amerykańskim »ty- 
lem tycia.

Ale winda to miejsce niebezpiecz­
ne. Pełne pułapek. Są oczywiście win­
dy i windy. Są prywatne windy biz­
nesmenów, w których połyskuje zło­
to i kryształowe świeca się lustra. 
Ale są też straszliwe 50-osobowe że­
lazne klatki, jak chociażby w „World 
Trade Centre". W nowojorskich win­
dach panuje śmiertelne mi/czenie. Twa­
rze są napięte. Oczy są stężałe. Każdy 
ukradkiem obserwuje sąsiada. Kobiety 
trzymają ręce nerwowo skrzyżowane 
na piersiach. I nie tylko. Nic prze­
cież nie wiadomo. Mężczyźni trzyma­
ją się za portfele. Wszystko się prze­
cież może jeszcze zdarzyć w windzie. 
A , zdarza się niemało.

Jakie z tego dla nas wnioski?

Po pierwsze — rower i u nas byłby 
dobry, gdyby szanowni urbaniści 
miasta Lodzi pomyśleli pnzy nowych 
trasach szybkiego ruchu o tak zwa­
nych „rowerowych ścieżkach”.

Po wtóre — wieżowce są może ł 
dobre.' ale nie zawsze i nie wszędzie. 
Czy łódzkie centrum musi być ko­
niecznie łódzkim Manhattanem?

Po trzecie — cóż by szkodziło by 
nasi ruchliwi, miejmy nadzieję, „pań­
stwowi destylatorzy" ruszyli solidniej 
głowa i wylansowali dla przykładu 
„Radziwiłł — vodka" w oparciu o 
cudownie odnaleziony przepis w sta­
rym benedyktyńskim klasztorze? Nic 
by nie szkodziło. A dolarki mogłyby 
popłynąć nie takim strumieniem.

Nasi chłopcy najnierw nas zafhwyrilj. 
a później strącili na dno zwatpienia. 
Wyszli wpr»wrtr.ic % grupy — I lo zaj­
mując pierwsze miejsce — ale Ich dal­
sze szanse w o<-'a<"h kibica są raczej 
nikłe. Przehieir mistrzostw świata w 
Argentynie n*e upoważnił* jeszcze do 
jakichkolwiek wniosków. Wszystko sic 
mo*e -jdarzyć. Możemy w następnej tu­
rze rozgrywek otrzymać zupełnie innj1 
obraz gry każdej z drużyn. Ale kilkoma 
refleksjami można się już podzielić. 
Najbardziej interesuia nas. — oczywiście
— nasi piłkarze.

Po meczu Polska — RFN byliśmy za­
chwyceni. Trochę na zapas. Remis jest 
zawsze remisem, ale tla nas było to 
zwycięstwo. Chwaliliśmy polskich piłka­
rzy zs mądrość, za taktykę I za spokój. 
Że nie strzelili żadnego irola? inni też 
remisowali p ó ź n i e j  i było dobrze. Przy­
pomniały się nam stare, dobre czasy, 
kiedy to nasi szli p r z e b o j e m  przez po­
przednie m l s t r z o s i w a  w Monachium, 
cztery laU temu. Im też się lo przy­
pomniało. Uwierzyli w siebie i zlekce­

ważyli piłkarzy Tunezji, choć ci poko­
nali Meksyk 1 pokazali, że są groźną 
drużyną. Ale cóż to było dla naszych 
asów, którzy zremisowali z RFN. a więc 
są równi dotychczasowemu mistrzowi 
świata.

Pewność siebie zgubiła Szkotów. Po­
jechali do Argentyny po łatwe zwycię­
stwo I najeilli się wstydu. Nasi też nie 
popisali się. Wyszli na boisko syci chwa­
ły i żądni nie tylko zwycięstwa, ale i 
dużej Ilości goli. Przypomniały się im 
czasy Monachium, kiedy to gromił) dru­
żynę Haiti. Niestety, już nie te czasy, 
Tunezja n ie. Haiti. Inny czas, inni lu­
dzie. inne miejsce. Nie było pogromu 
Tunezji. Przeciwnie, niewiele brakowało, 
aby pogromcy tylko zremisowali z ty­
mi, których chcieli rozgromić. Remis 
wisiał na włosku I uratował naszą dru­
żynę nawet nie Jam Tomaszewski, a po 
prostu brak szczęścia Tunezyjczyków. 
Nie pótrafili ulokować piłki w naszej 
bramce, choć lak niewiele brakowało.

Dokonali jednak Innej rzeczy. Obna­
żyli braki naszej drużyny. To było roz­
paczliwe widowisko. Odnosiło się wraże­
nie, że w tym meczu każdy rozgrywał 
własną partię 1 to wbrew zaleceniom 
Jacka Gmocha. Jerzy Gorgon biegał pod 
tunezyjską bramkę, aby na siłę wpisać 
się na listę strzelców, jak to było czte­
ry lata temu. Tunezyjczycy wcale jed­
nak nie bali się naszego o s ł a w i o n e g o  
obrońcy I poniewierali nim w sposób 
dziecinnie łatwy. Nic przestraszyli się 
ani Andrzeja Szarmacha, który kiedyś 
nazywany był „Diabłem”, ani Kazimie­
rza Deyny, który nieuchronnie zbliża 
się setki meczy międzypaństwowych, w
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których bierze udział. Nasi widać przy­
pomnieli sobie dobre czasy ligowe i po­
stanowili pokazać w Argentynie, jak u 
nas gra liga. Ale lo nikogo nic intere­
sowało. Mecz jednak wygrali I to prze­
de wszystkim dzięki pracowitości Grze­
gorza Lato.

Co w tym czasie robili piłkarze RFN? 
Strzelili Meksykowi 6 goli. Zdobyli 
wprawdzie tyle samo punktów co nasi 
chłopcy, ale przewyższali ich ilością 
bramek. Jacek Gmoch nie byl tym 
wszystkim zachwycony, przyznał się, żc 
popełnił błąd i obiecał, że następnym 
razem będzie lepiej. I

Zaczęło się zupełnie żłe. Meksykanie 
nie mieli nic do stracenia i grali znacz­
nie lepiej niż poprzednio. Na szczęście 
Jacek Gmoch nie uwierzył w „diabel­
skie” możliwości Andrzeja Szarmacha i 
w ogóle nie wziął go do szesnastki. Wy­
szedł natomiast na boisko Zbigniew Bo- 
niek 1 dobrze się stało, bo zaraz w 
swoim pierwszym meczu strzelił dwa 
gole. Końcówkę Polacy zagrali zupełnie 
dobrze, pokazując, że jak się zechce, to 
się -zrobi. Ale też i przeciwnik nic byl 
nadzwyczaj wymagający. W rezultacie 
zajęliśmy pierwsze miejsce w grupie, 
gdyż piłkarze RFN zremisowali i Tu­
nezją. Podejrzewano nawet, że grali 
specjalnie na remis, bo Im nie na rękę 
była grupa, w której znajdą się w wię­
kszości drużyny południowoamerykań­
skie. Zresztą różnego rodzaju podejrzeń 
było więcej.

Oto zupełnie niespodziewanie Brazylia 
wygrywa z doskonale spisującą się do 
tej pory Austrią, przechodząc dzięki te­
mu do następnej grupy. Szkoci, na któ­
rych na lotnisku w Glasgow czekają 
zawiedzeni kibice, aby wyłoić im skórę, 
wygrywają nieoczekiwanie z Holandią. 
Holandia — przecież wicemistrz świata

— gra jakby od niechcenia, nieefektow­
nie. Być może rezerwuje siły na dalszy 
ciąg batalii. Odpadają Francuzi, Hiszpa­
nie i Szwedzi. W Wiedniu krążyły plot­
ki, żc Hiszpanie ponoć dawali Austria­
kom sporo pieniędzy za wygraną z Bra­
zylią. Hiszpanie wygrali ze Szwecją I 
gdyby...

Rozgrywki ćwierćfinałowe w Argen­
tynie pokazały, że wszelkie rozważania, 
co by było gdyby było? — nie mają 
najmniejszego sensu. Specjaliści od fut­
bolu widzieli w drużynie Brazylii pew­
nego kandydata na mistrza świata. Inni 
typowali Argentynę, wychodząc z zało­
żenia, że drużyna ta gra dobrze 1 ma 
ogromny atut własnej widowni, która 
dopinguje ją żywiołowo i świętuje do 
rana jej sukces. Ale Argentyńczycy dyli 
zupełnie bezradni w meczu z Włochami. 
Tymi Włochami. którym ich właśni 
specjaliści i kibice nie dawali żadnych 
szans w tych rozgrywkach. Natomiast 
Szkoci...

Szkocja to osobny rozdział ćwierćfi­
nałów w Argentynie. Pojechali do Ar­
gentyny z pewnością, że wrócą do Szko­
cji z mistrzowskim tytułem I dostali w 
skórę od drużyny Peru, a później zre­
misowali z Iranem, przy wydatnej po­
mocy Irańczyków. W końcówce wygrali 
mecz z Holandią, co ich już I tak nie 
ratuje, a Holendrom nie szkodzi. Trudno 
jednak podejrzewać Holendrów o litość 
nad Szkotami, gdyż niewiele brakowało, 
a Szkoci wyeliminowaliby Holandię t 
dalszych rozgrywek.

Co będzie dalej? To pytanie zadaje 
sobie każdy kibic, który spędza noce 
przed telewizorem. Czy Polacy pokażą 
jeszcze, na co Ich stać? Ozy w ogóle 
stać leb jeszcze na coś więcej niż do 
tej pory pokazali? Czy będziemy grali 
z samymi tylko drużynami południowo­

amerykańskimi? Czy też zamiast Bra­
zylii przypadnie nam Austria? Bo — 
jak się okazało — Brazylijczyoy znaleźli 
jakiś błąd w regulaminie i teraz spe­
cjaliści FIFA męczą się nad rozwikła­
niem tego nieoczekiwanego kłopotu. 
Austria pozwoliła wygrać Brazylii, ura­
towała jej byt w półfinałach Mundial' 
78 i Brazylijezycy z wdzięczności kwe­
stionują pierwsze miejsce Austrii.

Kiedy piszę nie jeszcze nie jest wia­
dome. Wiadomo natomiast, że w środę,
14 czerwca 1978 roku Polska gra w Ro­
sario z drużyną Argentyny. Los Jakoś 
zawsze daje nam trudnego przeciwnika. 
A może los wie, co robi? Kibic wstaje 
rano Po nocnej porcji piłkarskich emo­
cji 1 zaskoczeń I nic nie wic. Zastana­
wia się, kombinuje, typuje, przewiduje, 
a rzeczywistość argentyńskich stadionów 
obala te wszystkie przewidywania i roz­
ważania. Gdyby jednak Ich nie było, 
mistrzostwa w Argentynie byłyby nud­
ne. A tak emocji nam nie zabraknie. 
Do samego finału.

BODGA MADEJ

Foto: W. Pary*



U PRZYJACIÓŁ
W radzieckich wytwórniach filmo­

wych blisko jedna trzecia filmów reali­
zowana jest obecnie przez młodych re­
żyserów i operatorów. Co roku w Kra­
ju Rad debiutuje 20 reżyserów. W mi­
nionym roku Igor Bogdanow i Mikołaj 

Stroganow za swoje pierwsze filmy o- [ 
trzymali Nagrody im. Aleksandra Dow- 
zenki, a reżyser z Turkmenii, Muha- 
med Sojunchanow, zdobył Nagrodę im. 
Leninowskiego Komsomolu.

Wszystko to świadczy o wielkiej roli 
młodzieży w dokonaniach radzieckiej 3 
kinematografii. Młodym dramaturgom, I 
aktorom i reżyserom stwarza sie korzy- a 
stne warunki do zawodowego startu i I 
rozwijania talentu — powiedział dzień- fi 
nikarzowi TASS prof. Aleksander Ka- 
raganow, sekretarz Związku Filmow­
ców ZSRR.

Młodzi filmowcy są spadkobiercami i 
kontynuatorami humanistycznych tra­
dycji radzieckiego filmu, zapoczątko­
wanych przez Eisensteina, Pudowkina, 
Dowżcnkę. Nawiasem mówiąc, ci wiel­
cy reżyserzy zawsze byli otoczeni mło­
dymi adeptami sztuki filmowej. Ta tra­
dycja rozwija sie I w naszych czasach.
Np. w moskiewskim Instytucie Kine­
matografii wykładają: Siergiej Gierasi- 
mow, Gieorgij Danielija, Grigorij Czu- 
chraj, Siergiej Ronriarczuk. Ten ostatni 
pełni ponadto funkcję przewodniczącego 
Rady do spraw Pracy z Młodzieżą w 
wytwórni „Mosfilm”.

#  #  #

Na ekrany radzieckich kin wszedł 
film Michała Szwejcera pt. „Śmieszni 
ludzie”, nakręcony na podstawie wczes­
nych opowiadań Antoniego Czechow.a.

— Łącząc- epizody, wątki i sceny dra­
matyczne, wybrane z utworów Czecho­
wa, starałem się odtworzyć obraz Rosji 
na przełomie wieku XIX i XX, poka­
zać życie prowincjonalnego miasteczka
— powiedział dziennikarzowi TASS re­
żyser filmu.

Z twórczością Czechowa, która zawsze 
przyciągała uwagę radzieckich filmow­
ców, związanych jest wicie osiągnięć 
kina ZSRR. Niebawem można będzie o- 
bejrzeć „Step” w reżyserii Sergiusza 
Bondarczuka. Reżyser obalił swym fil­
mem opinię o niemożności ekranizacji 
tego lirycznego opowiadania Czechowa. 
Krytycy są jednomyślni w wysokiej o- 
cenic dzieła Bondarczuka. Poeta Euge­
niusz Jewtuszenko napisał, że oglądając 
film, ma się wrażenie jakby na ekra­
nie ożył I przemówił step, zupełnie jak 
w czasach, gdy zafascynowany jego u- 
rodą Czechow tworzył swe opowiada­
nie.

*  *  #

Sto dwadzieścia lat temu pojawił się 
w Berlinie pierwszy słup reklamowy, 
na którym rozklejono afisze teatralne.
Słup stanął przy wybrzeżu Szprewy, 
gdzie dziś mieszczą się najważniejsze 
teatry stolicy NRD. Kilka kroków za­
ledwie od miejsca, w którym udostęp­
niono pierwszy afisz, wznosi się gmach 
teatru „Metropoł”. Przylega do niego 
kabaret „Distel”. Niedaleko widnieje 
wieża brechtowskiego „Bcrliner Ensem­
ble". Zamyka tę listę jeden z najpopu­
larniejszych teatrów Berlina „Friedrich- 
stadt — Palast”.

Niegdyś mieścił się tu rynek miejski. 
Wielki reżyser niemieeki, Max Rcin- 
hardt, ze względu na dogodny punkt, 
postanowił tu stworzyć teatr narodowy 
przeznaczony dla najszerszych mas. Na 

jego zamówienie niemiecki architekt 
Hans Poelzig opracował projekt rekon­
strukcji byłego ryn'<u i już na począt­
ku lat dwudziestych nowy teatr rozpo­
czął działalność. W 1924 roku na afi­
szach pojawiło się nazwisko Ericha 
Scharełla. Był on jednym z pierwszych 
Inscenizatorów „Błękitnej Rapsodii” 
Gershwina, która wywołała taką sen­
sację w święcie muzycznvm i weszła 
na stałe do repertuaru berlińskiego 
teatru. Tak rodziły się zręby przyszłego 
„Friedrlchstadt — Palast”. W rok póź­
niej Erwin Piscator wystawił tu poli­
tyczny spektakl „Nie zważając na ni<\”, 
do któtego tekst napisali dla niego 
Erich Weinert i Ernst Toller.

W „Fricdrichstadt — Palast” W cią­
gu ostatnich trzydziestu kilku lat wy­
stawiono ponad 280 premier; rocznie od­
bywa się tutaj 300 przedstawień, które 
ogląda ponad pół miliona widzów. Teatr 
stal się obecnie nieodłączną częścią no­
wego Berlina, nowych tradycji kultu­
ralnych stolicy NRD.

*  *  *

Na pólkach księgarskich w tych re­
jonach Rumunii, w których zamieszku­
je wielu obywateli rumuńskich naro­
dowości węgierskiej, ukazała się po­
wieść Stanisława Lema „Solaris”, tłu­
maczona na język węgierski przez Bea- 
trix Mu rany i. Nakład w wysokości 20 
tys. egzemplarzy został szybko roz- 
sprzedany.

#  #  #

Nakładem Wydawnictwa „Univers” 
ukazał się w Rumunii w pięknej szacie 
graficznej tom pt. „Zece poeti polonezi 
contemporani”, zawierający wiersze 
wybrane 10 współczesnych poetów pol­
skich. Wyboru i przekładu utworów 
dokonał Nicołae Mares.

*  #  •

W Lipsku odbył się przegląd twór­
czości artystycznej młodzieży polskiej, 
przebywającej w NRD. Swój dorobek 
zaprezentowali studenci polscy zdoby­
wający wiedzę w wyższych uczelniach 
NRD i zatrudnieni w tym kraju nasi 
młodzi robotnicy. Zaprezentowano m. 
in. metaloplastykę i tkaniny artystycz- jj 
nc, zaś na estradzie wystąpiły zespoły 
artystyczne I soliści.

#  *  #

Janusz Bukowski, dyrektor i kierow­
nik artystyczny Teatru Powszechnego 
w Szczecinie, reżyserował „Śmierć gu­
bernatora” Leona Kruczkowskiego w 
teatrze dramatycznym w Plewen (Buł­
garia). Przedstawienie spotkało się z 
gorącym przyjęciem przez publiczność 
i uznane zostało za wydarzenie arty­
styczne dużej rungl.

Co czterdziesty Chilijczyk 
przeszedł przez obozy koncen­
tracyjne, więzienia i tortury; co 
sto trzydziesty dorosły obywatel 
kraju został rozstrzelany, po­
wieszony lub zakatowany na 
śmierć; milion Chilijczyków o- 
puściło kraj. Wśród elity woj­
skowej pogłębia się rozłam, 
rośnie niezadowolenie z poli­
tyki, która doprowadziła kraj 
na skraj przepaści.

Ale pięść Pinocheta spada nawet 
na jego najbliższych popleczników. 
Spośród 28 generałów, którzy wraz 
z nim brali udział w  puczu 11 wrze­
śnia 1973 roku, dwóch.zginęło w  za­
gadkowych okolicznościach, a 19 u- 
sunięto od stanowisk. Ostatni, naj­
bardziej znienawidzony spośród 
wszystkich, gen. Manuel Contreras 
Scpulveda, były naczelnik służby wy­
wiadowczej — DINA, odpowiedzialny 
za tortury i zabójstwa, popełnił po­
noć samobójstwo. Dyktator może 
mieć tylko zwolenników, ale nigdy 
rywali, Chęć utrzymania władzy za 
wszelką cenę pobudza go do awan­
sowania pierwszych i usuwania dru­
gich. I to przed« wszystkim robił Pi- 
nochet przez ostatnie cztery lata.

Na czele sił zbrojnych znalazł się 
z przypadku; w normalnych czasach 
pozostałby niezauważony. Być może, 
jakiś przyszły kolekcjoner historycz­
nych ciekawostek wspomniałby o nim 
z racji jego niepohamowanej skłon­
ności do pokera i koni wyścigowych, 
a być może i dlatego, iż blisko 30 lat 
temu był naczelnikiem pierwszego o- 
bozu koncentracyjnego „Pisagua”. 
Niewykluczone, iż ktoś inny wspom­
niałby o nim jako autorze dwóch 
monografii: „Geopolityka” i „Wojna 
na Oceanie Spokojnym w 1879 roku”. 
Ta pierwsza jest w gruncie rzeczy 
zbiorem wyjątków z książki Hitlera 
„Mein Kampf” i tworów oficjalnego 
autora nazistowskiej „Geopolityki”, 
Karla Haushofera.

Kiedy złowieszczy alians: Penta­
gon, CIA, międzynarodowe korpora­
cje, ultraprawicowe siły, chrześcijań­
scy demokraci — przygotowywał za­
mach stanu, który doprowadził do 
obalenia rządu Salvatore Allende, ża­
den ze strategów tego aliansu nie 
myślał poważnie o Pinochecie jako 
ewentualnym liderze puczu. Równie 
dobrze mógł nim zostać każdy inny 
wojskowy. Ale kiedy nadszedł dzień 
„X”, Pinochet zajmował stanowisko 
dowódcy wojsk lądowych. Wyłączyć 
go, oznaczałoby wyłączyć z przewro­
tu armię, a bez niej nie byłoby pu­
czu. W ciągu ostatnich czterech lat 
chilijski dyktator zmienił się nie do 
poznania. Jego doradcy dokonali cu­
dów: zabronili mu nosić ciemne oku­
lary, nauczyli go uśmiechania się do 
publiczności i kamer filmowych, za­
lecili głaskanie po główkach dzieci i 
prawienie kobietom przyjemnych słó­
wek, doradzili, żeby nosił elastyczny, 
strojny pas, żeby się kąpał co naj­
mniej raz w tygodniu i ostrożniej u- 
żywał koszarowych powiedzonek. Pi­
nochet wie, że wcześniej czy póź­
niej dosięgnie go los, który czeka 
wszystkich dyktatorów i że o losach 
władzy zadecyduje walka. Dlatego 
też w  kilku bankach Szwajcarii, Sta­
nów Zjednoczonych i RFN zapobie­
gliwy dyktator złożył już na swoje 
nazwisko setki tysięcy dolarów i ma­
rek.

Nazwisko Pinocheta kojarzy się z 
terrorem, despotyzmem, torturami, 
obozami koncentracyjnymi, zaginiony­
mi bez śladu więźniami i jednocześ­
nie z całkowitym brakiem umiejętno­
ści kierowania sprawami państwa. 
Gorliwy katolik, który nie opuszcza

ani jednego nabożeństwa I regular­
nie przystępuje do komunii, ■ jedno­
cześnie bez wahania, pozwala piecho­
cie morskiej profanować kościoły i 
klasztory, poddawać torturom, nie­
rzadko kończącym się śmiercią, du­
chownych wysyłanych na okręty — 
więzienia „Esmeralda” i „Leba”. O- 
becnie mało słychać o trzech genera­
łach, którzy wraz z nim wchodzą w 
skład junty od dnia puczu: o admi­
rale Jose Merino, o dowódcy wojsk 
lotniczych gen. Gustavo Leigh i o 
dyrektorze korpusu karabinierów Ce- 
sare Mendoza. W przeddzień puczu 
ludzie ci byli niczym nie wyróżniają­
cymi się oficerami, mało znanymi po­
za środowiskiem wojskowym. Próżni, 
pełni różnych kompleksów i uraz, 
nienawidzący cywilów* chętnie wzięli 
udział w przewrocie przekonani, iż 
rządzić krajem to to samo, co do-

podejmowania najważniejszych decy­
zji". Jak mówią jego bliscy kole­
dzy, Merino czuje się teraz jak ma­
rynarz przykuty łańcuchami do ga­
lery, która idzie na dno.

Dzięki dowódcy lotnictwa, Gustavo 
Leigh, spiskowcy zapewnili sobie 
poparcie lotnictwa. Podobnie jak i 
inni chilijscy generałowie, Leigh nie­
nawidzi wszystkiego, co „lewe” i co 
określa jednym słowem: „komunizm”. 
„Nasz antykomunizm — powiedział 
Leigh — jest nie tylko polityczny, 
lecz także często fizyczny”. Korzenie 
tej nienawiści łatwo dostrzec, pene­
trując uważnie ideologiczną drogę ge­
nerała. W 1943 roku przeszedł on 
kurs obrony przeciwpowietrznej w 
wojskowej szkole „Americas” (strefa 
Kanału Panamskiego). W 1946 roku 
został osobistym pilotem Gonsalesa 
Widela, najbardziej antykomunistycz-
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wodzić pułkiem, prowadzić samolot, 
lub kierować komisariatem policji.

We wrześniu 1974 roku, po upły­
wie roku od dokonania puczu, cały 
kraj, a nawet cały świat, znał już 
tragiczną statystykę: 30 tys. obywa­
teli zamordowanych na ulicach i w 
więzieniach, około 100 tys. wydalo­
nych z kraju (dziś liczba ta sięga 
miliona). Kiedy jednak pewien chi­
lijski dziennikarz spytał w tym cza­
sie, członka junty, admirała Merino, 
jakie wydarzenie w jego życiu wy­
warło n» nim największe wrażenie, 
admirał odparł: „Śmierć na atak ser­
ca mego lokaja Pinedy”. Ostatnie 
cztery lata nie były łatwe dla admi­
rała Merino. Nieustanne reprefcje i 
coraz pełniejsza identyfikacja sił 
zbrojnych z rządem „przeczyły ducho­
wi marynarki wojennej — rzeczniko­
wi tradycji i praworządności”... Ofi­
cerów marynarki, katolików, żenowa­
ły prześladowania Kościoła i ducho­
wieństwa W marynarce wojennej 
także więc przeprowadzono czystki. 
Spośród 21 admirałów uczestniczą­
cych w puczu — jak podaje medio­
lańska „Panorama” — zaledwie 9 po­
zostało na stanowiskach. Wiceadmira­
ła Orasio Agirrę, Pinochet zmusił do 
przejścia na emeryturę, podobny los 
spotkał admirała Sergio Uidobro, do­
wódcę piechoty morskiej w dniach 
puczu. To właśnie on w decydującym 
momencie utrzymywał kontakt z a- 
merykańskimi okrętami, które stały 
na redzie portu w Valparaiso, goto­
we do interwencji na wypadek klę­
ski zamachowców. Jego kontakty z 
Pentagonem były znane już w la­
tach 1951 i 1964, kiedy był na kur­
sach specjalizacyjnych piechoty mor­
skiej USA. To właśnie jego żołnie­
rze ponoszą odpowiedzialność za naj­
bardziej okrutne represje po 11 wrze­
śnia 1973 roku. Admirał Uidobro w 
kwietniu ub. roku skrytykował swe­
go kolegę, admirała Merino za nad­
mierną konsumpcję alkoholu i pła­
szczenie się przed Pinochetem. Po 
tym incydencie został ambasadorem 
Chile w Chinach.

Dowódca marynarki wojennej Me­
rino, w styczniu tego roku, podczas 
parodii referendum zorganizowanego 
na polecenie Pinocheta powiedział 
publicznie szefowi junty: „Nie zga­
dzam się z panem... Swoim postępo­
waniem obraża pan juntę, ponieważ 
w ostatnim roku odsunięto ją od

nie i proamerykańsko nastawionego 
prezydenta, jaki tylko był w Chile 
do dnia dzisiejszego, twórcy pierw­
szych obozów koncentracyjnych dla 
działaczy lewicowych (jednym z ko­
mendantów takiego obozu był wów­
czas kapitan Augusto Pinochet). Kil­
ka lat temu lekarze ze szpitala wojsk 
lotniczych postawili następującą dia­
gnozę: Leigh cierpi na neurozę z ma­
nią prześladowczą i Innymi sympto­
mami paranoi wywołanej — ich zda­
niem — jego pochodzeniem. Ojciec 
generała Leigha był amerykańskim 
Murzynem, który zmarł, gdy syn 
miał 6 lat. Taki faszysta — fanatyk 
jak Leigh, zawsze uważał dla siebie 
ża hańbę, że był synem Murzyna. 
Faszysta i psychopata — połączenie 
tych groźnych cech ukształtowało gen. 
Leigha na bardzo niebezpieczne in­
dywiduum nawet dla najbliższego o- 
toczenia. I on wreszcie popadł w  
niełaskę Pinocheta.

Nikt nigdy nie mógłby sobie wy­
obrazić, żeby adm. Mendoza, miesz­
czański bufon i manieryczny kawa- 
lerzysta, tuzinkowy policjant, został 
szefem chilijskiej policji wojskowej. 
Było o nim wiadomo tylko to, że 
uwielbia tango, dobrą kuchnię i strip- 
tiz. Obecnie dowiedziano się o jeszcze 
jednej cesze jego charakteru — lizu­
sostwie.

Spośród 17 generałów korpusu ka­
rabinierów, którzy pozostawali w 
służbie czynnej w dniach puczu, tyl­
ko trzech wyraziło gotowość wzięcia 
w nim udziału. Spiskowcy włączyli 
korpus do akcji dopiero w ostatniej 
minucie wiedzieli bowiem, że albo 
pozostanie on wierny konstytucyj­
nemu rządowi, albo zachowa się ne­
utralnie. Jednakże musieli sobie za­
pewnić poparcie karabinierów, żeby 
mieć gwarancję, iż wszystkie siły 
zbrojne wezmą udział w przewrocie. 
Mendoza i jego dwóch kolegów wy­
razili zgodę. Mendozie obiecano sta­
nowisko w juncie, a dwóm pozosta­
łym oficerom — stanowiska mini­
sterialne. Ta właśnie trójka prowa­
dziła czystki w korpusie karabinie­
rów. Ale i ci trzej zdrajcy podzielili 
los innych generałów: Pinochet usu­
nął ich ze stanowisk.

Teraz kolej na dyktatora,

JERZY CZECH

M iliard dziennie  
na zbrojenia

Na całym świeeie ponad miliard do­
larów dziennie wydaje się na zbroje­
nia! Ale nie chodzi tutaj tylko o te 
fantastyczne sumy — coraz bardziej 
niebezpieczna jest burząca siła nowych 
rodzajów I systemów broni. W jaki 
bezsens może się przerodzić dalszy wy­
ścig zbrojeń, świadczy skonstruowanie 
bomby neutronowej, symbolu agresyw­
nej nienawiści do ludzi, zimnej kalku­
lacji śmierci i nadużywania osiągnięć 
postępu naukowo-technicznego do reali­
zacji strategii masowej zagłady. Tym­
czasem gorączka zbrojeń ogarnia wciął 
nowe rejony świata. Ujawniły się epi­
centra tej epidemii na Bliskim Wscho­
dzie, w strefie Zatoki Perskiej, na po­
łudniu Afryki I w Ameryce Łacińskiej. 
Izrael stoi u progu — według danych 
CIA — skonstruowania broni atomo­
wej. Ta't samo południowoafrykański 
reżim apartheidu. Wkrótce własną bom­
bę może mieć także Brazylia.

Wyścig zbrojeń nie jest jednak zacza­
rowanym kołem. Zdrowy rozsądek pod­
powiada jedyną alternatywę — ograni­
czenie zbrojeń z potencjalnym przej­
ściem do rozbrojenia. Jednakże z kwa­
tery głównej agresywnego bloku NATO 
1 zachodnich stolic rozlegają się zupeł­
nie przeciwstawne oświadczenia. Czę­
ściej niż kiedykolwiek przedtem zawie­
rają one takie pojęcia, jak „odstrasza­
nie”, „doktryna wzajemnego uderze­
nia”, „uwzględniane ryzvko” itp. NATO 
-wscy generałowie żądają wolnej ręki 
w dokonaniu pierwszego uderzenia i w 
żadnym wypadku nie zgadzają się z 
radzieckimi propozycjami, w których 
mowa, iż strony nie użyją przeciwko 
sobie pierwsze broni jądrowej.

Jak Informuje „Unscre Zelt" w 
Stanach Zjednoczonych mówi się 
już o 150-miliardowym budżecie woj­
skowym w 1980 roku. Strategiczne siły 
jądrowe USA rozwijają się na niespo­
tykaną skalę: opracowuje się nowe ty­
py rakiet mlędzykontynentalnych, wie­
loczłonowe głowice jądrowe, budowę 
okrętów podwodnych typu „Trident”, 
skrzydlatych rakiet itp. Wyszły na jaw 
plany stworzenia amerykańskiego kor­
pusu „wojny błyskawicznej” liczącego 
80 tys. żołnierzy. W najnowocześniejszy 
sprzęt wojskowy wyposażono 2 tysiące 
dużych i małych baz USA w 40 kra­
jach świata. Wojskowo-przemystowy 
kompleks RFN poinformował o przeka­
zaniu do produkcji nowego po* olenla 
broni.

Specjalna sesja Zgromadzenia Ogólne­
go ONZ rozważy propozycje, których 
urzeczywistnienie miałoby dla sprawy 
pokoju kapitalne znaczenie, a i> fonowi* 
cle: zahamowania produkcji wszystkich 
rodzajów broni jądrowych, zakazu two­
rzenia nowych rodzajów i nowych sys­
temów broni masowej zagłady, zaha­
mowania dalszego ilościowego I jako­
ściowego wzrostu zbrojeń I sił zbroj­
nych państw dysponujących wielkim 
potencjałem i inne. Wszystkie te pro­
pozycje przedłożył niedawno Generalny 
Sekretarz KC KPZR i Przewodniczący 
Prezydium Rady Najwyższej ZSRR, 
Leonid Breżniew. Odpowiadając na py­
tania tygodnika SPD ,.Vorwarts*’. Leo­
nid Brei niew oświadczył: „Nie ma ani 
jednego problemu, 1 tórv chcielibyśmy 
rozwiązać w drodze wojny. Nie ma 
ani jednego państwa, do którego mieli­
byśmy jakiekolwiek terytorialne lub 
inne pretensje brzemienne w konflikt 
wojenny”. Zachodnia propaganda o „so­
wieckim zagrożeniu” tuszuie rzeczywi­
ste zagrożenie ze strony USA: 215 razy 
wspomagały USA swoje zagraniczne 
akcje nolltyczne siła oręża, r»zv gro­
ziły użyciem broni l a d r o w e j ,  d w u k r o ­
tnie przeciwko Z S R R .  To nie Z w i a r e k  
Radziecki, a właśnie S t a n y  Z i c d n o c r ^ n e  
rozpoczęły wyścig zbrojeń. Sesja Zgro­
madzenia Ogólnego ONZ będzie pjidna, 
jeśli się przyczyni do rozwiązania pa­
lących problemów zahamowania wy­
ścigu zbrojeń I utoruje drogę do świa­
towej konferencji w sprawie rozbroje­
nia.

(C)

Niepokojące tony w amerykańskiej polityce
Wciąż stosunki radziecko-amery- 

kańskie budzą najwyższe zaintereso­
wanie. Jest to — raz jeszcze podkre­
ślamy — ze wszech miar zrozumiałe, 
gdyż wielokrotnie świat miał okazję 
przekonać się, jak wpływają one na 
całość procesu odprężenia. Z tego też 
względu każdy, nowy fakt, każde 
przemówienie czołowych mężów sta­
nu radzieckich czy amerykańskich — 
sa żywo komentowane. W ostatnich 
dniach powraca się często do prze­
mówienia prez. Cartera, które w y­
głoszone zostało z okazji promocji 
absolwentów Akademii Marynarki w 
Annapolis. Zanim i my poświęcimy 
mu więcej uwagi1 — powiedzmy o 
pewnym, niedawnym zdarzeniu.

Jeden z waszyngtońskich dzienni­
ków zamieścił komentarz, w  którym 
powołując się na nieujawnionego 
przedstawiciela kół rządowych 
stwierdził, że administracja świado­
mie blokuje postęp w rokowaniach 
SALT IL Artykuł ów wyprowadził 
Cartera z równowagi, zaprosił na­
tychmiast kilku dziennikarzy i w 
nerwowej atmosferze odrzucił zarzu­
ty stołecznego dziennika.

Przypominamy to zdarzenie, gdyż 
wyjaśnia ono dlaczego właśnie teraz

prezydent dużą część swego przemó­
wienia przeznaczył na SALT i w 
ogóle omówienie stanu stosunków z 
ZSRR.

Komentatorzy zachodni piszą, że 
Carter wystąpił umiarkowanie — za­
jął stanowisko pośrednie między 
twardym kursem, reprezentowanym 
przez Zb. Brzezińskiego a umiarko­
waniem Vance, który daje wyraz 
swej pragmatyczno-realtetycznej po­
stawie. Niektórzy publicyści amery­
kańscy sądzą nawet, że szef wa­
szyngtońskiej administracji chciał 
przygotować grunt do ratyfikacji po­
rozumienia z ZSRR o ograniczeniu 
zbrojeń strategicznych. W rzeczywi­
stości — przemówienie Cartera nioże 
poważnie niepokoić. Dlaczego?

Prezydent USA zaprezentował w 
nim sztywne stanowisko, pozwolił so­
bie na ataki1 wobec radzieckiej poli­
tyki i zawarł terminologię dawno jtyŁ 
niestosowaną. Stwierdził np. że „dla 
ZSRR odprężeni© wydaje się być 
walka dla korzyści politycznych i 
zwiększania swoich wpływów”. Mó­
wił tez o „nadmiernej rozbudowie 
potęgi wojskowej", oraz o staraniach 
„eksportowania” formy rządów, wła­
ściwej dla Związku Radzieckiego.

Znalazł również miejsce, aby wyrazić 
„zaniepokojenie działalnością" Kuby”, 
która jest „ścisłym sojusznikiem” 
Związku Radzieckiego.

Chociaż więc we wcześniejszych 
fragmentach przemówienia powoły­
wał się na współpracę USA — ZSRR 
w czasie II wojny światowej, wyra­
ził swe przekonanie, że „Związek 
Radziecki pragnie pokoju” i podkre­
ślał konieczność wykorzystania róż­
nych możliwości współpracy amery- 
kańsko-radzieckiej „mimo różnic, ja­
kie nas dzielą” — wprowadził jed­
nakże i inne elementy, jak gdyby z 
dawniejszej epoki wzajemnych sto­
sunków, które słusznie zaniepokoiły 
światową opinię publiczną. Jakże bo­
wiem można np. mówić o konhinktu- 
raliźmie radzieckiej polityki odpręże­
nia i wykorzystywania jej dla celów 
politycznych i zwiększania swoich 
wpływów?

Przecież — pisze komentator TASS
— „Carter... doskonale zdaje sobie 
sprawę, że ZSRR od dawna i nieod­
wracalnie wybrał drogę pokojowego 
współistnienia, drogę pogłębiania od­
prężenia i dąży do tych celów kon­
sekwentnie i niezachwianie,..”.
. Ileż na to dowodów! Dostarcza ich 

od lat radziecka praktyka w postaci 
pokojowych inicjatyw, wielo- i dwu­
stronnych porozumień i współpracy 
z państwami o odmiennych ustrojach. 
Radzieckie działania, mające na celu 
pokój, bezpieczeństwo narodów i

współpracę, wspierane są pod różny­
mi szerokościami geograficznymi. To 
wsparcie oczywiście zbliża do Kraju 
Rad. Czy jednak właśnie to dener­
wuje prez. Cartera, bo przecież tylko 
takie „polityczne korzyści" wyciąga 
dla siebie ZSRR z odprężenia?

Amerykańska opinia publiczna za­
niepokojona jest tonami, jakie od 
kilku tygodni brzmią w waszyngtoń­
skiej polityce zagranicznej. Podejrze­
wa — nie bez racji — ii do głosu 
dochodzą znów „jastrzębie”. Prze­
mówienie Cartera w Annapolis nie­
pokoju tego nie rozwiewa. Może na­
wet powiększa, chociaż, o czym po­
wyżej, amerykańscy komentatorzy 
polityczni próbują sens omawianego 
wystąpienia przedstawić inaczej.

I jeszcze jedna uwaga: niektóre 
dzienniki zagraniczne, jak np. japoń­
ski „Akahata” wiążą sztywne stano­
wisko Cartera z „pewnym zbliże­
niem amerykańsko-chińskim”, jakie 
nastąpiło w wyniku niedawnej wizy­
ty Brzezińskiego w Pekinie, a niektó­
re amerykańskie (np. „Washington 
Post") sądzą, że chodziło w nim 
głównie o względy wewnętrzne. Ja­
kie by nie były powody — na pewno 
przemówienie Cartera nie przyczy­
nia się do poprawy sytuacji między­
narodowej — jej klimatu.

W. SŁAWSKI
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Mimo, te cała gospodarka świata zachodniego przeżywa 
wciąż recesję, to ku zaskoczeniu ekonomistów przemysł 
samochodowy zdołał się nie tylko z tej recesji wygrze­
bać, ale nawet wkroczyć w okres nowego boomu. Pisze 
o tym „Le Nouvel Obserwateur" z 29 kwietnia 1978 roku.

„Nadszedł kres samochodu” —
twierdzili eksperci w najgorszym 
momencie kryzysu w latach 1973— 
—1974 Fakty zadały kłam tym ponu­
rym prognozom, które w swoim cza­
sie były nie pozbawione logiki — 
ceny ropy leciały w górę, szalała 
recesja demolując zachodnią gospo­
darkę i wniosek narzucał się sam: 
że Europejczycy i Amerykanie będą 
siła rzeczy musieli się przestawić na 
oszczędność i zrezygnować z kon­
sumpcyjnego modelu społeczeństwa, 
którego symbolem jest właśnie sa-

t  tego, ponieważ nie można sobie 
wyobrazić Ameryki czy Europy bez 
samochodu. Ale przed nami jeszcze 
długa i ciężka droga i należy liczyć 
się z tym, że już nigdy nie odzyska­
my poprzedniego tempa rozwoju. 
Skończył się okres łatwego życia...

Jak się okazało, prognoza ta grze­
szyła nadmiarem ostrożności. W 1978 
roku Amerykanie wyprodukują 11 
milionów samochodów, a EWG — 
drugie tyle. Japończycy wyprodukują

zaledwie 6800 sztuk w 1976 i 14 ty­
sięcy w 1977.

Sojusz, który z amerykańską firmą 
zawarł francuski Renault, ukazuje 

'współzależności istniejące między 
głównymi producentami, konkurują­
cymi na rynkach światowych. Ameri­
can Motors, najmniejszy z amerykań­
skich gigantów, od wielu lat pozo­
stający coraz bardziej w tyle za czo­
łówką, szukał wsparcia wśród firm 
wspólnorynkowych, żeby móc się 
przeciwstawić naciskom ze strony 
„supergigantów”, takich jak General 
Motors, Ford, czy Chrysler. Ten o- 
statni, po dłuższym okresie stagnacji, 
zanotował nowe sukcesy dzięki swe­
mu modelowi „Horizon”, produkowa­
nemu po obu stronach Atlantyku. 
„Horizon” został wprowadzony na 
rynek jednocześnie w USA i Europie, 
gdzie jest produkowany przez fir­
mę „Simca”, europejską filię Chrys­
lera.

uważane są zresztą za raczej duże, 
takie jak „R 18” i „504” czy „G.S.”. 
Te tańsze i oszczędniejsze modele 
amerykańskie cieszą się różnym po­
wodzeniem, model „Pacer” przyniósł 
na przykład straty, pogarszające i 
tak ciężką sytuację koncernu Ameri­
can Motors. Przeciwnie, „Fiesta” pro­
dukowana przez europejske filie For­
da, „Chevette” produkcji General 
Motors czy wspomniany „Horizon” 
Chryslera cieszą się dużym wzięciem. 
W USA sprzedaje się ich coraz wię­
cej.

Pokolenie „maluchów”
W ciągu 2—3 najbliższych lat z fa­

bryk w Detroit wyjedzie całe poko­
lenie „małych” samochodów, znacznie 
udoskonalonych w porównaniu do 
produkowanych obecnie. Ich głównym 
celem jest wyparcie z rynku produ­
centów zagranicznych, którzy w
1977 roku sprzedaii w USA 2 min

bre rozeznanie na rynkach. Wielkie 
firmy z Detroit mogą odzyskać domi­
nującą pozycję, którą kiedyś miały 
na światowych rynkach.

Żeby stawić czoła temu zagrożeniu, 
firmy japońskie i europejskie starają 
się uczynić istniejące zakłady maksy­
malnie rentowne. W najlepszej sy­
tuacji są ci producenci, którzy nie 
dali się zwieść sloganowi z okresu 
kryzysu naftowego— „Kres ery samo­
chodu”. Te bowiem firmy, które 
zwątpiły w przyszłość „czterech kó­
łek”, przerzuciły się częściowo do in­
nych branż, uruchamiając produkcję 
traktorów, maszyn rolniczych, czy 
nawet sprzętu gospodarstwa domo­
wego. Rozdrobnienie wysiłków daje 
jednak kiepskie rezultaty. Taka gru­
pa przemysłowa o zróżnicowanej pro­
dukcji, jak FIAT, zaniedbywała od 
lat samochód na rzecz innych branż 
i dziś musi zdwoić wysiłki, wypusz­
czając całą serię nowych modeli, ta-

SAMOCHÓD
Foto: W. Paws foto: W. Pary a

mochód, że zaczną chodzić na piecho­
tę, czy wesoło pedałować na rower-' 
kaeh Ci, którzy popierali tę hipote­
zę zgodną z najpobożniejszymi ma­
rzeniami ekologów, mylili sie jednak. 
Miłości, jaką zmotoryzowani żywią 
do swoich „czterech kółek” nie zdołał 
ochłodzić ani szalony wzrost cen pa­
liw, ani monstrualny tlok na jezd­
niach W wielu krajach ludzie zaci­
snęli pasa, ale z samochodu nie zre­
zygnowali.

Przemysł samochodowy nie zmarł 
gwałtowną śmiercią, a ma się lepiej 
niż kiedykolwiek. W 1978 roku zo­
staną pobite wszystkie rekordy pro­
dukcji, tak w Europie jak w Ame­
ryce i Japonii. Zyski będą równie 
rekordowe. Producenci będą na wiel­
ką skalę inwestować w przygotowa­
nie do gigantycznej bitwy handlowej, 
na skalę planetarną! która rozpocznie 
się prawdopodobnie *na pocafctku lat 
80-tych, o zdobycie rynku samocho­
dów średnio i małolitrażowych We 
francuskich, zachodnioniemieckich, a- 
merykańskich i japońskich fabrykach 
samochodów produkcja idzie na naj­
wyższych obrotach, a zakłady są wciąż 
rozbudowywane, żeby sprostać ro­
snącemu popytowi. Ta niezwykła ob­
fitość dobitnie kontrasuje z sytuacją 
kryzysową panującą nadal w więk­
szości gałęzi przemysłu w świecie za­
chodnim, tak że firn<y samochodowe 
starają się nawet ukrywać swe suk­
cesy _  żeby nie wzbudzić zazdrości 
<jzy podejrzeń.

Po obu stronach Atlantyku

Przemysł samochodowy zaczął wy­
chodzić z kryzysu — ku zdumieniu 
samych producentów — około -oku
1976 Jeszcze w lipcu 1975 prezes 
jednej z głównych firm francuskich 
wyznał w zaufaniu:

— Recesja ciężko dotknęła więk­
szość największych firm. Wyjdziemy

osiem milionów, a Francja prawdo­
podobnie pobiła swój rekord z 1977 
roku — 3 min samochodów osobo­
wych. Wyniki bieżącego roku byłyby 
we Francji na pewno jeszcze lepszy, 
gdyby nie wybory Kampania wybor­
cza spowodowała spadek sprzedaży o
9 proc. na rynku wewnętrznym w 
pierwszym kwartale. U Citroena mó­
wią:

— Niepewność polityczno-gospodar­
cza spowodowała zaburzenia na ryn­
ku w przeddzień vvyborów. Ale naj­
ciekawsze jest to, że najbardziej u- 
clerpiała sprzedaż nie samochodów 
najwyższej klasy, ale właśnie tych 
najtańszych Po ogłoszeniu wyników, 
obroty powróciły do normy, a nasz 
eksport zwiększył się o 15 proc., co 
pozwoli nam nadrobić straty, a na­
wet przekroczyć wyniki zeszłoroczne.

Tandem Peugeot — Citroen, kiero­
wany przez bardzo młodego prezesa
— Jean-Paul Parayre, święci triumfy 
zarówno na rynku krajowym, jak i 
zagranicznym. Dzięki połączeniu obu 
firm. przedsiębiorstwo nabrało rangi 
międzynarodowej i znacznie powięk­
szyło swe możliwości. Jego produk­
cja, obroty i zyski rosną systema­
tycznie. Uzyskało ono kredyt w wy­
sokości 450 min franków na budowę 
nowych zakładów w Hagondange w 
Lotaryngii.

Również u Renaulta, po kiepskim 
pierwszym kwartale wszystko wraca 
do normy. Postawiono przede wszyst­
kim na nowego „R 18” i na wejście 
na rynek amerykański, co ma nastą­
pić w wyniku porozumienia zawar­
tego niedawno z koncernem z De­
troit — American Motors. Porozumienie 
to przewiduje montaż modelu „R 5” 
w USA przez American Motors i 
sprzedaż za pośrednictwem • sieci 
handlowej tego koncernu. „R 5” to 
jeden z najlepiej „idących” samocho­
dów Renaulta, ale za oceanem od­
nosił mierne sukcesy. Sprzedano go

Japoński konkurent

Obecnie, jak twierdzą producenci 
francuscy, największe niebezpieczeń­
stwo zagraża ie  strony Japonii. 
Wprawdzie jak dotąd, samochody ja­
pońskie, które zalewają rynek ame­
rykański, we Francji stanowią dopie­
ro 2 proc. sprzedaży, ale zagrażają 
Francuzom na innych rynkach. W 
Afryce takie firmy, jak Honda, Toyo­
ta i inne starają się wyprzeć królu­
jącą tam dotychczas firmę Peugeot. 
Pewien francuski przemysłowiec tak 
to tłumaczy:

— Japończycy są bardzo trudnymi 
konkurentami. Po pierwsze, mają o 
wiele niższe koszty produkcji, po dru­
gie produkują prawie dwa razy tyle, 
co my. Eksport Jest dla nich absolut­
ną koniecznością, bo w kraju mają 
za dużo samochodów. W dodatku w 
Japonii sieć dróg nadających się do 
ruchu samochodowego jest w sumie 
niezbyt rozległa. Jak dotąd, Japoń­
czycy konkurują z nami głównie mo­
delami bardzo tanimi, ale dość w 
gruncie rzeczy prymitywnymi techni­
cznie. W przyszłości będą oni o wiele 
groźniejsi, kiedy zaczną wypuszczać 
modele jeszcze nowocześniejsze, będą­
ce obecnie w przygotowaniu. Na 
szczęście będą to modele droższe. A 
już teraz zwyżka kursu japońskiego 
jena powoduje wzrost cen japońskich 
wozów,za granicą — z czego się tylko 
cieszymy.

W latach 80 prawdziwe niebez­
pieczeństwo przyjdzie z Ameryki. 
Amerykańskie giganty samochodowe 
wyciągnęły lekcję z kryzysu energe­
tycznego. Zawsze specjalizowały się 
w samochodach o ogromnej pojemno­
ści, równie wielkim zużyciu paliwa, 
bardzo ciężkich, bardzo wygodnych i , 
za drogich na to, by można je było 
na większą skalę eksportować. Kie­
rownictwo General Motors, Forda i 
Chryslera postanowiło więc przejść 
na mniejsze wozy, które w Europie

wozów. Prezes Forda, Henry Ford II 
przewiduje:

— Nasze nowe modele „małych” 
wozów będą w stanic usunąć z ryn­
ku amerykańskiego samochody zagra­
niczne, które zalały nasz rynek w 
ostatnich latach...

Drugi cel to przejście do natarcia 
na rynkach światowych. Amerykanie 
ładują straszne pieniądze w produk­
cję na ogromną skalę nowych samo­
chodów, mało zanieczyszczających 
środowisko, mało zużywających ben­
zyny (25 proc, mniej niż modele 
sprzed kryzysu) i o przystępnych ce­
nach. Przygotowanie do tej produk­
cji kosztowało Amerykanów w 1976 
i 1977 r. równowartość 30 mld fran­
ków. Inwestycje będą kontynuowane 
w 1978 roku, aż do osiągnięcia w 
1980 roku założeń projektu.

Jak dotychczas Amerykanie na ryn­
kach europejskich byli reprezentowa­
ni tylko przez wozy produkowane 
przez ich europejskie filie: Ford we 
Francji, RFN, Hiszpanii i W. Bryta­
nii, Chrysler we Francji i W. Bryta­
nii a General Motors w RFN i W. 
Brytanii. Za dwa lub trzy lata doj­
dzie do tego bezpośredni eksport wo­
zów „Made in USA” na rynki euro­
pejskie i na pozostałe cztery konty­
nenty. Eksport amerykańskich „ma­
luchów” będzie tym łatwiejszy, że 
sprzedawać je będą od dawna istnie­
jące na całym świecie sieci handlo­
we firm amerykańskich, mające do-

kich jak „Ritmo”, żeby nadrobić stra­
ty. Za Renault, wlecze się jak kula 
u nóg produkcja samochodów cięża­
rowych — byłe filie firmy: Saviem 
i Berliet, niedawno wchłonięto z po­
wrotem. Natomiast koncern Peugeot- 
Citroen czy Volkswagen, które wszy­
stko postawiły na kartę samochodów 
osobowych, są dziś w lepszej sytuacji 
i łatwiej im inwestować w ostatni 
krzyk techniki i handlu w rodzaju 
modeli „CX”-diesel czy Volkswagen 
„Golf”-diesel, cieszących się wyjątko­
wą popularnością wśród klientów.

Idealny samochód
W pięć lat po wybuchu kryzysu 

energetycznego i recesji gospodarczej, 
bóstwo na czterech kołach nie zostało 
obalone. Jednak szok wywołany tymi 
wydarzeniami wpłynął na zmianę 
wyobrażeń o „samochodzie idealnym”. 
Nie jest to już dziś lśniący chromem 
krążownik szos, ale pojazd ekonomi­
czny, wygodny, nie zatruwający at­
mosfery i bezpieczny. Samochód przy­
szłości nie będzie już kosztowną su­
per-zabawką, ale przedmiotem użyte­
cznym, przeznaczonym zarówno dla 
mieszkańców świata uprzemysłowio­
nego, jak i Trzeciego Świata. Jednak 
jeśli się pomyśli o następnych tysią­
cach zabitych i rannych, o fantastycz­
nych korkach i zatłoczeniu miast, 
można tylko ubolewać nad ludzkim 
szaleństwem. Ale fakt pozostaje fak­
tem — samochód żyje...!

i l U H l

„MUNDIAL 1930”
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„Pragnę was dzisiaj poinformować, że padł nowy rekord: 106 krajów w y­
raziło zgodę na uczestniczenie w XT Mistrzostwach Świata w piłce nożnej, 
które odbeda sie w 1978 roku w Argentynie”. Sala owacyjnie przyjęła wia­
domość podana przez prezydenta FIFA Tegoż samego listopadowego dnia 
1975 roku, w mieście Gwatemala odbywało się losowanie uczestników tur­
nieju kwalifikacyjnego.

W 1906 roku, kiedy pionierzy piłki 
nożnej próbowali zorganizować pierw­
sze Mistrzostwa Świata, na listę zgło­
szeń nie wpisano ani Jednej drużyny. 
Udziału w tej imprezie odmówiło na­
wet tych 7 krajów: Francja. Belgia, 
Dania. Hiszpania, Szwecja. Holandia i 
Szwajcaria które 20 maja 1904 roku 
ogłosiły w Paryżu powołanie do życia 
„Federation Internationale de Football 
Association” — w skrócie FIFA. „Ry­
zykowna awantura”, jak nazywano 
wówczas mistrzostwa świata w piłce 
nożnej, nie zdobyła dla jiebie ani poparcia 
ani środków. Brytyjczycy nie brali 
jednak udziału w utworzeniu FIFA. 
Wstąpili do nie.! dopiero w 1906 roku 
i od razu otrzymali prezydencki fotel.

Kiedy w 1924 roku do Europy po 
raz pierwszy przyjechali piłkarze z 
Urugwaju, dla wielu miłośników fut­
bolu było objawieniem, że piłka nożna 
jest znana w Południowej Ameryce. 
Ale już po kilku dniach cały Paryż 
mówił o „zaoceanicznych wirtuozach”, 
którzy w pięciu spotkaniach wlepili 
swoim partnerom 20 bramek, puszcza­
jąc zaledwie jedna. Zachwyceni Fran­
cuzi zatrzymali w Paryżu na 3 mie­
siące Jose Leona Andrade, zwanego 
„Czarna Perłą".

W Amsterdamie, w 1928 roku doga­
dano się wreszcie co do miejsca i cza­
su zorganizowania Mistrzostw Świata 
w piłce nożnpj. Decyzja brzmiała: U- 
rugwaj — 1930 rok. Ale tylko cztery

europejskie drużyny wyjechały do Po­
łudniowej Ameryki: Rumunii. Francji, 
Belgii i Jugosławii. Żadna z nich nie 
była w Europie wysoko notowana.

Dziewięć miesięcy, dniem i nocą, bu­
dowano w Monteyideo stadion „Centa- 
rio”. Trybuny miały pomieścić 80 tys. 
widzów. Równego mu nie było wtedy 
na całym świecie. Głęboki rów 2,5-me- 
trowej szerokości napełniony wodą i 
ogrodzenie 2-metrowej wysokości od­
dzielały trybuny od boiska. Ten uni­
kalny widok w pierwszej chwili spara­
liżował Europejczyków i dopiero po 
pewnym czasie przestał robić wrażenie. 
Wszak południowoamerykański kibic 
nie rozstawał się nie tylko z cygarem, 
lecz także z rewolwerem i petardą. 
Był zawsze gotów rozpalać swoje pił­
karskie emocje hukiem i ogniemt.

Dla gości z Europy początek turnie­
ju był bardzo łaskawy. Francuzi zwy­
ciężyli Meksykańczyków 4:1, Rumuni — 
drużynę Peru 3:1, a Jugosławia wy­
grała z Brazylia 2:1. Tylko drużyna 
Belgii — mistrz olimpijski z 1920 roku
— przegrała 0:3 z zespołem USA. Czyż 
nie sensacja? Wyjaśnienie tego fenome­
nu nastąpiło bardzo szybko. Okazało 
się, iż niedługo przed mistrzostwami 
siedmiu zawodowym piłkarzom z Anglii, 
Szkocji 1 Irlandii pośpiesznie przyzna­
no obywatelstwo USA. Dużą część pił­
karzy skaperowano z Europy znacznie 
wcześniej. Tak więc na mistrzostwa 
„przypłynęła” także piąta europejska 
drużyna, tyle tylko, że pod amerykań­
ską flagą.

Do finału pierwszych oficjalnych Mi­

strzostw Świata weszły: Argentyna, 
i Urugwaj. Walka między nimi miała 
zadecydować, kto zostanie, mistrzem 
świata. Drużyna Argentyny zażądała, 
żeby jej piłkarzy I hotelu, w którym 
mieszkali, strzegła policja. Poprzedziły 
to żądanie nastcoujace wydarzenia: 
spotykając się z drużyna Francji, Ar­
gentyńczycy nie stronili od brutalnej 
gry i mocno poturbowali bramkarza 
Tepeau i napastnika Loraine’a. Francu­
zi pozostali na boisku w dziewiątkę — 
wymiany w tym czasie były niedozwo­
lone. Przegrywającej 0:1 francuskiej 
drużynie nadarzyła się okazja do wy­
równania ■ bramek: prawoskrzydłowy 
Lenguier znalazł się sam na sam z 
argentyńskim bramkarzem. I właśnie 
w tym momencie brazylijski sędzia, 
Rego, odgwizduje koniec spotkania — 
6 minut przed czasem! Inni sędziowie 
pokazują mu, że się omylił i spotkanie 
zostaje wznowione. Ale okazja do gola 
łiiż się riie powtarza. Stracona szansa! 
Wynik 0:1 pozostaje do końca spotka­
nia. Podczas gdy policjanci na koniach 
powstrzymywali wzburzonych uru­
gwajskich kibiców. Rego i argentyńscy 
piłkarze opuścili stadion pod ochraną 
żandarmów.

Belgljczykowi, J. Langenu, jednemu 
z najlepszych piłkarskich arbitrów o- 
wych czasów, powierzono niebezpieczną 
misję sędziowania w spotkaniu finało­
wym. Urugwajscy organizatorzy mi­
strzostw podjęli szereg środków bez­
pieczeństwa. Każdy kibic musiał się 
zgodzić na rewizję osobistą. W gazetach 
uprzedzono: „Ani jednego rewolweru

na stadionie!". Mimo to, przy wejściu 
na stadion 1.600 osób musiało zdepono­
wać swoje rewolwery na okres trwa­
nia meczu. 2.000 policjantów otoczyło 
boisko piłkarskie!

Pierwszy konflikt na „polu walki” 
musiał Langenu rozstrzygnąć już przed 
rozpoczęciem gry. Obie drużyny wyszły 
na boisko ze swoimi piłkami i każda 
chciała, żeby grać jej piłką! Trzeba 
było losować.

W spotkaniu finałowym, wynikiem 
4:2 wygrali Urugwa jc-zycy, Błyskotliwie 
grał czarnoskóry Andrade, ten sam 
Jose Leon Andrade, który podbił Pa­
ryż w 1924 roku.

Tak rodziły się piłkarskie mistrzo­
stwa świata, będące dziś nieodłączną 
częścią międzynarodowego życia spor­
towego.

Pozostaje jeszcze tylko powiedzieć 
kilka słów o losie niektórych gwiazd 
urugwajskiej piłki nożnej. Białoskóry 
Jose Nasazzi, kapitan drużyny, został 
z czasem generalnym dyrektorem do­
mów gry w Montevideo. Inny los spo­
tkał Jose Leona Andrade — „Czarną 
Perłę”. Znaleziono go bez życi,a w jed­
nej z piwnic w Montevideo w 1957 ro­
ku. W ostatnich latach przed śmiercią 
Andrade popadł w całkowitą nędzę, 
w wyniku urazów był częściowo spa­
raliżowany, zaniewidział. W swoim ka­
walerskim pokoiku przechowywał z oie- 
tyzmem liczne medale, dyplomy i listy 
pochwalne. Nie uchroniły go one od 
nędzy.

(st.)



Odpowiednie dać rzeczy - słowo
Jeden z czytelników „Szpi­

lek” nadesłał do redakcji kilka 
cennych acz humorystycznych 
sformułowań dyrektora depar­
tamentu pewnego ministerstwa. 
Oto, jak mówił do zebranych 
socjologów i psychologów ów 
pan: „Na roboczo trzeba mleć 
refleksje teoretyczne”, „Ulalek- 
tyka w retrospekcjl negatywnej 
od strony metodologii” — „Dy- 
skontacja przez tego, kto Jest 
aktywny, satysfakcji zawodo­
wej i społecznej przez nagro­
dy” — „Cel jest interdziedzie- 
dzinowy...”.

Mowa ta jest — niestety — 
bełkotem Zakładam, że dyrek­
tor departamentu mówi rzeczy 
słuszne, ale dlaczego mówi w 
tak potworny sposób.

Każdy z nas wie, że podob­
nych dziwnych zdań na obo­
jętny temat można wynotować 
całą furę z każdej. narady czy 
kursokonferencji. A przecież — 
i jest to bardzo stara prawda 
— mowa służy do tego, aby 
wyrażała nasze myśli precyzyj­
nie, jasno 1 bez niezamierzo­
nych efektów humorystycznych.

Z „Gtosu Robotniczego" do­
wiedziałem się, że na pewnej 
naradzie o tematyce hodowla­
nej poważny prelegent rzucał 
takie perły krasnomówstwa: 
„Świnia ma to do siebie, że

chce jeść — Inaczej kwiczy” — 
„Trzeba nam w Polsce budo­
wać dużą ilość stanowisk dla 
bydła i świń” — „Nasze świnie 
żyją za długo” — „Świnia u- 
śpiona przechodzi mniej stre­
sów...”

Parafrazując klasyczny tekst, 
można powiedzieć, że prelegent 
rzucał perły krasomówstwa o 
wieprzach.

Nie mogę w tym miejscu nie 
sięgnąć do książki Tadeusza 
Boya-Żeleńskiego „Nieco mito­
logii", wydanej w Warszawie 
czterdzieści parę lat temu. Beł­
kot ówczesny miał zupełnie in­
ny charakter, cierpiał na prze­
rost metafory, jak choćby w 
tym cytowanym przez Boya 
zdaniu: „W ogniu rzeczywistoś­
ci pod obuchem faktów, prys­
ka jak kolorowa bańka mydla­
na, łabędzi śpiew o racjonalnej 
gospodarce...'’

A przecież problem pozostał 
w gruncie rzeczy ten sam. Pro­
blem j a k wyrażamy swoje 
myśli, j a k ubieramy w sło­
wa nasze sądy, opinie, poglądy 
i przekonania.

Właśnie. J a k  — „odpo­
wiednie dać rzeczy — słowo”.

Bądźmy zresztą sprawiedliwi. 
Nie tylko na naradach i kurso- 
konferencjach znajdujemy po­

krętne, bełkotliwe, czy wręcz 
humorystyczne zdania. Oto 
czytam recenzję książkową i 
znajduję taki popis stylistycz­
ny: „dzisiejsza archetypizacja 
Odysa dokonuje się poprzez od- 
homeryzowanie postaci króla 
Itaki, przez ujęcie jej wyzna­
czone sugestiami humanizmu 
antropocentrycznego...”

Nie jestem tak mądry jak a- 
utor tych słów, ale mam prze­
czucie, że to wszystko dało by 
się jednak napisać trochę bar­
dziej jasno.

Zdaję sobie sprawę, że mie­
szam w tym felietonie różne 
zjawiska, zrodzone z różnych 
przyczyn. Co innego bowiem 
pseudoerudycyjny popis, a co 
innego prymitywizm wypowie­
dzi, co innego pospolite błędy 
mowy, a co innego żargon u- 
rzędniczy... Ale wszystkie te 
zjawiska dotyczą przecież jed­
nej i tej samej sprawy — 
p o l s z c z y z n y .

A sprawa jest poważna. Mó­
wimy coraz bardziej niechluj­
nie. Wysławianie się jasną, kla­
rowną, zgodną z duchem języ­
ka polszczyzną, jakby przestało 
nas zajmować. Mówimy byle 
jak, zapominając, że przecież 
treść i sens tego co mówimy, 
nie tylko zaciera się w bełkot­

liwych zdaniach, ale czasem 
wręcz ulega wypaczeniu. Cza- 
•ern słuszne, mądre treści by­
wają ośmieszone poprzez hu­
morystyczny s p o s ó b  wy­
powiedzi.

Podane na wstępie przykłady 
nie są wymyślone na użytek 
felietonu — to są autentyczne 
notatki; tak właśnie często mó­
wimy: pokrętnie, bełkotliwie, 
niejasno.

Konfucjusz mówił: „Jeśli wy­
słowienie nie Jest ścisłe — 
wówczas to. co chcemy powie­
dzieć nie jest ścisłe; jeśli nie 
jest ścisłe, wówczas to, co 
chcielibyśmy osiągnąć, pozosta­
je nieosiągnięte; jeżeli więc te- 
gośmy nie osiągnęli, etyka i 
sztuka będą marnieć. Kiedy 
etyka i sztuka marnieje, spra­
wiedliwość schodzi na bezdro­
ża; Jeżeli sprawiedliwość błą­
dzi, ludzie stają się bezradni, 
bo nie mają rozstrzygającej 
wykładni tego, co Jest powie­
dziane. A to jest ponad wszy­
stko najgroźniejsze".

Troska Norwida, aby „odpo­
wiednie dać rzeczy — słowo” — 
gnębiła Konfucjusza już tyle 
wieków przed nami.

WIDOK

I lewym 
|okiem

Z  b o lą c y m  b r z u c h e m
Od paru dni boli mnie brzuch 

1 gnębią różne dolegliwości, spo­
wodowane silnym zatruciem. 
Patrzę na twarze dookoła — wi­
docznie należą do ludzi chwilowo 
nie zatrutych, bo na wielu z 
nich widać uśmiech lub przynaj­
mniej zwyczajny, neutralny spo­
kój. Ci ludzie nie jedli bigosu.

Bigos wvnarł już wszelkie spe­
cjalności kuchni staropolskiej, 
bigos ostał sie samotnie w tylu 
obiecujących lokalach nalej ga­
stronomii i zdominował jadłospisy 
barów mlecznych. Podobnicjsze 
to jest do kapuśniaku, ale nazy­
wa sie bigos i kosztuje jak bi­
gos.  O d g r z e w a  s ie  toto pietnaścic 
razy, odstawia, dolewa. znów 
przygrzewa. Przez wiele lat nie 
tknę bigosu, »le czvm go zastą­
pię?

Gdy boli brzuch trudno o ra­
dosne spojrzenie na świat, a 
wszystkie dokuczliwe drobiazgi i 
zdarzenia stają sie dokuczliwe 
potrójnie i przesłaniają sprawy, 
którymi można by się cieszyć i 
pysznić. Byle syfon z woda sodo­
wą przyprawia o soczysta łacinę. 
Syfon bowiem jest no to, żeby za 
naciśnięciem języczka pociur' ała 
z niego sycząca, pełna bąbelków 
woda. A co mamv zamiast tego? 
Języczek nie naciska sie wcale,

a jak już oburącz sforsujemy je­
go opór — mamy całą twarz, 
włosy, krawat i rozłożoną książ­
kę Alaną nagłym prysznicem. 
Albo inaczej: coś tam wreszcie 
pokapie do szklanki, bąbelków 
ani śladu, sniak deszczówki ka­
piącej z dachu. Po kwadransie 
syfon opróżnia się do połowy I 
dalej ani rusz. Trzeba sięgnąć po 
trzeci — tli znowu języczek zo­
staje nam w palcach I spokój. 
Opróżnione do połowy syfony 
oddajemy do uzupełnienia I tak 
sie nosi te coraz starszą, smut­
ną wodę w te 1 z powrotem, 
donó' i sie pić nie odechce. Tdc o 
zakład: irdy postawie rzedem o- 
bok siebie sto syfonów z woda 
sodową, nie znajdziecie wśród 
nich ani jednego działającego na­
leżycie.

No i co? I wielkie zmartwie­
nie? Żadne zmartwienie. Pań­
stwowa Inspekcja Handlowa w 
Radomiu stwierdziła przed ro­
kiem, ty sto procent zbadanych 
próbek przetworów mlecznych 
nie odpowiada obowiązującym 
normom. Rok temu to ja piłem 
co dzień kefir albo jogurt. Teraz 
w buteleczce pod tytułem kefir 
znajduję przezroczystą serwatkę 
i nie mogę tego pić w ogóle. Ale 
to nic — pewnie normy się zmie­
niły i PIH nie ma nic do zarzu­
cenia.

Ta sama inspekcja zakwestio­
nowała wtedy 75 proc. zbadanych 
wyrobów wędliniarskich, 40 proc. 
pieczywa, 70 proc. przetworów 
mięsnych. Nic się po tych stwier­
dzeniach nie zdarzyło. głównie 
dlatego, że opublikowano je w 
prasie króciutką notatką. Gdyby 
to był duży artykuł — mieli­
byśmy natychmiast obszerne wy­
jaśnienie odnośnyAh zakładów, 
które czynią wszystko, żeby pod­
nieć jakość produkcji a załoga 
Ich jest pełna poświęcenia I za­
sług.

Wiele autobusów z Sanoka psu­
je się — jak czytamy w „Kultu­
rze” — w swej pierwszej podró­
ży do użytkownika. To co się 
martwić kefirem, kiodv całe au­
tobusy nie nadaja sie,do niczeeo, 
mimo pelnei poświęcenia załogi?

Na mojej ulicy autobusy miej­
skie skracając sobie drogę na 
zakręcie rozjeździły parę metrów 
chodnika. Płyty sterczały tam na 
różne strony pod samymi świat­
łami sygnalizacyjnymi i można 
byli. sobie nogę pięć razy wykrę­
cić, gdyby ktoś chciał korzystać 
z pasa dla pieszych. Tak było 
przez dwa lata. Ostatnio przeku- 
cał tara parę dniówek jakiś fa­
chowiec, podsypał piaseczku, po- 
stukał młotkiem. Ktoś tę jego 
pracę przyjął I uznał za wykona­
ną. Ale płyty sterczą sobie nadal,

rozłażą się na boki, nie zostało 
poprawione nie a nic. Autobusy 
zaś skracają sobie drogę jeszcze 
bardziej.

Ale co tam się martwić! Wy­
starczy wziąć do ręki gazetę 1 
przeczytać jeszcze raz o pocią­
gach pasażerskich, o poczcie, o 
służbie zdrowia. Albo posłuchać 
jeremiad naszych domowników I 
kolegów w biurze — przecież 
czego się nie tknąć, jest nic ta­
kie jak trzeba, rozłazi się w pal­
cach, nie służy, nie pasuje. A 
człowiek się opiera przy głupim 
syfonie!

Zażyję przepisane leki I brzuch 
przestanie boleć. Na razie od ty­
godnia szukam Ich besskutecznie 
i w jedynej uprzywilejowanej 
aptece — przy Głównej — prze­
stałem już ze dwie roboczo- 
dniówki w niesłychanej duchocie 
i nerwach. Najmniejsza apteka 
w Łodzi, a wszyscy klienci są 
tam kierowani jako do jedynego 
źródła. Źródło nie bije. Upał.

ĆWIEK

Jeszcze raz o odpowiedzialności
Wizyta w biurze rzeczy znale­

zionych daje pełny obraz ludz­
kiej niepamięci. Czegóż to ludzie 
nie gubią. Najdziymiejsze i nie­
oczekiwane rzeczy. Ale jeszcze 
nie było takiego przypadku, aby 
ktoś zgubił pamięć. Pamięć moż­
na stracić I jest to przykra 
przypadłość, na którą niekiedy 
nie ma lekarstwa. Nasza pamięć 
pogrąża się też w ciszy sklerozy 
i z tym też jakoś nie udaje się 
nam poradzić. Ale w Warszawie 
na Trasie Łazienkowskiej ktoś 
zgubił pamięć komputera. Zo­
stawił dwa dyski pamięci maszy­
ny cyfrowej, poszedł i do tej po­
ry nie zgłasza się po swoją zgu­
bę. W końcu jak ludzie tracą pa­
mięć, pogrążają się w cisze skle­
rozy, to i maszyna może stracić 
dwa dyski swej pamięci.

Nie byłoby w tym nic dziwne­
go, gdyby całej tej historii nie 
opisało „Zycie Warszawy”. Spra­
wa przez to stała się znana. Po­
siadacze maszyn cyfrowych mu­
szą mieć przecież dyski z pamię­
cią maszyn cyfrowych w jakiś 
sposób zewidencjonowane. Wy­
starczy sprawdzić i zgłosić się 
do znalazcy. Ale cóż tam dyski z 
pamięcią. Niektóre instytucje gu­
biły maszyny i nie zgłaszały się 
po nie. Kiedyś nawet zginęło kil­
ka wagonów, które wędrowały 
sobie po kraju, szukając właści­
ciela. Nic już nas nie powinno 
dziwić w czasach, kiedy ginie. 
również poczucie odpowiedzialno­
ści.

Pisałem niedawno o tym w fe­
lietonie pt. „Z ograniczoną odpo­
wiedzialnością” i WSS „Społem”

Zaikład Otwartej Sieci Gastrono­
micznej w Łodzi przysłał mi 
uprzejme wyjaśnienie w sprawie 
cytowanej wywieszki w „Kaska­
dzie”. Przypomnę, że wywieszka 
ta głosiła: „Za rzeczy pozosta­
wione w płaszczach szatniarz nie 
odpowiada”. Dyrektor Czesław 
Filier z WSS „Społem” Zakład 
Otwartej Sieci Gastronomicznej 
informuje mnie uprzejmie, że 
„szatniarz resturacji „Kaskada” 
zobowiaząny został do zlikwido­
wania omawianej wywieszki”. 
Jednakże, pisze dalej dyrektor 
Czesław Filier, „problem złożo­
ności zagadnienia pozostanie za­
wsze otwarty”, bowiem — zda­
niem dyrektora Cz. Filiera — 
„wywieszka zamieszczona w po­
mieszczeniu szatni „Kaskada" 
jakkolwiek bez wiedzy dyrekcji 
WSS „Społem” nie pozbawiona 
jest sensu ani życiowego, ani też 
prawnego".

Dyrekcję WSS „Społem" Za­
kład Otwartej Sieci Gastronomi­
cznej w Łodzi interesuje wyłącz­
nie „problem złożoności zagadnie­
nia” wspomnianej wywieszki. 
Mnie natomiast interesuje zjawi­
sko ograniczania odpowiedzialno­
ści, odsuwania jej od siebie, skła­
dania na kogoś innego. I gdyby 
uważnie wczytać się w pismo 
dyrekcji WSS „Społem” Zakład 
Otwartej Sieci Gastronomicznej, 
to i tu można znaleźć cień czegoś 
podobnego. Oto przecież dyrektor 
Cz. Filier daje mi do zrozumie­
nia, że wywieszka została wy­
wieszana „bez wiedzy dyrekcji”. 
A więc nie WSS „Społem” od 
otwartej sieci gastronomicznej 
ponosi za to odpowiedzialność. 
Można byłoby Zatem zapytać, czy

nikt x WSS „Społem” od otwar­
tej sieci gastronomicznej nie cho­
dzi po otwartym zakładzie ga­
stronomicznym — zwanym daw­
niej restauracją — i nie czyta 
widniejących tam napisów? Czy 
ja też mogę przyjić do „Kaska­
dy” i wywiesić sobie, co mi się 
podoba?

Napisałem w felietonie „Z 
ograniczoną odpowiedzialnością", 
że, przy odrobinie wyobraźni 
można byłoby rozpatrywać więle 
wariantów sytuacji, jakie mogły­
by wyniknąć z ograniczenia od­
powiedzialności szatniarza w 
„Kaskadzie”. Ale dla mnie przy­
kład ten był tylko skrajnym 
przejawem zjawiska o szerszym 
znaczeniu — ograniczenia odpo­
wiedzialności różnych instytucji 
i osób w sprawach, za które po­
noszą odpowiedzialność niejako ze 
swojej natury. Oddając rzeczy do 
przechowalni, daję dowód pełne­
go zaufania do szatniarza, a on 
ufa mi również, że nie będę do­
magał się od niego tego, czego 
nie dałem mu na przechowanie. 
Mam wątpliwą przyjemność by­
wania w restauracjach 1 nigdy 
nie zdarzyło mi się wejść w 
konflikt z szatniarzem, ani wice 
wersa. Dlatego nie mam zamiaru 
wdawać się w dyskusję, czy na 
„całokształt zagadnienia (...) bar­
dzo rozległy i kontrowersyjny” 
trzeba patrzeć tylko od strony 
„interesu konsumenta", czy te* 
„pod kątem tej rozległej odpo­
wiedzialności przechowawcy”.

Niepokoi mnie po prostu zjawi­
sko ograniczania odpowiedzialno­
ści i przenoszenia jej na klienta, 
petenta, pasażera. Niepokoi mnie 
fakt, że obok takich zjawisk 
przechodzi się obojętnie, a co go­
rzej, niektóre instytucje uważają 
to za sprawy normalne. PKP nie 
odpowiada za punktualne przy­
bycie pociągu do celu, pralnia 
za wyniki prania, sklep za sprze­
dawany towar, przewoźnik za 
przewożony ładunek i tak dalej. 
W Krakowie nawet zdarzyło się, 
że wędkarzowi, który chciał ku­
pić kilka metrów żyłki, nie tylko 
mu jej nie sprzedano, ale na je­
go zażalenie dyrekcja odpowie­
działa: „Sklep nie jest dostoso­
wany do sprzedaży na metry z 
powodu braku metra".

Wymyślono u nas „obiektywne 
trudności”, które stanowią uni­
wersalne usprawiedliwienie 
wszystkiego, a przede wszystkim 
nieudolności i nieróbstwa. Jak 
się komuś czegoś nie chce, albo 
Jak ktoś czegoś nie potrafi, za­
siania się „obiektywnymi trudno­
ściami”. Teraz do tego dochodzi 
Jeszcze ograniczona odpowiedzial­
ność. I z tym nie powinniśmy się 
godzić.

MARCIN RODAK

GALERIA PISARZY ŁÓDZKICH 
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Już, już Sofoklesa miał dotknąć, 
Ale gdzieś się musiał potknąć.
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K»lążka  K a m i la  
R e w e ry  o p racy  
po lsk iego  k o n t r ­
w y w ia d u ,  j e s t  z c a ­
la  p e w n o śc ią  Jedną  
i  c i e k a w s z y c h  p o ­
zyc j i  tego  g a tu n k u .  
P rz e w y ż s z a ją  Jc ino 
i e  j e d y n ie  ks iaz  
J e r z e g o  B ro n is ław -  
sk iego ,  a le  ich  a- 
t r a k c y jn o ś ć  p o d ­
nosiły  a k c e n t y  a u ­
to b io g ra f ic z n e .

R ew e ra  n a to m ia s t  
n a p i sa ł  pow ieść  o 
dość n i e p r a w d o p o ­
d o b n e j  fa b u le  t r o i  
w iązan iu

s : r r . .  i k s k / W '  * )•“ “  » “  •w ł t s -
K  W  w j f - S
l u d z k ic h  a u t e n t y c z n y c h  cech  n i l  z a p r o g r a m o w a n e  k n « .  
s  In n y c h  pow ieśc i  tego  g a t u n k u .  “ Pr o * r a , » o w a n e  h « o « y

Te c e c h y  s p ra w i a ją ,  że k s ią ż k ą  R e w e r y  c z y t a m y  z p r a w ­
d z iw y m  z a in t e r e s o w a n ie m .  Po p r o s tu  c z y t a m y  j ą  Jak  wsdOI- 
cze sną  pow ieść ,  a  „ Je  j a k  w s p ó łcze sn ą  b a j k ę  d U

Kamil Rewera •Biała WaMtlrla". Wyd. MON, cena zł 20.

HURTOWNICY ZBRODNI
W ser ii „L abirynt"  W yd aw n ictw a MON ukazał sie  Jui 

trzec i tom ik  Z enona B o rk o w sk ieg o  — relacjon u jący  d z ia ­
łan ia  w ładz ś led czych  w  różnego rodzaju  spraw ach  k ry m i­
na ln ych . Tom ik .H u rtow n icy  zb rod n i” zaw iera  reportaże  
k tórych  bohateram i są tzw . „ p r ze .T w cy  ,? w o d o w 7 *  ’

Co to znaczy? Czy u nas Istn ieje  taka k a tegoria  orze- 
i i t £  t.y p 0 'I'* m ięd zyw ojen n ych ?  Chyba nie, 
alb o  Jest to  n iew ie lk i m arg in es. A le  — ok azu je  ste _ Bor­
kow sk iem u  chodzi o co  Innego. W sw o jej książce zajm uje  
•I* zaw odow ym  przes ępca w in n ym  n ieco  znaczen iu . Otóż 
„zaw odow osć ta p olega na p ow tarzan iu  dzia łan ia  prze- 

zab ójstw ie  pop ełn ia  n astępne, po jed- 
n e j  m a lw e r s a c j i  — n a s tę p n e . . .  1

Stąd w książce B ork ow sk iego  zn ajd u je sie  opis spraw y
Z .U *  h tn * * °  K arol» K ®*». obok opow ieści o k ra­
dzieży  b en zyn y  w CPN... T akie pom ieszan ie  p ojęc ia  „zbrod- 
nlą z p o ję c ie m , „k rad zież” m oże co  praw da c zy teln ik a

? C*y b*<,ł,e, *•< d z iw ił c zem u k o lw iek  czyteln ik  lek tu ry  typ ow o rozryw k ow ej?

Zenon Borkowski „Hurtownicy zbrodni”, Wyd. MON, ce- 
na  15 xi.

KRYMINAŁ PRZECIĘTNY
i . S ? .  *nam, p o p rz e d n ie j  k s iążk i  k r y m i n a l n e j  H e n r y k a  Pod- 
la sk iego ,  a le  w y d a w c a  z a p e w n ia  n a  o k ła d c e ,  że  k a żd y ,  k t ó ­
r y  zna  „ S p ó łk ę  z n ie o g ra n ic z o n ą  o d p o w ie d z i a ln o ś c ią ” , s ien ­
n ie  c h ę t n i e  po „ S z y d e r c z y  u ś m ie ch  f o r t u n y ” .

Jeś l i  P o d la s k i  nap isze  t rz e c i  k r y m i n a ł ,  c h e t n ie  po  niego 
s ięgnę ,  a le  t y lk o  na w a k a c ja c h  I to  w czasie deszczu .  Wy- 
?  P’*** ~  • to  j e g o  d o b r e  p r a w o  — że „ a t r a k c y jn o ś ć  
l e k t u r y  p o d n o s i  s w o b o d n a  n a c e c h o w a n a  l ek k im  d o w c ip em  
n a r r a c j a  . No cóż, d o w c ip  b y w a  ra c ze j  c ię żk aw y .  k ry m i n a ł  
j e s t  te ż  m ie j s c a m i  p rz e g a d a n y ,  a le  w  r a m a c h  „ g a t u n k u ” . 
J e s t  to  p o zy c ja  Idea ln ie  p rz e c i ę tn a .

S t e r e o t y p y  s y tu a c j i ,  t a k ie  Jak  u E d igey ’6w  1 Z a y d le r - Z b o -  
r o w s k ic h  Jes t oczyw iśc ie  o jc o w s k i  m a j o r  I m ło d y  p o ru c z ­
n ik  z k o c h a j ą c ą  żoną ,  k t ó r e j  |e s t  c iężko ,  bo m a  męża  m i ­
l i c ja n ta . . .  T a k  j a k  w co d r u g im  p o lsk im  k r y m i n a l e .  A k c ja  
w m ia r ę  z a g m a tw a n a ,  w m i a r ę  n ie p r a w d o p o d o b n a  C ie ­
k a w o s t k a  Jes t  ty lk o  o r i e n t a c j a  a u t o r a  w po lsk im  o ra  wie  
k a r n y m .  Otóż na  J ed n e )  ze s t ro n  k s iążk i  po lsk i  m i l i c ja n t  
m ó w i :  „ A le  Jak  p r z e k o n a m y  p rz y s ięg ły ch  o w in ie  o s k a r ­
ż o n eg o ? ” .

P r zy s ię g ły c h ?  O to  s k u t k i  c z y t a n ia  a n g ie l sk ic h  p ie rw o w z o ­
rów .  Lecz p o w ta r z a m  — n a  la to  (pod w a r u n k ie m ,  że pada)  
„ U ś m ie c h  f o r t u n y ”  Jes t  w  s a m  raz .

Henryk Podlaski „Szyderczy uśmiech fortuny"' 
L.i clskle, cena 46 zł. Wyd.
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S A L O M )  W I E C
I  „  WIOSNA "...
Choć w  programie tegorocz­

nej „FAJKI” zabrakło włażenia 
na słup (druga ulubiona gra 
sportowo-towarzyska Salonow­
ca), atrakcji nie zabrakło. Gdzie 
te czasy, kiedy „Fajka” była 
skromną imprezą M uzeum His­
torii Miasta 1 Dzisiaj organiza­
torów jest czterech (główni k u l­
turalni gospodarze Bałut), a 
wśród imprez każdy znalazł coś 
dla siebie...

O „Złoty Bęben”, du>a banja, 
dwie mandoliny i nagrodę pu­
bliczności, pstrego, tresowanego 
koguta, walczyły czołowe kape­
le podwórkowe (tym  razem  
„W ywrotka” zdetronizowała ze­
szłorocznych laureatów  — „Ba- 
łuciarzy”). Dla dzieci poświęca­
li się w trzydziestostopniowym  
upale aktorzy „Pinokia". Dla 
dorastających modelki z SDI1 
„Centrum " zniosły nawet naj­
ostrzejsze komentarze m ęskiej 
publiczności. S tarszym  „stare 
dobre czasy" przypomniała 
Łódzka Orkiestra Seniorów. 
Dla wszystkich popisywał się 
iluzjonista, judocy szarpali się 
za kimona, a karatecy tłuklt t a- 
chówki, przeznaczone na remon­
ty dachów okolicznych domów... 
W yświetlono także film  pt. 
„Kochaj albo rzuć", ale tylko  
judocy z sekcji przy Przedsię­
biorstwie Usług Socjalnych Bu­

downictwa nie mieli w ątpli­
wości, co wybrać... Rzuty były 
bardzo udane, choć osobiście 
wolelibyśmy jednak nie znaleźć 
się nigdy w skórze „rzucanych”!

W sumie kulturalne spotka­
nie z kulturą (na szczeblu uli­
cy.)

4 czerwca, podczas „NIEDZIELI W MUZEUM SZ'IU I\I", Salo­
nowiec w izytował tyły pałacu przy ul. Więckowskiego 36, gdzie w 
cienistej kępie zieleni swe utwory  « (u)tworki rozłożyli (i rozwie­
sili) uczniowie doc. Janiny Pierzgalsklej-Tw orek, kierującej w 
łódzkiej PWSSP. Pmrnwnia Tkaniny Unikatowej.

:ież radości z tego spotkania Sztuki z Naturą w kręgu różno­
barwnych tkanin! Oto maluchy śniadają na trawie przy stole 
z nogą., ludzka (i to podwójną!), w fotelach o poręczach .w ym o ­
delowanych na kształt ludzkich kończyn (foto). Na słupie ogłosze­
n io w y m  |u> kolorowe wzory Salonow iec um eszcza  
kolejna porcję w yzw isk pod adresem lum inarzy łódzkiej kultury  
(zauważa to jednak red. Bąbol z „Dziennika Popularnego" i no­
tuje skwapliwie)... Kompan Salonowca, fotograf Lucyszyn, okiem  
obiektw u celuje prosto w  zwiewne m uślinowe oko, jaśniejące w 
zieleni, i wyciska z bajecznych tub zwisających, z konarów drzew  
swój ulubiony sos koperkowy. Rektęr Garholińsk.i pije szampana. 
Panoszy sie nieskrępowany dowcip (red. Bąbol zam yka notat­
nik).

Jak. wernisaż, to wernisaż!
SOL(ONGWIEC)

Foto: Ryszard Lucyszyn

SATYRYCZNY PUNKT RECENZENCKI 
ajent: RYSZARD DOROBA

PO XXI ODCINKU „SAGI 
RODU PALLISERÓW" W TV =

I truć przestaną Palllscry 
wkoło Madeju (Szczepański)!

O „WYMOWIE SŁÓW" RO- 
Kledyi to wreszcie, tlo cholery, MANA GORZELSKIEGO:
wtorkowy skończy się krzyż Tytuł nie Jest gołosłowny — 

pański autor nadto jest wymowny.

W potudinie M maja br.
w y b u c h )  p o ż a r  w Ł O W IC ­
KIM S K A N S E N IE  B U ­
D O W N ICT W A  LU D O W E . 
GO (na t e r e n i e  O ddziału  
M uzeum  N a ro d o w eg o ) ,  w 
odległości  d w u d z ie s tu  k i l ­
k u  m e t r ó w  od s k a n s e ­
nu z lo k a l iz o w a n a  l  Jest 
spó łdz ie ln ia  p racy  z a k ł a ­
d u  p rz e m y s ł u  d r z e w n e ­
go. J a k  u s ta lo n o ,  p r z y ­
czy n ą  p o t a r u  by ły  p ło n ą ­
ce  s ad ze  w y d o b y w a j ą c e  
się z d a w n o  n ie  czyszczo­
n y c h  k a n a ł ó w  k o m in a  tego 
z ak ład u . . .  S p o ś ró d  7 b u ­
d y n k ó w  doszczę tn ie  sp ło ­
nę ły  2, a 3 da lsze  u legły  
p o w a żn e m u  zn iszc zen iu .  O- 
g ień  zniszczy) m .  in.
X V II I -w ie cz n ą  c h a ł u p ę  i
X IX -w ie c z n ą  z ag ro d ę  
c h ło p s k ą  i  szopa m i ,  ch le ­
wem , ' s t a j n i ą  i s tu d n ią ,  
p rze n ie s io n e  z pod lew ie -  
k ich  wsi . Z n iszczen iu  u l e ­
g ły  t a k ż e  rz a d k o  Ju ł  s p o ­
t y k a n e  n a rz ęd z ia  m. in . : 
w a r s z ta ty  k o ło d z ie jsk ie  i 
to k a r s k ie ,  p ług i  i b ro n y ,  
po ch o d zą ce  z X V II I—XIX 
w iek u .  U r a to w a n o  ty lk o  
część s t a r y c h  m e b l i  ł 
p r z e d m io tó w .

S t r a t y  w y n io s ły  ok.  300 
tys .  z ło tyc h ,  a le  nie  spo­
sób ob l iczyć  r o z m ia ru  
s t r a t  dla  k u l tu r y  n a ro d o .  
wej.  Z n i szczen ie  z p i e ty z ­
m em  i n a k ła d e m  w ie lk ic h  
kosz tów  z r e k o n s t r u o w a ­
n y c h  o b ie k tó w  J e k s p o n a ­
tó w  fa k ty c z n ie '  oznacza 
za m k n ię c ie  « k an sen u .  Ma­
m y  n a d z ie ję ,  że ś ledz tw o  
pozwoli  us ta l ić  o d p o w ie ­
d z i a ln y c h  za  tę  n ie p o w e ­
to w a n a  s t r a tę .

N a g ro d y  p re W M  K^dy 
Mm.sa-ow piiyłna waiią 
uoiuuziue z« tworcicose cna 
uzleu i młodzieży otrży- 
uiai w tym roku m. m. 
tuuzKi twurea Mmowy 
Wojeweh FlWt,ii oraz wt- 
spoi w składzie: Jerzy 
L/erkowsJu, J e r zy  Majew­
ski, Marcel i. Przybył, 
Wojc.eeh tuewusm i Cze- 

vVojciecllowsiu — za 
twórcze osiągnięcia w 
uzieuzime piojektowama 
terenów zaDawowo-reJsrea- 
cyjnycii, ze szczególnym 
uwŁ&ięumeniein realizacji 
os-ieuiowego placu iaww  
w uzielmcy i^odż-Wiilzew.

Z a  os iąg n ięc ia  te c h n icz n e  
z w iązan e  z r o z b u d o w ą  b a ­
zy do  d r u k u  
LUDU”  j e d n a  z t e g o ro c z ­
n y c h  n a g ró d  zespoiowycli  
p re z es a  KSW „ P r a s a  — 
K siążk a  — l l u c h ” o t rzy -  
m a i  zespó ł  p ra c o w n ik ó w  
P R A SO W Y CH  Z  A U Ł / i -  
DOW G R A F IC Z N Y C H  W 
LODZI.  G r a t u l u j e m y .

* • *
Sukcesom zakończył się 

udział dwóch łódzkich pla­
styków w ogólnopolskim 
konkursie politycznej pro­
pagandy wizualnej 1 na­
grodę zdobył, Jarosław 
Zdunlewskl, zaS Jedną ł 
III nagród — Zbigniew 
► eliksiak.

In n y  „ łó d z k i  s u k ce s ” , 
t y m  ra z e m  n a  a n t y p o ­
d a ch .  W „ O r i e n t a l  Hote l”  
— r e p r e z e n t a c y j n y m  h o t e ­
lu s to l icy  T a j l a n d i i  — 
B an g k o k u ,  sw e  p ra ^e  w y ­
s taw i ł  w m a ju  nr.  a r t y s t a  
p l a s t y a  K om an  pK O K U - 
LEW1CZ. R e z u l ta te m
w sc h o d n ic h  fa s cy n a c j i  a r ­
t y s ty  s ta ty  się c yk)e :  
„T a ń c e  t a j l a n d z k i e " ,  „ W a l ­
ki k o g u tó w ” , „ K r a j o b r a ­
z y ” , „ L e g e n d y  I o p o w ie ś ­
ci” , k tó re  p rzy n io s ły  mu 
wie le  d o w o d ó w  u z n an ia  1 
p o p u la rn o ś c i .  W y s ta w a
łódz k ie go  p l a s t y k a  c ieszy­
ła się  d u ż y m  z a i n t e r e s o ­
w a n iem ,  bą d ąc  k o le jn y m  
Ogniw em w w y m ia n ie  k u l ­
t u r a l n e j  m iędzy  P o ls k ą  a 
T a j l a n d ią .

» •  •  
Natomiast podczas

,,Dnl Kultury Polskiej” w 
Szwecji reprezentowała 
nasz kraj łódzka ^piewacz. 
lea Łucja Wierzblńska- 
-Jóżwiak, dając wspólnie z 
warszawską pianistką El­
żbietą Sukniewlcz cztery 

citale złożone z utworów 
Chopina, Moniuszki, Kar­
łowicza i Szymanowskiego. 
Na początku czerwca Ł.

• wierzbtńska-Jóżwlak wyje­
chała na koncerty do 
Hamburga.

•  • •
W d n ia c h  od 6 do  9 

cze rw ca  w y s tę p o w a ł na  
icen ie  łó d zk ieg o  T e a t ru  
W ie lk iego  M ac ed o ń sk i  N a ­
ro d o w y  T e a t r  O p e ry  i B a ­
le tu  ze  S k o p je .  Gośc ie  
p rz e d s ta w ili . N o r m ę ”  Vin- 
cen to  B e llin ieg o . operę  
K i ry  la M ak e d o ń sk leg o
„C a r  S a m u l l ” . p o e m a t  b a ­
le to w y  T o m a  P roszew a 
„P ie śń  na d  p i e ś n i a m i” , a 
t a k że  d w a  u tw o r y  w sp ó ł­
cze sn y ch  k o m p o z y to ró w  
m ac ed o ń s k ic h .

•  « •
U kaza ł  s ię  p ie rw s zy  n u ­

m e r  n o w e j  g a ze ty  z a k ł a d o ­
w ej .  „ T r a m w a j a r z  Ł ó d z k i” 
Jest p ism em  S a m o rz ą d u  
R obo tn iczego  M PK  w , Ło- 
lzl l n a w ią z u je  dc  t ra d y -  
rjl „ T r a m w a j a r z a ”  u k a z u ­

ją c e g o  się  w la ta ch  p ię ć ­
d z ie s ią ty ch .  W p ie rw s zy m  
n u m e rz e  n o w e )  gazę tv  z a ­
k ł a d o w e j  nie  zna leź l iśm y 
j e d n a k  an i  t e d n eg o  m a t e ­
r i a łu  po św ięc o n e g o  k u l t u ­

rze  1 sztuce.. .

0
JU LIO  CORTAZAK 

D A R ZE POLSKICH ARTYSTÓW
J a k  Już in fo r m o w a l i ś m y ,  w d n iu  

4 c z e r w c a  1978 r o k u  — podczas  
t r a d y c y j n e j  „N iedz ie l i  w M u zeu m  
S z tu k i”  — o tw a r t o  w y s t aw ę  dzie ł 
(4 w y b i tn y c h  po lsk ich  a r ty s tó w ,  o- 
f i a r o w a n y c h  m d a rze  M IĘ D Z Y N A ­
RODOWEMU MUZEUM  IM IENIA 
SA L V A D O R A  A L L EN D E!

Wśród dostojnych gości, m. 
ln. przedstawicieli emigracji 
chilijskiej, na wernisarzu obec­
ny byl 62-letni dziś światowej 
stawy pisarz argentyński — 
JULIO CORTAZAR. autor — 
przypomnijmy — „Gry w kla­
sy” powieści uznanej 7.a zjawis­
ko przełomowe w prozie ibe- 
roamerykańskiej, kilku innych 
powieści („62 model do składa­
nia”, „Dookoła dnia w osiem­
dziesiąt światów”) oraz wielu 
opowiadań (m. in. najbardziej 
chyba popularnych wśród czy­
telników polskich „Opowieści o 
famach 1 kronoplach”).

Korzystając z obecności Julio , 
Cortazara, poprosiliśmy go o 
krótki wywiad:

— Czy przybył Pan specjal­
nie do Polski ua tę wystawę?

— Nie przyjechałem specjal­
nie. Miałem szczęście będąc a- 
kurat w Warszawie dowiedzieć 
się o otwarciu wystawy.

— Jak ocenia Pan znaczenie 
tego daru pclaklch artystów?

— Chciałem panu powiedzieć, 
ie  jestem bardzo zadowolony 
z tego, iż mogę być obecny na 
otwarciu tej wystawy, ponie­
waż z ruchem tworzenia zbio­
rów dla Muzemu im Salvadore 
Allende jestem.. związany od 
samego początku. Byłem na 
rozpoczęciu festiwali w Nancy, 
Avignionie i w Hiszpanii. Jest 
to więc już czwarty wypadek. 
Myślę jednak, że aar polskich 
artystów posiada daleko wię­
ksze znaczenie symboliczne Jest 
to broń, którą trzeba walczyć 
z faszyzmem.

— Czy sądzi Pan, te artyści 
mogą mleć Istotny wpływ na 
polityczne losy świata?

— Jestem o tym przekonany. 
Uważam, że zarówno zgroma­
dzone na tej wystawie dzieła, 
jak i wszystko to co my, attyści 
robimy, jest formą protestu i 
walki przeciw dyktaturze w 
krajach Ameryki Południowej. 
Jest to ruch, z którym nie mo­
żna się nie liczyć, czego dowo­
dem — obawy rządów faszys­
towskich przed skutkami soli­
darnych wystąpień ludzi sztu­
ki.

Jestem szczęśliwy, że również 
1 Polska dołącza swój wkład 
w utworzenie Muzeum pamięci 
5alvadora Allende.

Rozmawiał: 
TOMASZ SOLDENHOFF

i

Foto: R. Lucyszyn

Autorem zdjąć jest RYSZARD LUCYSZYN. Reproduk­
cje pochodzą z katalogu wystawy.

5 M
N a

5- *  u . x

8  £  

l i  2

2 : 6 . 
a  3  
t j  -

- w

a  a

“ i .
| g - i  ■o o> u  
3 — 0.

3  ^

1 5
.$? o
■O 3

Jerzy Krawczyk: Życie... 
alej, płótno.

1966,
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